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C e n a  n u m e r u  2 0  groszy

Rok XXVI.

Prenum erata wynosi 
w Polsce m iesięczn ie . .  1 zł

„  kwartalnie .  , 2,50 zł 
półrocznie

rocznie .
za granicą rocznie . , 
w Ameryce rocznie

Nr. pojedyńczy 8 cent.

, 4,50 zł 
8 zł 

20 zł 
20 zł

WycMzl co niedzielę

Konto czekowe 
P. K- O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej.

Tygodnik polityczny, społeczny, oiwiatowy i gospodarczy 
=  p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  ludu  p o l s k i e g o .  =

Rękop:sów nie zwraca się. 

N ie  p o d p i s a n e  d o  k o sz a .

wyclMizt ca niedziele.
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Było  to w  po w ie c ie  m iech ow sk im
j e szcze  w  o kr es ie  „p a n o s z ą c e g o  się pa r-  
ty j n i c t w a " .  Dzięk i  „ r o z t r o p n o ś c i "  k o ­
legi,  m a j ą c e g o  w s t r ę t  do w ie c o w a n ia ,  
z n a la z łe m  się s a m  n a  z g r o m a d z e n i u ,  dla  
n iego  p r z y g o t o w a n y m .  T u ż  p r z e d  r o z ­
po cz ęc io m os t r ze żo n o  mię ,  iż z g r o m a ­
d ze n ie  jest b a r d z o  r a d y k a l n e ,  czego w y ­
r a z e m  m a j ą  być  r ez o lu c  je, jeszcze p r ze d  
k i l k u  d n i a m i  p r z y g o to w a n e .

S to so w n ie  do  p o u c z e n i a  z a c h o w a łe m  
w ię c  os t r ożn oś ć ,  c z e k a j ą c  c i e r p l iw ie  z a ­
p o w ie d z ia n e g o  w y b u c h u .  S ta ło  się to 
p r ęd z e j ,  niż się sp o d z ie w a łe m .  P r z e m a ­
w ia j ą c y  po mnie ,  j a k i ś  s e k r e t a r z  „ c z e r ­
w o n e g o  z w i ą z k u "  m ia ł  tę b o m b ę  w r ę ­
ku .  ]?yhi n ią  r ez o lu c ja ,  p r o t e s t u j ą c a  
p r z e c i w  P ap ie żo w i ,  b i s k u p o m ,  S e jm o w i  
i n i e o b e c n e m u  po s łowi ,  k t ó r z y  r e d u k u ­
ją c  i lość świą t ,  ch c ą  b i e d n ą  lu d n o ś ć  p o ­
z ba w ić  m o d l i t w y  i o d p o c z y n k u ” .

. W n io s k o d a w c a  m i a ł  za  so b ą  n ie  ty t ­
k o  salę,  w  więk sz ośc i  z m ie sz cz a n  z ł o ­
żoną,  al e t a kż e  i t r zec ie  b o sk ie  p r z y k a ­
zan ie ,  k t ó r e  b a r d z o  z d e c y d o w a n i e  n a k a ­
zu je  d z i eń  św ię ty  święcić .  N ie  o m i e s z ­
k a ł  on  się też n a  to p o w o ł a ć  i r zecz  
n a t u r a l n a ,  żc s p r a w ę  w ygr a ł ,  a w y g r a ł  
j ą  t y m  ła twiej ,  że j a  n m  ż a d n y c h  p r z e ­
s z kód  n ie  ro b i ł e m,  o b s e r w u j ą c  so jusz  
c z e r w o n y c h  z k l e r y k a l n y m i  ły k a m i  
Mie ch ow a .  Ch c ąc  j e d n a k  n ieco z n ich 
za kp ić ,  p o s t a w i ł e m  p y ta n ie ,  k t o  i ch 
z d a n i e m  jest  p o w o ł a n y  do o z n a c z a n i a  
św ię ty ch  dn i  i  czy  dz i eń  za św ię ty  nie

S.tiI Okręgowy w Krakowie  
Wydzi ał  v  ka rny  
dn i a  14 m aj a  1938 r.
Kr. akt.  V i>r. 21/38

Sąd Okręgowy Wydzi ał  V w Krakowie  na 
posiedzeniu nicjuwnoin w składzie:  przew.  s. s. 
o. dr.  Konopka,  sędziowie s. o. Pa r ly ka  i Py- 
kosz,  p r ot okolant  sekr.  Kasina w dniu dzis iej ­
szym po wys łuchaniu  wniosku p r o ku ra to r a  Są­
du  Okręgowego w Krakowie  wydał  n as t ę pu ją ­
ce

p o s t a n o w i e n i e :
I. Zatwierdza  się po myśl i  §§ 489, 493 

aust r .  proc.  karn.  zarządzoną  i w yk ona ną  
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie,  dnia 
10. V. 1038 r. I.. R  II. 2 / h/ 193/8.1 konf i skatę  
czasopi sma „Pias t"  nr. 20 z daty 15. V- 1338 r. 
z powodu treści:

1) a r ty ku ł u  zamieszczonego na s t ronic 2 p. 
t. „D rugi kom u n ik a t Iskry** w ustępie od słów 
„Odpowiedź  dostal i" do stów „ jak  wam każą",  
a lbowiem treść lego ustępu zawiera  znami ona  
.występku z art.  170 KK.

2| a r tykułu  zamieszczonego na  str. 8 p. t. 
„O stre  słow o przeciw  d y k ta tu rze  za krzyw dy 
w yrządzone Ilogu 1 ludziom -1 w cnlrj  jego t r e ­
ści, a lbowiem treść lego a r tykuł u zawiera  z na ­
m io na  wys tępku z art.  111 2 KK.

II. Zakazuje  się dalszego rozszerzenia s k on ­
f i skowanej  treści powyższych ar tykułów,  a za ­
kaz len ma być ogłoszony w przepisanej  formie 
w najbl iższym numerze  czasopisma „Pias t -- i w 
dzienniku urzędowym.

III. C.aiy n a k i ad  skonf i skowanego druku 
ma być zniszczony.

IV. Natomias t  uchyla się zarządzoną  i w y ­
kon an ą  przez Staros two Grodzkie w Krakowie 
dnia 10. V. 1938 r. h. B. U. 2/b 193/38 konf i ska­
tę czasopi sma „Pi as t "  nr. 20 z. da ty la.  V. 1938 
r. z powodu treści  a r tyku ł u zamieszczonego na 
sir. 2 p. t. „Ludow cy w B crczic" oraz z po ­
wodu a r tykuł u „D rugi k o m u n ik a t Iskry"- w u- 
slępie od stów „wykazuj ąc  blagę" do stów 
„ludzi  z. sanacj i",  a lbowiem Ireść powyższego 
a r tykułu  i powyższego ustępu nie zawiera  z na ­
mion  żadnego przestępstwa.

N a  oryginalne właściwe podpisy.
Za zgodność:  

ąekretarz-  V

u z n a n y  p o w i n i e n  b y ć  t a k ż e  św ięcony .  
N a  to nie  m ó g ł  n ik t  n i e  zna leźć  o d p o ­
wiedz i ,  a  w n i o s k o d a w c a  n a z w a ł  m oj e  
p y t a n i e  d y p l o m a t y c z n y m  w y k r ę t e m .  
Ś w i ę to w a n i e  u r a t o w a n o !

P o w i a d a  p r zys łowie ,  że czego za d u ­
żo to i n ie  z d r o w o  i p o w i a d a  s łusznie.  
Nasz a  r a d o s n a  t w ó r c z o ś ć  ty le  ś w ię to ­
w a n i a  w p r o w a d z i ł a ,  żc p r a w o w i e r n y  o- 
b y w a tc l  m u s i  m u  z n a c z n ą  część swojego  
życia  poświęcić .  I leż to jes t  l ądu ,  m o ­
rza ,  r zek,  s t a w ó w ,  jez io r ,  gór ,  n iż in,  l a ­
sów,  za roś l i ,  kon i ,  ź reb ią t ,  wo łów ,  c i e­
ląt.  b a r a n ó w  i os łów  ( szczególnie łych],  
że k to  chc e  r zeczywiśc ie  r zecz  s u m i e n ­
n ie  p o t r a k t o w a ć ,  to d a l ib ó g  3G5 d n i  w 
r o k u  będz ie  na n ią  za  ma ło .

P o m y s ł y  o w e  j a k k o l w i e k  w y g l ą d a j ą  
n a  m a ł o  p o w aż n e ,  n ic  l e dw ie  dz i ec in ­
ne,  n ie  są p o z b a w i o n e  pew ne g o ,  p r a k ­
tycznego  do w ci pu .  L u d ź i e  świę t u ją cy ,  
p a t r z ą c y  na  m a rs z e ,  p a r a d y ,  p r z e d s t a ­
wien ia .  b a r w y ,  p r o po rc e ,  ch o r ą g w i e ,  s łu ­
c h a j ą c y  m ó w ,  w iw a tó w ,  ob ie tn ic ,  z a p o ­
wiedzi ,  gróźb ,  m u z y k i ,  nic  ty lko ,  żc się 
częs to  r o z k r o c h m a l a j ą ,  a l e m n ie j  m a ją '  
cz asu  m y ś l eć  o r zeczywis tości ,  k t ó r a  t a k  
u pa r c ie  p r z e d  oczy p r zy ch od z i .  N ie ­
c hc ąc y  p r z y p o m i n a  się p r z y  t y m  h i s t o ­
r ia z g ło d n y m i  dz iećmi,  k t ó r y m  m a t k a  
k a z a ł a  śpiewać ,  n ie  m a j ą c  co d ać  n a  
śn ia d an i e .  M o ż n a  się do my ś l ać ,  j a k  t en  
śp ie w  wyg ląd a ł ,  al e i  w ąt p ić ,  b y  on  
ś n i a d a n i e  zas t ąp i ł .

P o ś r ó d  tego gąszczu  św ią t  i o b c h o ­
dów,  j a k  i s p o w s z e d n i e n i a  ich.  w y ł a n i a ­
j ą  się ś w i c i a  lud ow e .  Nic tylko,  że się 
w y ła n i a ją ,  al e n a d  wielu  i n n y m i  w y ­
r aź n i e  d o m i n u j ą .  T u  już  nic  g r a  rol i  
sp e k u la c ja ,  t u  nic  m a  chęc i  odw-r ócc n ia  
oczu i  uw ag i  o b y w a t e l a  o d  n a j w a ż n i e j ­
szych,  za g ad n i eń ,  a l e  w p r o s t  p r z e c i w ­

nie.  T u  już  nie p u s t k a ,  al e t reść,  tu 
nie f razesy ,  a l e  r zeczywis tość .

O d e z w a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  m ó ­
wi p o m i ę d z y  i n n y m i :  „Świę to  L u d o w e ,  
j es t  św ię te m  c h ł op sk ie j  p r a c y  i j edn ośc i
—  św ię te m  ch ł o p sk ie j  id e i   Czasy
dzi sie jsze ,  k t ó r y c h  c i ęża r  i do tk l i wo ść  
ch łop i  t ak  b a r d z o  o d c z u w a ją ,  staw iają 
p r ze d  n a m i  n a k a z  w ie l k ic h  i o f i a r n y c h  
w y s i ł k ó w   O dw ie c z n i  i n o w i  w r o g o ­
wie  wsi  l iczą n a  b i e rn o ś ć  m a s y  c h ł o p ­
skiej  i je j  s ł abość  p o l i t y c z n ą  W  m o ­
me nc ie ,  w k t ó r y m  się dec yd u je ,  p o  j a ­
kie j  d ro d ze  po toc zy  się życie naszego  
p a ń s tw a ,  g łośniej  niż k ie d y k o lw ie k  w i ­
nien i  się o de z w ać  głos wie lo m i l io n o w e j  
w a r s t w y  c h ł o p s k i e j    —  tych,  k t ó ­
rzy  żywią  i b r o n ią ,  k t ó r z y  są  f u n d a ­
m e n t e m  n a r o d u  i od r o d z ic ie l e m  jego 
sił, a  k t ó r z y  w i n n i  też b y ć  w s p ó ł g o s p o ­
d a r z a m i  p a ń s t w a .  ,,—  SłoWa p iękno ,  
ż ą d a n i a  p o w a ż n e  i n a d  WSTaz u m i a r ­
k o w a n e .  J a k ż e  i n n y m  j ę z y k ie m  p r z e ­
m a w i a j ą  ci, co a n i  większośc i  w  n a r o ­
dzie nie m a ją ,  a n i  n i e  żywią ,  an i  o b r o ­
n ić  n ie  p o t r a f i ą !  Dla teg o  ich j ę z y k  u - 
w a ż a m y  z a  z ł y r

Czy oni  W a s  i W a s z ą  m o w ę  k ie d y  
z r o z u m i ą ?  Czy j a k ie k o l w i e k  s ł o w a  i 
a r g u m e n t y  m o g ą  b yć  d la  p e w n e g o  g a ­
t u n k u  ludzi  p r z e k o n y w u j ą c o ?  Czy 
w ten cza s ,  k i e d y  a n a r c h i a  P o l sk ę  sz la ­
c h e c k ą  r o z k ł a d a ł a  w e w n ą t r z ,  a  nicboz- 
p ie cz oń shy o  z e w n ę t r z n e  zbl iżało się mi-  
io w e m i  k r o k a m i ,  n ie  c ł t e łp iono  się,  żc: 
„ P o l s k a  n i e r z ą d e m  s to i? "  —  Czy to  b y ­
li s a m i  ludz ie  s p r z e d a jn i  i ś l e p i? (Za­
n i e c h a j m y  da l szy ch  p y ta ń ,  a w-brc\v p o ­
g lą do m  n ie k tó r y c h ,  p r z y j r z y j m y  się d o ­
k ła d n ie  dal sze j  i b l iższej  p rzeszłości ,  
a b y  zna leźć d la  s iebie d r o g ę  i o d p o ­
wiedź) .

T e r m i n  Świę ta  L u d o w e g o  już nie  d a ­
leki ,  k a ż d y  z was ,  a l e to k a ż d y  bez wy-

Chłopi 1
P ie rw szy dzień Zielonych świąt

-  jest dniem Ś W IĘTA  LU D O W EG O . 
W dniu tym  na terenie całej Polski
—  milionowe rze sze  chłopskie, pod 
zielonym i sztandaram i Stronnictw a 
Ludowego, zamanifestują swą jed­
ność i siłą polityczną, w y ra żą  swą 
gotowość do dalszej zbiorow ej pra­
cy o raz walki o praw o i sprawiedli­
wość; okażą swą wolę współgospo­
darzenia w państwie!

P rzyb yw a jc ie  więc licznie na 
pow iatow y obchód tego święta.

Nie dawajcie posłuchu wrogom 
sprawy ludowej, k tó r z y  będą odma­
wiać Was, lub odstraszać od udziału 
w tym  święcie!

S TR O N N IC TW O  LU D O W E.
* * *

Przypom inam y, iż  tegoroczne ob­
chody święta ludowego odbędą

w szystkie pow iaty w swych mia­
stach pow iatow ych, w pierwszym  
dniu Zielonych św iąt, t . j. dnia 5-go 
czerw ca.

Z a rzą d y  powiatowe postarają się 
o uzyskanie w starostwach ze zw o ­
lenia na odbycie zebrania pod gołym 
niebem, pochodu banderyj i t. . i w  
tym  celu wniosą odpowiednie poda­
nia.

Projekto w any pierwotnie wspól­
ny obchód święta ludowego w w oje­
wództwach lwowskim , stanisławow­
skim i tarnopolskim —  nie odbędzie 
się z  p rzy c zy n  od nas niezależnych.

W szystkie więc pow iaty Mało­
polski Wschodniej obchodzą święto 
Ludowe w sposób ja k reszta powia­
tów  Polski.

Z A R Z Ą D  O KR ĘG O W Y S . L

S Z C Z A W N I C K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekonwalesc, po zapaleniu ptuc

j ą t k u ,  m a  s t a n ą ć  t a m,  gdzie  g o  w o ł a  
obo w ią z ek  i r o z k a z  s t r o n n ic tw a .  Ma  
s t a n ą ć  nie  d la tego ,  a b y  o d r o b ić  p a ń s z ­
czyznę ,  a lbo nie  być  go rs zy m .  Ma  s t a ­
nąć p o  to,  by  w y k a z a ć  be z w z g lę d n ą  so ­
l i d a r n o ść  w sz y s tk ic h  c h ł o p ó w  i do z w y ­
c ięs t wa  w s p ó ln e j  s p r a w y  się przyczyn  
nić.  Siła .Wasza j e s t  w i e l k a  i n i e zm o -  
żona .  S ta n o w ic ie  s a m i  w ię k s zo ść  w  n a ­
rodz ie .  Ale siła t a  n ie  m o ż e  się c h o ­
w a ć  p o d  korcen i .  Nie mo ż e  n igdy ,  a  
szczegó ln ie  wt enc zas ,  k i e dy  j e s t  p o w o ­

ł a n a  do d z i a ł a n ia  i k i e d y  w r o g o w i e  usi-  
łnjf |  je j  zna cz en ie  obn iżyć ,  jeżel i  nie  
zni szczyć.  Na szczęście d a r e m n ie !

Nic w o ln o  n i k o m u  i n i c z y m  się w y ­
mó w ić .  Ucieczka,  obo ję tno ść ,  czy nie-  
wyfCzymałość ,  są  p r z e s t ę p s t w e m  g r a ­
n ic z ą c y m  ze z d r a d ą  p rzysz łośc i  i s p r a ­
w y  ch ł opsk ie j .  L o sy  się w a ż ą  i n i k t  z 
W a s  n ie  wie,  czy  n ie  będz ie  tym,  k t ó r y  
zdecy du je ,  n a  j e d n ą  czy n a  d r u g ą  s t r o ­
nę. Zrob i l i śc i e  b a r d z o  wiele,  wysz l iśc i c  
d a l e k o  p o z a  o p ło tk i  wsi .  O W a s  n ie  
ty lko m ó w i  ca ła  P o l s ka ,  a l e  w ie  t a k że  
i s ze r szy  świa t .  Nie  w o ln o  W a m  s t a ­
w a ć  w p o ło w ie  drogi ,  n i e  w ol n o  się c o ­
fać! W j ’ ty lko  m oż ec ie  iść n a p r z ó d l  
Ż a d n e  p r z e s z k o d y  n ie  m o g ą  W a s  
w s t r z y m a ć ,  ' l e g o  się od  W a s  d o m a g a  
in te re s  p a ń s t w a ,  tego o c z ek u j e  P o l s k a  
r o z u m n a .

T a k  j cs t l  J eżel i  k i e d y  to t e ra z  p o ­
w in ie n  za b r z m ie ć  W a s z  p o tę ż n y  głos.  
Jeże l i  k iedy,  to dzi ś p o w i n n a  się w  c a ­
łej  pe ł n i  u k a z a ć  W a s z a  n i e z ło m n a  wola.  
Jeśl i  k to ,  to W y  m a c i e  p r a w o  p o w t ó ­
rzyć  co myśl i c i e  i z a ż ą d a ć  s t a n o w c z e j  
i n i e zw ło c zn e j  od p o w ie d z i l  W y  co ż y ­
wicie  i b r on ic ie ,  W y  co s t a n ow ic ie  w i ę k ­
szość n a r o d u !  To n ie  są sny  b u j n e j  w y ­
o br aź n i ;  lecz t w a r d a  i n i e u b ł a g a n a  r z e ­
czywistość !  Nie  t r ać c i e  an i  chw i l i  c z a ­
su, b y  id ąc e  w y p a d k i  n ie  p r z e k re ś l i ł y  
W a s z y c h  za m ie rz eń .

Nie o d r z u c a jc ie  ż a d n e j  uc z c i we j  p o ­
mo cy ,  al e p o le g a jc ie  ty l k o  n a  sobie.  W y ­
b ie ra jc i e  śm ia ło  p o m i ę d z y  z i a r n e m  i 
p l e w a m i .  O d rz u ć c ie  wsze lk ie  f r a ze sy  i 
d e k l a m a c j e ,  p a t rz c i e  n a  czyny,  b o  one  
ty lko w a r t o ś ć  s t a no wi ą .

Życzę W a r a ,  b y  to Świę to  b y ło  o- 
s t a tn im  na  W a s z e j  d r o d z e  do:  P r a w a ,  
P r a w d y  i S pr aw ie d l i wo śc i .  Byście  
sw o im i  p r a c o w i t y m i  i u c z c i w y m i  r ę k a ­
mi  p r z y g o to w a l i  Po l sce  p r zys z ł ość  w ie l ­
k ą  i szczęś l iwą .  W y  to możec ie!

W .

L U D O W C Y  W  K O M IT E C IE  K O P C A  
K O Ś C IU S Z K I

K o m ite t k o n s e r w a c j i  k o p c a  K o śc iu sz k i 
w  K ra k o w ie  z w ró c ił  s ię  d o  Z a r z ą d u  O k r. 
S . L. z p ro p o z y c ją  w y d e le g o w a n ia  p rz e z  
Z a r z ą d  d w ó c h  c z ło n k ó w , w  c e lu  w s p ó ln e ­
g o  o m ó w ie n ia  s p r a w y  k o n s e rw a c j i  k o p c a .  
J a k  w ia d o m o , S tr .  L u d o w e  w  c z a s ie  p ro ­
j e k to w a n y c h  o b c h o d ó w  r a c ła w ic k ic h  m ia ło  
z a m ia r  u rz ą d z ić  z b ió rk ę  p u b l ic z n ą  n a  te n  
cel. D o  K o m ite tu  z o s ta l i  w y d e le g o w a n i :  
p re z e s  B ru n o n  G ru s z k a  i b . m in is te r  E r. 
.W ó jc ik  z  p o w . k r a k o w s k ie g o ,



S t r .  2 „ P  I  A  S T  “

Z  d n i  u p a d k u
Z dzieła Alehsaimra Świętochowskiego

„ H i s t o r i o  c S b I o i b ó w  f » o l s S « i c B i
...Za S asów  dojrzały  w szy stk ie  w rzo ­

d y  ch orych , zgn iłych  i zarażon ych  ch a­
rak terów , za St. A ugusta w szy stk ie  p ę­
k ły . W id ok  ty ch  b ezw styd n ie  i  zu ch w a­
łe  ob n ażon ych  rop n iów  jest czym ś p o ­
tw orn ym . L u d zie m ający  p ełn e usta  
słó w  p atr io tyczn ych , zap ew n ia jący , że  
k aże; c-.: .icch  d ob yw a  s ię  z ich  p iersi 
dla C i> o jczyzn y , rozdrapują to d o ­
bro n a jch c iw szym  ego izm em , sp row a­
dzają  do k raju  w ojsk a  n ajn ieb ezp iecz­
n iejszy ch  n iep rzyjac ió ł, p ow ierzają  n a­
ród  op iece  m ocarstw  go tu jących  mu  
zgubę, p rzyjm u ją  od n ich  p ien iąd ze i 
d a r j . N ajw yżsi d ygn itarze i k iero w n icy  
p ań stw a  z k ró lem , na czele , przyznają  
s ię  p u b liczn ie  do Ju d aszow ych  sreb rn i­
k ó w . Jed en  ze w sp ó łczesn ych  d y p lo m a ­
tó w  w yraża s ię , żc u czc iw y  cz ło w iek  w  
P o lsce  jeszczeb y  gd zie in d ziej u ch od z ił 
za n icp on ia .

Są tnkic o k resy  togo czasu , w k tó ­
rych  n iep od ob n a  b y ło  od szu k ać an i jed ­
n ego  p raw ego i n iesh ań b ion ego  o b y w a ­
tela , bo n aw et n a ju czc iw si z n ich  —  P o ­
to ccy , C zartoryscy, N aru szcw lczc I in n i, 
starający  się  o ła sk i carow ej rosy jsk ie j, 
łub  k ró la  p ru sk iego  —  p o ch y la li s ię  
pod w ichrom  u p od len ia . B y ły  rów n ież  
ta k ie  obrady sejm ow e, w  k tórych  n a j-  
p atr io tyezu icj za P o lsk ą  p rzem aw ia ł 
w yk o n a w ca  p ierw szego  jej p od zia łu , 
ok ru tn y am basad or rosy jsk i —  S tack el-  
berg, u p om in ając p osłów , ażeby się  n ic  
za jm o w a li b łah ostk am i. W sp an ia ła  kon*  
ste lac ja  R ejtana, z łożon a  z k ilk u  gw iazd , 
m ięd zy  k tórym i on  b y ł n a jśw ie tn ie jszą , 
b yła  zbyt drobna, ażeby m ogła  rozjaś­
n ić  złow rogą  ciem n ość n o cy  i  zab łysła  
p oza  w id n ok ręg iem  K orony.

Ż ycie w  czasie  sejm u  (rozb iorow e­
go) —  p isze  n aoczn y  św ia d ek  —  p rzed ­
sta w ia ło  n ajok rop n iejszy  obraz zep su ­
cia , srom otną i cy n iczn ą  rozpu stę i roz- 
p asan ic . Co tyd zień  d aw an o po trzy  i 
cztery  bale p u b liczn e. N a każd ym  z n ich  
staw ian o  po p ięć i sześć s to lik ó w  do fa ­
raon a, k tóre otacza li c isn ą cy  się  gracze. 
C złon k ow ie d elegacji (sejm ow ej) syp a li 
im p eria łam i i  d uk atam i zrana od p osła  
rosy jsk iego  w zię ty m i. D o jak iego  z lod o­
w a cen ia  d och od ziła  ob ojętn ość na k o ­
n a n ie  d uszonej o jczyzn y , d ość  p o w ie ­
d zieć, że w  ch w ili, k ied y  sejm  p o tw ier­
d zał to p ierw sze  m ord erstw o d okon ane  
n a P o lic e  przez b and yck ą trójcę p o li­
tyczn ą , n a jw yżej cen io n y  P o lak , A dam  
k s. C zartoryski, b aw ił W arszaw ę fig lem , 
przebraw szy  się  n ie do p ozn an ia  za lii-  
ro m a n cislę  i o sjad lszy  w  sk rom n ym  
d om k u  p rzed m iejsk iem , w róży ł z 
ręk i liczn ie  do n iego  p rzyb yw ającym  
d am om .

N ic  d ziw n ego , że  gd y  W yb ick i w  
trzy  lata p o  p ierw szym  rozb iorze o d ­
w ied ził W arszaw ę, sp ostrzeg ł, iż  za ­
p om n ian o  o tym  w yp ad k u ... Czy m ożn a  
b y ło  p am iętać o tak im  drob iazgu , gdy  
rej w od zili c iąg le n ik czem n icy , jak  Po- 
n iń sk i, n ajp od lejszy  z p od łych , jak  M ło- 
d zic jo w sk i, jak  C urow sk i, o k tórym  i 
jem u  p odob nych  p oseł rosyjsk i m ia ł 
rzec: że gdy im  się  jed n ą ręką  podaje  
w orek , drugą śm ia ło  m ożn a b y ło  dać  
p oliczek ...

D o u śm ierzen ia  b ó lów  p atr io tyczn ych  
dopom aga! czy n n ie  i sk u teczn ie  ek sk o -  
ch an ck , b ezw styd n y  u łrzym n n ck , w  
k oń cu  n iem iło siern ie  k op an y , a ciąg le  
Się ła szący  p siak  u k oron ow an ej n ie ­
rząd n icy  rosyjsk iej: w ładca ob fitego  h a ­
rem u i rasow y stad n ik  rozpustnych  
dam  p o lsk ich , m arn otraw ca, sp rzed aw ­
czyk  i żebrak z w yciągn iętą  jaw nie, lub  
sk rycie  ręką po p ożyczk ę , łap ów k ę , lub  
ja łm u żn ę, tch órz, który p odrzas w ojn y  
w y jech a w szy  z W arszaw y  do ob ozu , już 
z P ragi zaw rócił do d om u, n ęd zn ik , 
k tóry  d ogod zen iu  sob ie i in n ym  fa w o ­
rytom , gotów  b ył bez n am ysłu  p opełn ić  
n ajn iższą  p od łość  —  słow em  krói S ta ­
n isław  A ugust, k tórego  jed ynym  pra­
w em  do k oron y  była chęć p osiadan ia  
jej”, k tórego  p oseł rosyjsk i ze w zgard li­
w ą ironią  p ociesza ł, źc gdy utraci tron, 
b ęd zie  m ógł s ię  u trzym ać z lek cji tańca,

k tóry  o sied lo n y  w  P etersburgu  tyle ty l­
ko p rzyp om n ia ł sob ie  z u tracon ej s to li­
cy sw ego  p ań stw a , po trzykroć sp rzed a­
n ego, że p rzysy ła ł do W arszaw y, po m ą­
kę p szen n ą. Ten m onarch a, god n y  o gro ­
m nej w ięk szo śc i p rześw ietn ych  sta - 
n ó w “ m ia ł z n im i w yjarzm ić p odd a­
n ych ?

A tym i p od d an ym i b yli p o lscy  ch ło ­
p i, e iem n i, g łod n i, n ęd zn i, p o n iew iera ­
ni, d ep tan i, tracen i, p oza w szelk ie  pra­
w o w yrzu cen i, ob ojętn i na los tej O jczy­
zn y, z k tórej n ajstraszn iejszą  m acochę  
dla n ieb  zrob iono! H istoria  bardzo czę­
sto  lu b i się  pow tarzać!

*  *  *

W ia d o m o , że se jm  zw an y  W ie lk im , 
otrzym ał tę n azw ę n ie  ze w zg lęd u  na  
sw e czyn y , lecz  ze w zględu  n a  sw e trw a-

chii i zw rócen ia  obrad na p ow ażn e to ­
ry. „R ozpacz n ieśm ia łe  rozdziera m i 
usta! —  w o ła ł L eszczyń sk i. —  H asłem  
se jm ow an ia  n aszego  m ia ło  b yć dobro  
publiczne, hasłem  teraz staje się  n ic-  
czyn n ość . P ryw ata  w cisn ę ła  się  g w a ł­
tem  w szędy i staje się  p raw em . Już na 
nas sarka p u b liczn ość, kraj ca ły  z n ic” 
czyn n ośc i n aszej w  rozpaczy , a n ad zie­
ja. która nam  n iosła  k oron ę ch w ały , bo­
daj n iesie  zem stę  i u karan ic“ .

K rasiński, b iskup  k am ien ieck i, m ó ­
w ił groźn ie i p roroczo: „N iechaj m i się  
god zi z ża lem  p ow ied zieć , że jak prędko  
obce p oten cje osądzą nas za n aród  n ie ­
rządny, n iezgod n y  i n iejak o  p rzezn a­
czon y  do tego. ażeby k toś trzym ając go  
w m uu dsztu k u , praw a ym  d yk tow ał, 
tak lęk ać  się  k on ieczn ie  n a leży , aby się

Król belgijski Leopold w towarzystwie generałów van den Bergha (z lewej) i Denisa (z pra­
wej) na manewrach armii belgijskiej

n ie , c iągn ą ł się  b ow iem  le n iw ie  przez m ięd zy  sob ą  n ic zgod zili na osta teczn y
cztery  lata , gd yż jego  obrady p rzed łu ­
żała  n iep otrzeb n ie  i b ezp łod n ie  targu­
jąca się  o k orzyśc i p ryw ata . U p ływ ały  
m iesią ce  na p ustych  ga ilan iach , n icp o ” 
trącających  życia  p u b liczn ego , p ełn ego  
spraw  w ie lk ie j w ag i i grozy. D arem n ie  
n iek tórzy  p o sło w ie  w zyw ali do p ośp ie -

nas p od zia ł... N iech  sąd zi n a jlep szy  p o­
lityk . jeże li Europu c ierp ieć  p ow inn a  
pośród  sieb ie , naród  k tóry  n ie m a żad ­
n ego rządu... Z am iast zm ierzać do in te ­
resów  n ajw ięk szej w ag i, stra c iliśm y  je ­
d en aście  m ies ięcy  na sw arach , d ysp u ­
tach i p ięk n ych  oracjneh “. P od czas gdy

jćdni p rzew lek a li obćady czczą  gad an i­
ną. in n i je tam ow ali u krytą , n iegod ziw ą  
rachubą.

„O gd yby s ię  w szystk ich  n as serca  
od k ry ły  —  m ó w ił K ośc ła łk ow sk i, ja-  
k im iżb yśm y  się  p ok aza li p o tw oram i!  
Spad łaby ch lu bn a m ask a  p atriotyzm u, 
a k ażdy by s ię  tam  p ok aza ł, czym  jest 
w sam ej rzcczy“.

„S zan ow n y m arsza łek  sejm u  po d w u  
ła tach  p asow an ia  s ię  z  ob ojętn ością , 
p ryw atą  i n iem otą , p rzem ów ił stro sk a ­
ny. Gdy do p opraw y p rzystęp u jem y, ty ­
le  d ozn ajem y tru d n ości, łż  n ie s ię  spo"  
dzłew uć n ie m ożn a z chw jslebnych  za ­
m iarów  n aszych . R ozp acz liw y  stan  rze­
czy tłu m aczy  się  o b y w a te lo m , a on i u -  
dają jakby w iek i m łell do sw y ch  cz y n ­
n o śc i. Z iem io rozstąp  się , p och łoń  m n ie , 
n iech  na ten  n ieład  n ie patrzę! P o p io ły  
n ieczu łe  w zru szy łyb y  s ię  na tak ow e  
w yrzuty! B oże lito śc iw y , n ie d opu szczaj  
na nas k aran ia !“

„P om im o, że za led w ie  k ilk a n a śc ie  
łat m in ę ło  od p ier w sze g o  rozb ioru , H  
k tóry  p ań stw a  zab orcze w p lo tły  n ieb ez­
p ieczn ie  dla P o lsk i k w estię  ch łop sk ą , 
n ie  p o św ięco n o  jej w ob ecn ym  se jm ie  
w y łą czn ie  an i jed n ego  p osied zen ia . Trą* 
con o  jej ty lk o  m im och od em , n łe  p od d a­
jąc jej an i razu  szczeg ó ło w em u  i gru n ­
tow n em u  rozb iorow i.

R ozpęd reform atorsk i w  k ieru n k u  
u p raw n ien ia  ch ło p ó w  p ow strzym yw ała  
sz lach ta  k o n serw a ty w n a  d o n iesien ia m i 
o rozru ch ach  lu d o w y ch  na R usł. W id m o  
rzezi c iąg le  w y w o ły w a n o  przed  w y ­
ob raźn ię se jm u , od strasza ło  z w o le n n i­
k ów  reform y od tej gran icy , do k tórej  
b y li go tow i p osu n ąć s ię  w sw y ch  u stęp ­
stw ach .. W id om ym  zaś w yrazem  trw ogi 
był og ło szo n y  w roku  1790, U n iw ersa ł 
za leeający  d zięk ow ać B ogu  za  u ch ro­
n ien ie  kraju  od  b un tów ...

P rob ierzem  n astroju  sejm u  w  sp ra­
w ie  ch łop sk iej b y ł k ró l, ten  k aw ał mdła! 
słod k iego  ł p ach n ącego  c iasta , k tóre o -  
k o łiezn o śc i u gn ia ta ły  w  n ajrozm aitsza  
form y. W  r. 1764 p isa ł on  do A. Z am oj­
sk iego : „P ók i d zied zic  p rzyw łaszcza
m oc żye ła  i śm ierci nad p od d an ym , p ó­
ki trochą p ien ięd zm i ok u p ić  m ożn a za­
b ó jstw o  ch łop a , p ó ły  n łe  m ara w d u szy  
m ojej sp ok ojn ośc i, p óty  n łe śm iem  s ły ­
szeć  od  cu d zoziem ców  o n aszym  n aro ­
d zie, k tórem u  n ik czem n e k u p n o  b ez­
k arn ie w yrzu cać m o żn a ”. N a jo b fitsze  
b ogactw a  k ra jow ych  źród eł”, „ n a jlicz ­
n iejszą  lu d n o ść”, n ajd zie ln iejszą  k raju  
s iłę”, przyjęto  pod op iek ę p raw a i rzą­
d u ”. T o  zn aczy , że dotąd  9 /10  narodu, 
ta jego  n a jw ięk sza  p otęga  i  ten  n a jcen -  
n łejszy  skarb , n łe  p o zo sta w a ł „pod  o p ie ­
ką praw a 1 rządu ”.

Groźny zatarg niemiecko-czeski
Prow okacje niemieckie

Czeska agencja telegraficzna donosi o 
szeregu incydentów, które wydarzyły się 
w różnych miejscowościach Czechosłowa­
cji. W  czwartej  w  Decinie (Północne Cze­
chy) zwolennik Henleina został r anny przez 
dwóch socjal -demokratów niemieckich.

W  pobl iżu J a m n a  (Czechy Wschodnie)  pod- 
czas bójki  w oberży w miejscowości  Brlenka 
odnieśli  rany soc ja l -demokra ta  niemiecki  i zwo­
lennik Henleina.

W Cbomulowie  (Komoinul  5 żołnierz}' cze­
skich m usiało  lir«nlć się przeciw ko 60 n a p as tn i­
kom . Jed en  żo łn ierz  odniósł ciężkie rany .

W Cbodowie (Czecby Północno - Zachodnie) 
podczas rozpraszania  zostało r annych t rzech 
żandarmów.  Dokonano trzeci) aresztowań.

Wszystkie (e ineydcnly zostały szybko zli­
kwidowane  przez pol icję i żandarmer ię.

Rry ty j s k i  a m b a s a d o r  H e n d e r s o n  o d ­
wiedz ił  w p o łu d n ie  m i n i s t r a  s p r a w  za ­
g r a n ic z n y c h  v. R i b b u n l r o p a ,  z k t ó r y m  
odb v l  p rzesz ło  g o d z i n n ą  rozm ow ę.

Z kół  p o i n f o r m o w a n y  ch donoszą ,  
że rozm ow a d otyczy ła  sto su n k ów  cze- 
ih o s io w u o k o -n ic in ic e k k h  w zw iązk u  z 
p ogłosk am i o k on cen tracji w ojsk  n ie­
m ieck ich  na gran icy  czech osłow ack iej.

U t r z y m u j ą ,  że a m b a s a d o r  b r y t y j sk i  
z a żą d a ł  od n ie m ie ck ie go  m in i s t r a  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  p o tw i e r d z e n i a  z a p e w ­
nień,  iż p r ze su n ię c ia  woj sk  n i e m ie c ­
kich  nad  g r an ic ą  c z ec h o s ł o w ac k ą  nie 
m ają na celu  żadnej ak cji w ojsk ow ej  
przeciw  C zech osłow acji.

Przesun ięcia  wojsk,  von Ribbcnt rop 
t łumaczy  przenies i eniem oddzia łów z 
k w a t e r  z i m ow yc h  do letnich.

K a m p a n i a  a n t y c z e s k a  w  N ie m cz ec h  
p r z y b r a ł a  w  ciągu  osta tn ich  god zin  tak  
w ielk ie  rozm iary , żc zaczyn a  być n iep o ­
kojąca.

.Wszystkie p i s m a  n ie m ie c k ie  og ła ­
sza ją  a l a r m u j ą c e  wieśc i  o r z e k o m y c h  
p r z e ś l a d o w a n i a c h  N i e m c ó w  sude ck i ch ,  
p o d n ie c a ją c  op in ię  p u b l i c z n ą  o d p o w ie­
dnio  n ag łów k am i, aby w zn iec ić  fa lę  
ob urzen ia .

.Wiadomośc i  z Czec ho s ło wac j i  p o d a ­
w a n e  są w  f o r m i e  se n sa c y jn e j  i o d p o ­
w ied n i o  za b a r w io n e .  W s z y s t k o  w s k a ­
zuje,  że k am p an ia  p rasy  n iem ieck iej  
p odjęta zosta ła  na rozkaz z góry.

„Je ste śm y p rzyg o to w a n i"
P r e z y d e n t  republiki  cz ec h o s ł o w ac ­

kiej, Benesz  wygłos i ł  o st a tnio p r ze m ó­
wienie w miej scowości  Tabor .

W  mowie  swej  podkreśl i ł  p rzede 
wszys tk im,  że obecna  chwila jest  na j ba r ­
dziej p o w a ż n y m  ok re se m  w dziejach 
Czechos łowacj i  od czasu  wojny  ś w ia to ­
wej.

„M us im y — mówi ł  prez.  Benesz  — 
za ch ow a ć  spokój,  k tórego  odebra ć  sobie 
nie damy.  Nie boimy się najbl iższych dni, 
nie boimy się w  ogóle.  J e s t e ś m y  na 
w sz ys tk o  p rz y g o to w a n i” . P rz ech od ząc  
do omówienia  t rudności  obecnej  sytuacj i ,  
p rezy den t  podkreśli ł ,  że r ząd  p r zy g o t o ­
wuje rozwiązan ie  kwest i i  mniejszościo­
wej, k tóre  jest możl iwe tylko w  drodze 
kompromisu  I w e z w a ł  wszys tk ie  par t ie 
za r ó w n o  czechosłowackie ,  j ak i n iemiec­

kie do p r a c y  w  ‘duchu porozumien ia I 
pomagan ia  r ządowi .  \

Energiczna akcja Anglii
na rzecz utrzymania pokoju
P o s e ł  angielski  w  P ra dz e ,  New ton ,  

odwiedz ił  min.  Kroi tę,  k tó rego  poinfor­
m o w ał  o w y n ik ac h  r o z m o w y  s i r  Nevll le 
H en d e rso na  z von Ribben t ropem.  J e dn o ­
cześnie p ó źn y m  w ie c zo r em  a m b a s a d o r  
angielski  w  P ar yż u ,  sir  E r i ck  Ph ipps ,  
odby ł  d łuższą  n a r ad ę  z min.  Bo nn e te m  i 
również udzieli ł  mu  informacj i  o ro zm o­
w ach  przedstawicie l i  d y p l om a ty c zn y c h  
Anglii w  Berl inie i P rad ze .

Angielskie Fore ign Office w y d a ł o  k o ­
munikat ,  zde cy d ow a ni e  po tęp ia jący  o d ­
mow ę p r z y w ó d c ó w  Niemców sudeckich'  
rozpoczęc ia  ro k o w a ń  z r zą de m  prask im 
i s tw ie rdza jący ,  że ten os ta tni  w  od po ­
wiedzi  na  r a dy  Anglii z na jwiększą  go to ­
wością  p rzystąp i ł  do o p r a c o w a n ia  s t a t u ­
tu p r a w  mniejszości ,  m og ąc eg o  za sp o­
koić s łuszne żądania  mniejszości  niemiec­
kiej w  Czechosłowac j i .

WojsKa czeskie nad granicą
P ras k i  ko r esp ond en t  R e u t e ra  komuni­

kuje, iż zwiedzi ł  nad gr a n ic z n y  o k r ę g  
Czech  po łudn iowo-zachodnich  na odcin­
ku Vimperk —  gr an ica  n iemiecka 1 
s twierdzi ł ,  że. odcinek ten jest zajęty 
przez wojska  czechosłowackie, które w 
ciągu ubiegłe] nocy zostały na miejsce 
przewiezione pociągami i autami cięża­
rowym i
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Wy, lecz nie dla was zbieracie miód pszczoły 
Wy, lecz nie dla was pracujecie woły

T ak i w ierszyk  u łoży ł przed  dw om a  
ty sią ca m i la t ła c iń sk i p oeta  llo r a c y . m a­
jąc na m y śli c iężk ą  p racę n iew o ln ik ów  
rzym sk ich , k tórzy  g in ę li pod razam i 
h atów , by dla sw o ich  p a n ó w  d ostarczyć  
środ k ów  do sza lon ego  zb ytku  i rozp u ­
sty , w śród  k tórej R zym  staroży tn y  zg i­
nął m arn ie pod stop am i b arb arzyń sk ich  
germ an ów .

N ic p odobna n ie  przyznać, że i 
d zisiaj w iersz  ten  p osiad a  sw oją  w y ­
m ow ę, jeże li się  lep iej p rzyp atrzym y  
Stosunkom  w iejsk im .

N ie  m am y d zisia j w p raw d zie  n ie ­
w o ln ictw a  an i p ań szczyzn y , jak jej n ie  
zn ają  p szczo ły  pracujące ca łe la to  od  
św itu  do n o cy , by zb ierać zap asy  ży w ­
n o śc i d la  sieb ie i p o tom stw a , lcez p rzy ­
ch od zi sp rytn y  cz ło w iek  zab iera  im  ca­
ły  p ion  p racy, a on e zn ow u  sk ąp iąc dla  
sieb ie  i sw ego  p otom stw a  zaczyn ają  za ­
p ełn iać śp ic ld erz m io d n y .

NAJCIĘŻSZA PRACA, N AJM NIEJSZY  
D O CH Ó D SPO ŁEC Z NY .

Gdy się  p rzyjrzym y b liże j sto su n ­
kom  sp o łeczn o-gosp od arczym  w P o lsce , 
w id zim y  p od ob n e ob jaw y . L u d n ość ro l­
n icza  sta n o w ią ca  75 proc. lu d n o śc i o 
g łod zie  i e ld od zie  n ieraz od 4 -tc j rano  
do 11-tej w  n ocy  p rod uk uje ca łą  ży w ­
n ość d la  narodu, p rod uk uje su row ce p o ­
trzeb ne dla fabryk , d ostarcza  k on i, w o ­
zów , a w resze ie  lu d zi dia ob ron y n aro­
d u , a gdy p rzych od zi do p odzia łu  d o­
ch od u  sp o łeczn eg o , k tóry  w ed łu g  o sta t­
n iego  ob liczen ia  sta ty sty k i p ań stw ow ej  
w y n o si 15 m iliard ów , to lu d n ość  ro ln i­
cza d ostaje n ie  n a leżn ych  jej 75 proe.
■ działu  w  d och od zie  sp o łeczn y m  ate za ­
le d w ie  33 proc., d a lsze  ob liczen ia  w y ­
k azu ją , że  ro ln ik  na sw e u trzym an ie  
w yd aje 10 razy  m n iej, n iż  p rzeciętn y  
k a p ita lis ta , a dw a razy m n iej, n iż n ie-  
k w a lifik o w a n y  rob otn ik  fabryczny. N ic  
w ięc d ziw n ego , że  ch łop  osta tk am i s ił 
hr m i się  przed zu p ełn ą  nędzą przed za* 
lcw ein  c iem n oty , ho sta tystyk a  w y k a ­
zu je, n ie  ty lk o  że m ilion  d zieci ch ło p ­
sk ich  p ozb aw ion ych  jest m ożn ości u czę­
szczan ia  do szk o ły , a le  n aw et z pośród  
tych  d zieci, k tóre szk o łę  u k o ń czy ły  o-  
l o l o  200 ty sięcy  roczn ic  w pada w  p o ­
w rotn y  a n a lfab etyzm  z p ow od u  sk raj­
n ej n ęd zy  i  z p ow od u  braku k siążek  czy  
czasop ism  do czy ta n ia .

JAK TEM U  ZARADZIĆ?
N a ca łym  św ic c ie  p anu je w sp ó łcześ­

n ie  jed n om yśln e  zd an ie , że  p od staw ą  
zd row ia  tud zież s iły  fizy czn ej i m o ra l­
nej każd ego  narodu, k tóry  e łiee sa m o ­
d zie ln ie  żyć 1 rozw ijać s ię  jest jego  lu d ­
ność ro ln icza . O pin ia ta, d z ięk i pracy  
S tron n ictw a  L u d ow ego  i jego  czo ło ­
w ych  d zia łaczy  zaczyn a  zd ob yw ać s o ­
b ie praw o ob yw ate lstw a  n aw et w  P o l­
sce  w sp ó łczesn ej, jed n ak że zap atryw a­
n ia  na sp raw ę gosp od arczego  i k u ltu ­
ra ln ego  d obrobytu  w si są różnorak ie. 
S tron n ictw o  L u d ow e w id zi ten  sta n o ­
w ią cy  o p otęd ze państw a dobrobyt ro l­
n ik ó w  w p ełn i praw  ob y w a te lsk ich  w ar­
stw y  ch łop sk iej, w  n a leży te j rozbu d o­
w ie  s iec i szk o ln ej i n a leży tym  p odzia le  
d och od u  sp o łeczn eg o , gdyż sk rajna n ę ­
dza p anu jąca n a  w si, gd zie trzeba od ­
jąć d zieciom  od ust osta tn i k ęs ch icha, 
by sp rzed ać zboże na p odatk i, na zak u ­
p iło  sk arte lizow an ych  w ytw orów  p rze­
m y sło w y ch , n igdy n ic  d op u ści do n a le­
ży tego  w yk orzystan ia  n aw et n ajlep iej  
rozw in iętej siec i szk o ln ej. Żądania sw o ­
je  ch łop i jasn o  i g ło śn o  i bez żad n ego  
zask oczen ia  p ostaw ili, w N ow osie lcach  
i w  d ziesią tk ach  ty sięcy  m asow ych  i pu ­
b liczn ych  zebrań , a p onad to  o św ia d ­
czy li, żc o sw o je  słu szn e  p raw a w alczyć  
będą do u pad łego  w szystk im i środkam i 
d o zw o lo n y m i przez p raw o, żc bronić  
się  będą p rzec iw k o  w sze lk im  b ezp raw ­
nym  gw ałtom  i w id zim y, że to czyn ią  
ofia rn ie  i sk u teczn ie .

ZW O DNICZY GLOS OZONU.
Z tej drogi, która jed yn ie  p row adzi 

1 p row ad zić  m oże  do u zd row ien ia  s to ­

su n k ów  sp o łeczn ych  i gosp od arczych  w 
Po! sec. u siłu je  sp row ad zić  na sw oje  p o ­
dw órko O zon. Co im za to ob iecuje?

P o liczn ych  zebran iach  jak ie w Ma- 
łop o lsec  urządzili czo łow i dzia łacze  
O zonu, W o jc iech o w sk i i gen . Zarzycki, 
rozrzucono m asow o  u lo tk i p. t. „ W a l­
czym y o zn aczcu ie chłopów  w p a ń ­
stw ie" . U lo tk i te w sp osób  p odstęp ny  
ataku ją  S tron n ictw o  L u dow e, oraz p re­
zesa  W . W itosa , zarzu cając m u w sp ó ł­
d zia łan ie  z k om u n istam i. G łów nym  ar­
gu m en tem  lego p aszk w ilu  jest tw ier­
d zen ie , że na w si d op iero  w ten czas b ę­
d zie n apraw dę dobrze, gdy ch łop i p rze­
staną zajm ow ać się  sp raw am i p o li­
tyczn ym i, a postarają  się o to, by h ek ­
tar ziem i d aw ał w ięcej o 4 centn ary  
zb oża, by każda k row a p rzyczyn iła  10 
liter m lek a . T w ierd zen ie  to stan ow i 
w łaśn ie  n a jn ieb ezp ieczn iejszą  p ułapkę, 
bo gd yby n aw et ch łop  p o tra fił sw oją  
pracą, z ziem i w yd ob yć n ie o 4, a le  o 
10 q w ięcej, gdyby m lek iem  za lew ał 
m iasta , a m asłem  ryn k i zagran iczne, to 
bez praw  p o lity czn y ch  b ęd zie  ty lko  
p szczo łą  lub w ołem , k tórem u  p ozostają

ty lko  ciężka  praca i b icz p oganiacza , bo  
w szystk ie  k orzyści zab iorą spryciarze, 
którzy k osztem  ciężk ie j p racy narodu  
budują lu k su so w e p ałace i op ływ ają  w e  
w szystk o , jak  pączk i w m aśle , a n ic  
ch cą  w id zieć p an oszącej się  w k o ło  n ę ­
dzy, bo im  przecie jest „byczo" .

W  JED N O ŚCI S I L \ .
O statnie tygod n ie w yk aza ły , że p o li­

tyka S tronn ictw a L u d ow ego  m im o p od ­
stęp n ego  d zia łan ia  ca łego  szeregu  w ro ­
gów i p łatn ych  p row ok atorów  jest roz­
w ażną i ce low ą . W  Rogu nadzieja , że 
gdy w szyscy  ch łop i znajdą się  pod  
sztan daram i S tron n ictw a  L u d ow ego , to 
id ee sp raw ied liw ośc i sp o łeczn ej zw y c ię ­
żyć m uszą.

horztjsfnie

zaręczynowe 
j ślu b n e

rzetelnie

óg.o f o :i turs t.r,'c

P ro p ag an d a  za pożyczką w ew nętrzną wc F ra n c  ji. Na powłoce ste row ca  apel do  nab y w an ia
pożyczki

Przykład solidarności chłopskiej
Ruch ludowy w Łowickiem —  Opiekunowie ozonowi

nie potrzebni
W  Nr. 58 „G a ze ty  Grudz iądzkie j ' 1 c z y .  

t a m y :
Na św ię ta  Wielkiej  Nocy zos ta ł  w y ­

wiez iony na święcone  jajko do B e re zy  
dział acz  ludow y Jan  Szyma ńsk i  z Pszczo-  
nowa,  pow.  łowickiego.  Zabrano  go z do­
mu w porze  nocnej.

Na wieść  o a r es z to w an iu  S z y m a ń ­
skiego,  tutejsi  chłopi pospieszyl i  z pom o­
cą jego rodzinie w gospodarce .  Zjechało 
się więc do niego k ilkanaście  pa r  koni i 
b. wielu p ieszych ob yw ate l i  i w krótkim 
czas ie  zrobili w szys tko ,  co tylko w po­
rze  wiosennej  zrobić by ło  t r zeba.

Gmina Łyszkowice ,  pow.  łowickiego,  
sk łada się z dwudziestu  wiosek i o s a d y  
Ł yszkow ice .  Na w s zy s tk ie  t e  miejsco­
wości  tylko są cz te ry  wioski,  gdzie nie 
ma Koła S L. W  wielu wioskach  p rez e ­
sami  Kól S. L. są soł tysi .  To też wiemy,  
że u nas  nie znajddzie się miejsca dla o-

p iekunów ozonow ych ,  k tó rzy  tyle  k r z y w ­
dy  chłopom wyrządz il i .

Zapa l  i duch w masach  wiejskich jest 
jednoli ty,  to też wiemy,  że w s z y s c y  chło­
pi na  z e w  S t ro nn ic tw a  L ud ow ego  s taną  
jak jeden mąż,  r amię  p r zy  ramieniu,  pod 
Zielonym sz tandarem,  k tó r y  w niedzielę,  
dnia 22 maja br .  będzie po św ię con y  w 
Pszczonowie ,  rodzinnej  wsi  S zy m a ń sk ie ­
go.

P ra w d a ,  że jeszcze znajduje się k i lka­
dziesiąt  chłopów,  k tó rzy  ł a szą  się i żyją 
na  usługach ozonowo-pańsk ich  s t a r o ­
d a w n y m  zw y c z a je m  pańszc zyź n i any m.  
Nie chcą z rozumieć  tego,  cz y m  jest  chłop, 
jakie war tośc i  w; nim tkwią  i do czego 
jest pow oła ny .  Nadszed ł  już czas,  aby 
w s z y s c y  przejrzel i  i wza jemnie  podali  
sobie t w a r d e  chłopskie dłonie do wspó l­
nej  p r acy  nad  bud ow ą  Polski  ludowej .

Gminniak.

Z w racam y u w agę w szystk im  cz ło n ­
kom  S. L„ należącym  do sp ó łd z ie ln i  
w szelk iego  typu , na ok res dorocznych  
w aln ych  zebrań, po k tórych  w n ajb liż­
szych  tygod n iach  odbędą się  zjazdy  
ok ręgow e.

D o łóżc ie  w szelk ich  starań , ażeby d e­
legatam i Związków' w aszych  sp ó łd z ie l­
ni zosta li lu dzie p raw d ziw ie  oddani 
sp raw ie lu d ow ej.

Z a r z ą d  O k r ę g o w y  S. L.

TAK  W Y C LA C A
P R A W D Z I W A
BIBUŁKA to PAPIEROSÓW

P O B U D K A "
W OPASKACH

l r e w o m
Przysłowiowe się już stały meksykań­

skie rewolucje i , ,prbnimcianienta“. Przez 
wiele lat jednak wiadomości  o nowych za ­
machach stanu nic budziły w Europie zain­
teresowania.

Teraz  sytuacja zmieniła się gruntownie.  
Oto na  plan pierwszy w tych odległych od 
nas zatargów,  wybiła się nafta.  „Nafta,  
która rządzi świa tem11. T a  która jest jed­
nym z głównych powodów olbrzymich 
zbrojeń japońskich,  i umacniania baz da ­
lekowschodnich Anglii i S tanów Zjedno-  
czonych. Materiał  pędny poruszający no­
woczesne motory.

Ale gdy przyjrzeć się bliżej owym cią­
głym meksykańskim rewolucjom zobaczy­
my, że powodem ich były zawsze bog ac ­
twa  naturalne kraju.  W  ciągu dwóch po­
koleń walka toczyła się wokół  kopalń sre­
bra.  Są one położone w centrum Meksyku,  
2.500 metrów nad poziomem morza i wy­
żej jeszcze, pośród gór  s tanowiących forte­
cę, której Meksykanie będą zawsze pa na ­
mi. Już z tych czasów pochodzi nienawiść 
Meksykańczyków do obcych, bogacących  
się ich kosztem. Wzmogła  się ona jednak 
do niebywałych granic od czasu wejścia w 
grę —  nafty. Pola naf towe grupują się 
wokół  Tampico,  nad brzegiem Atlantyku.  
Okręty wojenne,  zarzucające kotwice w 
porcie, panują nad wybrzeżem.

Przez dwadzieścia lat tysiące Meksy­
kańczyków ginęły w walce z cudzoziemca­
mi. Coraz to inni samozwańczy generało­
wie podnosili żagiew buntu.  Sławny Pan-  
cho Villa ważył się nawet na przejście g ra­
nicy i napadnięcie pułku kawalerii  amery­
kańskiej.  Przeszło 100 tysięcy żołnierzy 
Stanów Zjednoczonych pod wodzą genera­
ła Pershinga gromiło rebeliantów. Jednak 
wybucha wojna światowa,  prezydent  Wil­
son odwołuje Pershinga,  który się odzna­
czył później na polach Francji .  W dzień 
wyjazdu Pershinga,  prezydent  meksykań­
ski Carranża ogłasza nową konstytucję,  
wywłaszczającą cudzoziemców. j edn ak  
właściciele pól naf towych nie poddają się. 
Dzięki ich poparciu szef zbrojnych band 
generał  Palacz wypędza ze stolicy Carran-  
zę, który ginie zamordowany.

Po niezliczonych walkach nastąpi ły la­
ta względnego pokoju.  Ostatnie wydarze ­
nia w Meksyku są dowodem, że pokój ten 
bynajmniej  nie był mocno ugruntowany.

18-go marca b. r. dekret  prezydenta 
Cardanasa  wywłaszczył  towarzys twa naf­
towe. Reakcja ich była zrazu słaba.  Pro­
testy, wycofanie z por tów cystern naf to­
wych, wstrzymanie zakupów srebra,  
wszystko to nie mogło wstrzymać zasad­
niczego procesu wywłaszczenia.

Jednak sytuacja się gmatwa.  Rząd b ry­
tyjski zażądał  spłaty przez Meksyk odszko­
dowania za straty, jakie ponieśli obywatele 
brytyjscy w czasie długoletnich rewolucji.  
Meksyk odszkodowanie wypłacił,  ale o- 
świadczył jednocześnie ustami swego mi­
nistra sp raw zagranicznych p. Eduardo 
Hay:  „Rząd brytyjski  nie ma p rawa wt rą­
cać się ani do sp raw wewnęt rznych ani ze­
wnętrznych Meksyku.  Meksyk nie zmieni 
stanowiska mimo trudności  wewnę t rz ­
nych".

Jednocześnie Meksyk zerwał  stosunki 
dyplomatyczne z Wielką Brytanią,  Co się
jednak w międzyczasie dzieje z naftą? 
Oto podobno po zawarciu umowy na do­
stawę nafty opuścił Meksyk niejaki pan 
Rickett. Nazwisko jego, które spotykaliśmy 
w związku z bogac twami  kopalnymi Abi­
synii, wiele mówi. Stoją za nim kapitały 
angielskie. Nie zrezygnują one łatwo z 
nafty meksykańskiej ,  a czy dostaną ją dro­
gą oficjalną czy nic, to rzecz drugorzędna.
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ZezemSp. Jan Szczęsny - Piątkowski (Pobratymiec)
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n kor l i a ł ,  s ł a w i ąc  jej p i ę k n o  i p o w a b  w sw o - I z jeg o  życia  j a k  k o c h a ć  O j c zy z n ę  i j a k  p r a -  
icli o b r a zk a c h . . .  bę dz i e  m u  l e k ką .  I c o w a ć  dl a  niej .

Cześć Je g o  ś w i e t l a n e j  p ami ęc i !
Ni e c h  o be c n e  p o k o l e n i e  b ie rz e  p r z y k ł a d  [ wb.

Najszybsze sam oloty św iata, angielskie „Hurrlcanes** w locie grupowym.

Z ł a m a n y  ś m i er c ią  s we go  u k o c h a n e g o  s i o­
s t r z e ń c a  śp.  R a j m u n d a  Rerg ie l a .  p o e t y  l egi o­
n o w e g o ,  r oz s i a ł  się z t y m  ś w i a t e m  w d ni u  
29 k w i e t n i a  19.18 r.  w M yś l e n i c a c h  w i e r n y  
s y n  Ziemi  m y ś l e n i c k i e j  JA N  S Z t.Z ljS N Y - 
P L A T K O W S K l (P o b ra ty m ie c ) .  Z m a r ł y  b ył  
e m e r v l o w a n v m  s e k r e t a r z e m  m a g i s t r a l o  My- 
ś k n i c .  c z ł o n k i e m  z a ł o ży c ie l e m T o  w. (aimn.  
„ S o k ó ł ' 1 w M y ś l e n i c a ch  i jego d t n g o b d n i m  
s e k r e t a r z e m  o r a z  c z ł o n k i e m  z w y c z a j n y m  i 
h o n o r o w y m  w s z y s l k i c h  i n n y c h  T o w a r z y s t w  
m y - l e n i c k l c b .

Śp.  PI  Ą T K O W S K I  by ł  c e n io n y m  p is a ­
rz e m  lu d o w y m . Na p i s a ł  k i l k a d z i e s i ą t  o- 
b r a z k ć w  l u d o w y c h  . k ro t o ę h w i ł ,  no we l ,  m o ­
n o l o g ó w  w o j e n n y c h  i p o k o j o w y c h ,  z k tó ry c h  
w ie le  g ra n o  z w ie lk im  p o w o d z e n ie m  n a  d e ­
s k a c h  te a t ró w  lu d o w y c h  w  c a łe j  P o lsc e . 
.Swoimi u t w o r a m i  zas i l ał  on  p r zez  b l i s ko  pól  
w i i k u  p i s m a  p r z e z n a c z o n e  d l a  wsi ,  p i s m a  
h u m o r y s t y c z n e ,  t y g o d n i k i  i mie s i ęcz ni k i .  W 
28 r o k u  żee iu  z ac zą ł  s w o j ą  d z i a ł a l n o ś ć  l i h -  
r a c k ą  od  o b r a z k a  s c e n ic zn e go  „U rzeczona**, 
w y d a n e g o  p r zez  Bi bl i ot eko  p o w s z e c h n ą  w 
feYoczow ic w r. 1892.  Z c e n n i e j s z y c h  jego 
dz ie l  są n a s t ę pu j ąc o :  . .P a n  b u r m is tr z  z
W ie lk ic h  K o z ło w ic" , „ K w ia t p a p ro c i* 1, o b r a ­
z e k  l u d o w y  zc ś p i e w a m i  i l a n c a m i ,  „ Z rę k o -  
w in y  u  D ruzgały**, „ L u s tr a c ja  u  p a n a  w ó j- 
t a “ , ..AA’ g o sp o d z ie  p o d  s r o k ą 1*, „ W io s n a  n a  
Podhalu**, „AA ifiilia  św . Andrzeja**, oraz. o- 
b r a z k i  p a t r i o t y c z n c :  „ N a s i jadą**, „ (id z ie  o d ­
w a g a  i m ęs tw o , ISóg d a je  zw ycięstw o**, „ P o d  
o b u c h e m  pruskim **, „Z  p ie ś n ią  n a  u s ta c h  w 
bó.j“ .

Z o s t a t n i c h  j ego  l i t w o r ó w  z a s ł u g u j ą  n a  
u w a g ę :  ,,(’.u d a k “ , „Z  turoniem **, „ N a  d o ży n - 
Ł a e h “ , ,i.V Iam uty“ , „ P io s n k a  p a n a  F o r tu n a ­
ta*4, „ ( i r a je a r k o w e  zaloty**, „Sobótki**, „ ( lo ­
r ą  spółdzielnie**, „AVójt O p rz ę d e k  urzęduje** 
itd .

P r a c u j ą c  p r z ez  k i l k a d z i e s i ą t  lat  u c z c i ­
wi e  i s u m i e n n i e  na  . s tanowi sku  s e k r e t a r z a  
m a g i s t r a t u  m \ ś l a n i c k i e g o ,  śp.  P i ą t k o w s k i  
z n a l a z ł  czas,  a ż e b y  o d d a w a ć  się p r a c y  l i t e ­
r a c k i e j .  k l ó r ą  l i a d e w s z y s l k o  u k o c h a ł .  Ze 
p l o n  j eg o cii hej .  m r ó w  czej ,  bez  s z u k a n i a  
r o z g ł os u  t w ó r c zo ś c i  b y ł  n a d e r  obf i ty ,  ś w i a d ­
c zą  o t y m  t a k  l iczne  dz ie lą ,  k t ó r e  w s p u s t u - 
żnie  po  sobie  l i t e r a t u r z e  l u d o w e j  p r z ys wo i ł .  
P o z a  t w ó r c z o ś c i ą  ś c i ś l e * l i t e r a c k ą  z a j m o w a ł  
się Z m a r l v  z n i c  m n t y m  z a p a t e m  b a d a n ie m  
g w a ry  p o d h a la ń s k ie j .  I w toj dz ie dz i n i e  
z d o b y c z e  j e g o  są  b a r d z o  p o k a ź n e .

O b o k  z a s ł u ż o n y c h  p a t r i o t ó w ,  b u d z ą c y c h  
d u c h a  n a r o d o w e g o  w czas ie  n i ew ol i  w M y ­
ś l e n i c a c h  j a k  śp.  s e n a to r a  A n d rz e ja  Ś red - 
n ia w sk ie g o , E d w a rd a  K le b e r ta ,  d ra  
,AArik to r a  Ł o d z iń sk ic g o , d rn  E m ila  A del- 
m n n a , d r a  M ik o ła ja  K la k u rk i ,  m e c e n a s a  
i z a s ł u ż o n e g o  wi elce  b u r m i s t r z a  m i a s t a ,  n a ­
l eż y p o s t a w i ć  r ó w n i e ż  n a z w i s k o  śp.  J a n a  
P ią tk o w s k ie g o .

Iście  b e n e d y k t y ń s k a  j ego  p r a c a ,  n a d z w y ­
c z a j n a  s k r o m n o ś ć  i u p r z e j m o ś ć  w o b c o w a ­
n i u  z l u d źm i ,  n i e s z u k a n i e  p o c h w a ł  i o k l a ­
sków. . .  o l o  z a l e t y  t ego n a p r a w d ę ,  w a r t o ś c i o ­
we go ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  p r a w e g o  c z ł o w i e ­
k a  i o b y w a t e l a .

Ni e c h  ta  Z i e m i a  m y ś l e n i c k a ,  k l ó r ą  t ak

L otniczka francuska  E lżbieta  Lion pobita  u s ta ­
now iony przez Amelię E arh a rd t rekord  szybko­

ści lotu d la  kobiet

piszą inni?

Za oświadczeniem 
Paderewskiego

Na zjeździe w ojew ódzkim  S tronn . P racy  w 
P oznaniu  uchw alono m iędzy innym i n astępu jącą  
rezolucję:

„ IV z w i ą z k u  z o s t a t n i m i  w y p o w i e d z e ­
n i a m i  się w y b i t n y c h  p rz eds tawi c ie l i  o b o ­
z u  rząd zą ceg o w  s p r aw i e  z g o d y  n a r o d o ­
w e j ,  z j azd  s o l i da r y z u j e  się c a ł ko wi c i e  z 
o ś w i a d c z e n i a m i  w i e l k i c h  p a t r i o tó w ,  k t ó ­
r y c h  S t r o n n i c t w o  P r a c y  m a  za sz c zy t  za­
l iczać do g ro n a  s w o i c h  p r o t e k t o r ó w  i 
p r z y w ó d c ó w ,  p r e z y d e n t a  l y n a c e y o  J.  P a ­
d e r e w s k i e g o  i g ener ała  J ó z e f a  Hal lera  i 
oświ adcza ,  że  na ich w e z w a n i e  g o t o w e  
j ś s t  u c z y n i ć  w s z y s t k o  d la p o ł o ż en i a  k r e s u  
p a n u j ą c e m u  r oz d ar c iu  i p r z y w r ó c e n i a  w  
p ań s t w i e  s t o s u n k ó w  o p a r t y c h  n a  i o j i dne j  
w s p ó ł p r a c y  w s z y s t k i c h  P n i a k ó w ,  z m i e r z a ­
j ące j  do  u g r u n t o w a n i a  w  ż y c i u  n a r o d o ­
w y m  zasnd  r z ą d ne j  w ol no śc i ,  p r a w o r z ą d ­
nośc i  i z d r o w e j  d e m o k r a c j i .

Z j a z d  u p o w a ż n i a  p r e z y d i u m  d o  p r z e ­
s iania  w y r a z ó w  czci  i h o ł d u  d l a  W i e l k i e ­
go P o l a k a  P r e z y d e n t a  I gnacego P a d e r e w ­
sk i ego ,  k tó r eg o  o f ia r na  s ł u żb a  Polsce  
p r z ez  cale ż y c i e  s t a n o w i ć  będzie  na  z a w ­
sze n i ed o śc ig n io n y  w z ó r  d l a  w s z y s t k i c h  
d o b r y c h  s y n ó w  O j c y z n y ".

Kiedy zmiana rządu
„K ur, Polski” p o d a je :

„ J a k  się d o w i a d u j e m y ,  p. w i c e p r e ­
m i e r  i m i n i s t e r  S k a r b u  K w i u + k o w s k i  z d e ­
c y d o w a ł  się n a  u r l op  w y p o c z y n k o w y  
p r z e d  n a d z w y c z a j n ą  sesją s e j m o w ą .  Ur­
l o p  p. w i c e p r e m i e r a  p o t r w a  k i lk ana śc i e  
d n i  i z a k o ń c z y  się o k o ł o  1 czerwca .  P.  
w i c e p r e m i e r  s p ę dz i  w y p o c z y n e k  w  k r a ­
j u,  p o d o b n o  w  K r y n i c y .

M o ż n a  s t ąd  w n i o s k o w a ć ,  l e i
1)  p o g ł os k i  o z m i a n a c h  p e r s o n a l n y c h  

n a  s t a n o w i s k a c h  k i e r o w n i c z y c h  są p o z ­
b a w i o n e  p o d s t a w ;

2 )  r o z w ó j  s y t ua c j i  w e w n ę t r z n e j  w  
p a ń s t w i e  u legn i e  p r z e j ś c i o w e m u  z a h a m o ­
w a n i u ;

3 )  sesja n a d z w y c z a j n a  S e j m u  zbierze  
się z a p e w n e  o k o ł o  10-go czerwca .

Cisza p o l i t y c z n a  z a k o ń c z y  się z c h w i ­
lą ro zpocz ęc ia  sesj i  p a r l a m e n t u " .
Pism o zw raca  uw ag ę  na  a rtyku ł „ ju tra  P ra ­

cy” , k tó re  p isze m iędzy innym i, że „nakazy  
m oralne  zm u sza ją  n a s  do  walki o jaw n o ść  n a ­
szego  życia publicznego” . S tąd  w niosek, że ta  
pokłócona z Ozonem  g ru p k a  w yciągnie teraz  
różne uk ryw ane  w stydliw ie  rzeczy na św iatło  
dzienne.

Czat nagli
T ygodn ik  „C zarno  na białem " stw ierdza, że 

dzięki w yw iadow i z P aderew skim  sy tu acja  zo­
sta ła  w yjaśn iona. O kazało  się, jak  uzasadniony

był scep tycyzm  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  w ą t­
pili, czy po m ow ie katow ick iej n astąp ią  czyny.

P ism o w skazuje dalej chm ury n a  horyzoncie 
m iędzynarodow ym .

„ R o z u m  s tan u w y m a g a  w  tej  rluui t i  
t ak i ego  w y j ś c i a  z sy t uacj i ,  k tó r e  b y  nie  
t y l k o  nie b y ł o  n a r u s z e n i e m  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  p o d s t a w  o b r o n n o ś c i  p a ńs t wo ,  nie 
k t ó r e  b y  by ło  tej  o b r o nn o śc i  w z m o c n i e ­
n i e m .  P o d a n ie  d ł o n i  Czechos ł owac j i ,  
s t w or z en i e  p o t ę ż n eg o  g o s p o da r cz o  i m i l i ­
t arnie  b l o k u  50 m i l i o n o w e g o  S ł o w i a n  i 
prz yc iągnię ci e  d o ń  p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  —  
to jes t  j u ż  nie t y t k a  w z m o c n i e n i e  ohro-  
ny ,  to  prze j ęc i e  w  nasz e  ręce i n i c j a t y w y  
w  E u r o p i e  ś r o d k o w e j .

C d y  w i d z i m y  w z r o s t  nap i ęc i a  w  Su-  
d e t a d i ,  ł u dz ąc o  p o d o b n e g o  w  o b j a w a c h  
do  t y c h  z n a n y c h  j u ż  z d o t y c h c z a s o w e j  
s trategi i  g w a ł t u  p r z y g r y w e k  d o  f a k t ó w  
d o k o n a n y c h ,  w o ł a m y :  czas nagli!

Że w  t ak i e j  c h wi l i  S e j m  nie  odc zu ł  
p o t r z e b y  n a t y c h m i a s t o w e g o  z w o ła n i a  se­
sji. n a d z w y c z a j n e j ,  lo j es zcze  raz  po twi cr -  
d z a  ogól ne  p r z e k o n a n i e  o p o z io mi e  pol i ­
t y c z n y m  i p o c z u c iu  o d p o w i ed z ia l no śc i  
t y c h  p os t ów.

A/e  n a  n i ch  c z e k a m y .  C z e k a m y  na  o d ­
p o w i e d ź  r ządu ,  c z e k a m y  na n a t y c h m i a ­
s t ow ą  „ szczer ą  w y m i a n ę  p o g l ą d ó w "  i na  
de cy z j ę ,  z go d ną  z w o l ą  n a r o d u " .

S anacja  m a zw yczaj zw lekać do osta tn ie j 
chwili. W y obraża  sobie, że w ysta rczy  zw rócić 
się do w ielkich przyw ódców  n arodu  dopiero  w 
chwili na jw iększego  n iebezp ieczeństw a tak , jak  
się to sta ło  w sierpniu  1920 r.

P ro rząd o w y  „D ziennik P o znańsk i” sądzi, że

„obó z r z ą dz ąc y  będz i e  ze w s z y s l k i c h  
sił s tarał  się z y s k a ć  w i ęc e j  z a u f a n i a  w  
sp o łe cz e ńs tw ie ,  p r z y  c z y m  O b óz  Z j e d n o ­
cze nia  N a r o d o w e g o  m i a ł b y  z am i e n i ć  się 
w  t y p o w ą  part i ę  pop ier a j ąc ą  rząd,  tak,  
j a k  to  b y ł o  z B e z p a r t y j n y m  B l o l i c m  
W s p ó ł p r a c y  z R z ą d e m .  S a m  r z ąd  n a t o ­
m i a s t  m i a ł b y  b y ć  z r e k o n s t r u o w a n y .  
Cdóiuną rolę w  n a w i ą z a n i u  k o n t a k t u  ze  
s p o ł e c z e ń s t w e m  m a  p e ł n i ć  prof .  Bartel ,  
se na t or  z n o m i n a c j i ,  o so b i s t y  pr z yj ac ie l  
P r e z y d e n t a  R. P. i p o l i t yk ,  k t ó r y  zawsze  
r e p r e z e n t o w a ł  t e n d e n c j e  z awi eran i a  k o m ­
p r o m i s u  z p a r t i a m i  p o l i t y c z n y m i .  Nie  
p o t r z e b u j e m y  d o d a w a ć ,  że t y m i  p ar t i a mi  
b y ł y  z a w s ze  part ie  l ew i c owe .  N a z w i s k  
p r z y p u s z c z a l n y c h  k a n d y d a t ó w  na  m i n i ­
s t r ó w  w  z r e k o n s t r u o w a n y m  gabi nec i e  nie  
b ę d z i e m y  powt arza l i ,  z a z n a c z a m y  t y l ko ,  
ze w  l iście w y m i e n i a n e j  p rz ez  prasę  nie  
z ab r a k ł o  n a z w i s k a  m i n i s t r a  Ka j e t a na  
M o r a w s k i e g o ,  j a k o  k a n d y d a t a  na  m i n i ­
s t ra  s k a r b u  i u>icem:ni s t ra  k o m u n i k a c j i  
Pi as ec ki eg o j a k o  k a n d y d a t a  na  s t a n o w i ­
s k o  w i c e p r e m i e r a " .

• T o  są  pogłoski m ało p raw dopodobne. W ar­
to  jed n ak  podkreślić  fakt, że o przesileniu m ó ­
wi się od  d ługiego czasu  i to  w szędzie, naw et 
w kołach sanacy jnych , ale zm iana nie n as tęp u , 
je, gd y ż  p o stęp u jąca  ..dekom pozycja” uniem o­
żliwia w yszukanie  zespołu, k tó rvby  został p rzy ­
ję ty  przychyln ie  przez w szystk ie  g rupki sa n a ­
cyjne.

Fa n ta s tyc zn y pomysł
N a p r a w d ę  n i e o c z e k i w a n ą ,  n n a w e t  p o ­

w i e d z i a ł b y m ,  dość  n i e s a m o w i t ą  w i a d o m o ś ć  
p r z y n i ó s ł  o n e gd a j  P A T .  B r z m i  o n a  m i a n o ­
wicie  tak:

„Nowv Sącz, PAT. Sześć miast powiatu no­
wosądeckiego postanowiło zsi-liczyć nowosądecki 
pułk strzelców podhalańskich do grona swych  
o b y w a t e l i  h o n o r o w y r li. AA ręczenie dy­
plomów obywatelstwa honorowego odbędzie się  
w dniu święta pułkowego, 2 (i hm. Dyplom y wrę­
czą miasta: Nowy Sącz, .Muszyna, Piwniczna, 
Krynica, Grybów ] Stary Sącz".

Mi łość  s p o ł e c z e ń s t w a  do  a rm i i  jes t  r ze ­
czą zc w s z c c h m i a r  c lunal chną  i z up eł n i e  z r o­
zumiał ą.  A r m i ę  n a l e ż y  k o ch a ć ,  n a l e ż y  d la  
ni ej  robić  w s z y s t k o ,  co t y l k o  l eż y  w  g r an i ­
cach  m o ż l iw oś c i ,  n a l e ż y  o t aczać  ją czcią i 
opi eką .  Ale na  mi łość  Boslzą  —  n a l e ż y  za­
c h o w a ć  w ł a ś c i w ą  miarę .

Sześć  m i a s t  p o w i a t u  n o w o s ą d e c k i e g o  m y ­
ślało i m y ś l a ło ,  j a k b y  to z a m a n i f e s t o w a ć  
s wo j e  p r z y w i ą z a n i e  d o  ar mi i  —  i w y m y ś l i ł o  
coś n a p r a w d ę  g r o t e s k o w e  go. Z al i cz yć  p u ł k  
p i ec h o t y  do  g r o n a  o b y w a t e l i  h o n o r o w y c h !

Jes t  to n i e w ą t p l i w i e  p o m y s ł  bez  p r w  
d e n s u  h i s tor y cz ne go .  Czegoś tak i ego  j eszcze  
nie tnjlo,  j a k  świ a t  ś w i a t e m ,  n a w e t  w  k r a ­
jach ,  gdzie  w o j s k o  by ło  u w a ż a n e  za b o ży -  
szczc  . . .1

K a ż d a  n a w e t  n a j b a rd z i e j  p a t e t y c z n a  
s p r a w a  m a  s w o j ą  k o m i c z n ą  st ronę.  Ta ,  o 
k t ór e j  m ó w i m y ,  m a  pa t osu  b ar dz o  ma t o ,  a 
za to n ie s ły ch an i e  wiel i  k o m i z m u .  Bo  r o z ­
p a t r z m y  to cale z agadni en ie  szczerze ,  p r o ­
sto i p o  p r z y j a c i e l sk u:

A wi ęc  p r z y p u ś ć m y ,  że sześć  mi as t  p o ­
w i a t u  n o mp s ą d e c k i c g a  t r a k t u j e  s w o j ą  u c h w a ­
lę t eor e t yc zn i e .  Cóż z t egoż  P u ł k  jes t  o b y ­
w a t e l e m  h o n o r o w y m  N o w e g o  Sącza ,  M a s z y ­
ny,  P iwn i c z n e j ,  K r y n i c y ,  G r y b o w a  i S l arego  
S u i z a  —  n o  i jest .  Z as z c z y t  to d l a  n i ego  
m o ż e  d u ż y ,  ale . . . j a k  p u ł k  m o ż e  b yć  o b y- 
w  a t e i e m ?  J a k  to jego o b y w a t e l s t w o  m a  
wyglądać: '  Co a n o  m a  m u  d a w ą ć ć  J a k  on  
m a  to o b y w a t e l s t w o  t r a k t o w a ć V Co b i ed ak  
m a  z n i m  z r o b i ć ?

W s z y s t k o  to  więc ,  j a k  w i d z i m y ,  są za­
gadn ien i a  nie  do  roz wi ąz an ia .  Bo  n i b y  w  j a ­
ki  s po sób  m o ż n a  je  r oz wi ąz ać ?  1T ża d en . . A

.-1 l e r r r  p r z y p u ś ć m y  z n o w u ,  że sześć  
mi as t  p o w i a t u  n o w o s ą d e c k i e g o  t r a k t u j e  
s w ó j  p o m y s ł  c zy s t o  p r a k t y c z n i e .  A więc ,  żc  
pul i;  jes t  z b i o r o w y  m  o b y w a t e l e m  h o ­
n o r o w y m ,  czyl i ,  że  —  k a ż d y  j ego c z ł o n e k  
jes t  t y m  s o m y m  t a k ż e  o b y w a t e l e m  h o n o r o ­
w y m  ornych sześciu mi as t .  Co w t e d y  m o j ą  
o f ic e ro wi e  i s z er e go wi  n o w o s ą d e c k i e g o  p u ł ­
k u  s t rzclcóu)  p o d h a l a ń s k i c h  za u p r a w n i e ­
nia,  j a k o  o b y w a t e l e  h o n o r o w i ? Czy  w o l n o  
i m,  j a k  to w o l n o  k a ż d e m u  n o r m a l n e m u  h o ­
n o r o w e m u  o b y w a t e l o w i  brać udz i a ł  w  po-  
s i e d .e n ia c h  R a d y  M ie j s k ie j  n a  j a k i m ś  s p e ­
cjalnie  u r o c z y s t y m  krze ś l e  c zy  ł a w c e ? Czy  
m a j ą  p r a wa ,  j a k  k a ż d y  i n n y  o b y w a t e l  h o ­
n o r o w y ,  k o r z y s t a ć  be żp l a t n i e  z p e w n y c h  n-  
r z ądzrń ,  c zy  też  i n s t y l u c y j  m i e j s k i c h Q Czy  
i m  będz i e  t a n i e j  h r~ yt a  sic zn ś w i a t ł o ? Al-  ^  
bo za c z y n s z  w  d o m a c h  m i e j s k i c h ?

Z n o w u  z agad ni en ie  nie  do  r o z w i ą z a ­
nia . . .1

A teraz  c h o d z i  o r ta j ważn i ej sz ą  rzecz:  O 
s e n  s.

Ot óż  w y p a d a  n a m  s twi er dz i ć ,  n i es te t y  z 
przylzrością,  że t ak i  p o m y s ł  z o b y w a t e l s t w e m . 
h o n o r o w y m  nic  m a  n a p r a w d ę  se nsu  a ni  za 
grosz!

R o z u m i e m y  w p r a w d z i e ,  że sześć  m i as t  
n o w o s ą d e a k i e h  chcia ło  j a k oś  za s ł yn ą ć  w  
w y ś c i g u  p r a c y  i w  c iągnięciu  P o l s k i  w z w y ż ,  
i c h y  n i  w  k r z y ż a c h  t rzeszczało.  W y b r a ł o  
t y t k o  do  tego b ar dz o  tani  spnsób.  Z a m i a s t  
u f u n d o w a ć  jak i ś  C. K.  M.,  c z y  i n n y  sprzę t  
u z b r o j e n i o w y ,  t ak ,  j n k  to robią w s z y s t k i e  
i n n e  mi ns l a ,  organi zac j e ,  c z y  i n s t y t u c j e  —  
sześć  m i a s t  p o w i a t u  n o w o s ą d e c k i e g o  w y ­
brało sobie  —  o b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e !  Ze  
to  n i b y  nic  nie  Lnsz lu je ,  a p at os  d u ż y . . .

Otóż ,  za  p o z w o l e n i e m  p a n o w i e  ra jc owie  
z szrśaii t  mi as t !  T a k  t anio w y k u p y w a ć  sic nie  
m o ż n a !  O b y w a t e l s t w o  sobie  s c h o wa j c i e  d la  
o s ó b ,  zaś d l a  w o j s k a  dajcie  coś b ardz ie j  
k o n k r e t n e g o !  To ,  co n u  się p r z y d a  na  w y ­
p a d e k  w o j n y .

O b y w a t e l s t w e m  h o n o r o w y m  b o w i e m  n o ­
w o s ą d e c k i  p u ł k  s t r z e l c ów  p o d h a l a ń s k i c h  ni­
czego nie z w o j u j e  . .  .1

N i e j a k i  X
„ P o l o n i a “

Ostatni (21) numer „Zwrotu" przynosi
7 i 12. —  T. G. —  P o  n ow ej fazfe p ro ce su  S tarzyń sk i —  S tu dn ick l. Ks. F ry d er jk  M uckerm ann T. J . -  Z an i k  oso bo wo śc i  i w y c h o w a n i e  i n d y w id u a ln e .  —  
Jan O polsk i. —  P o l i t y k a  czy c h i m e r a ?  —  N a w id ow n , m ięd zyn arod ow ej. Ks. Poraj. —  Kan c e l a r i a  p a ń s t w  to ta lny ch .  S. S op ick i. —  Zgoda  z L i twą .  Szary. 
—  Z t r osk  sza rego  oby\A'atela.  Rozpra\A-k i. G ryf. Korzys ta j c i e  z p ię kn e j  po g o dy .  Żor. —  S k o ro w id z  tygo dn i ow y.  E stc. —  P ogw ark i. O czym  pisze

prasa. K ronika.
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Jantek z Bugafa

Z i e l o n e  i n i t i o

D u ch em  h ożym , słoń cem  p rom in iste , 
k p ioru n ow ą  ciszą ... w  szarych  ch m u ­
rach  na rów n in ach , d o lin ach  p agórach  
W szy stk im  na cn lcb , łan am i k łosi- 
ste —  Z ielon e Św ięło .

P od b łęk itn ą  k apu lą  n ieb io só w . k tó ­
ra n aszą pokry n a  o jczyzn ę, m ilion y  
sw ą  n ied o lą  b liźn ię ... nad  od m ian ą  ra­
dzą sw o ich  lo só w  —  w Z ielon e Ś w ięto .

M iliony, ty sięczn e  ty siące , w iecu jące  
w iecu jące św ią teczn ie  w  p ow iatach  i po  
g m in ach , są sied zk o  przy  ch atach  o tej 
sile  w sob ie  w szeeh m ogącej... —  w  Z ie­
lo n e  Ś w ięto .

W lara, praw da Święta w  n as się  
n ieć i, sp ra w ied liw o ść  w  n as się  w  krót-

Sen. Hasbach o mniejszości 
niemieckiej

Na łamach „KattowiŁzer Zeitung” ukazało 
•it dłuższe oświadczenie sen. Hasbacha na tc- 
ntat zamierzonego utworzenia naczelnej orga­
nizacji Niemców w Polsce. P. Hasbach uspo­
kaja, że sprawa ciągnie się już od r. 1933. że 
mniejszość niemiecka nie jest żadną obcą agen­
turą i nie otrzymuje rozkazów z Berlina. Nie 
roakaz, ale sumienie niemieckie każe Niemcom 
pązyć do zjednoczenia.

P. Hasbach wskazuje dalej, że Polacy w 
Niemczech są złączeni w jednej wspólnej orga. 
nizacji i że zjednoczenie Polaków w Gdańsku 
dokonało się przy udziale Generalnego Koinisa 
rza R. P.

Gdyby Zjednoczenie Niemców w Polsce mia- 
to tytko takie cele, jak akcja Związku Polaków 
w Niemczech, to nie mielibyśmy żadnego powo­
du do obaw. Ałe w Czechosłowacji też iaczy- 
jianó od niewiiuiego na pozór łączenia Niem­
ców w jednym związku i widzimy, do czego 
to doprowadziło.

11 Demonstracja ukraińska 
przeciw zlotowi sokolemo

we Lwowie
Na zielone Święta został zapowiedziany 

'do Lwowa wielki zlot Sokolstwa Polskiego 
Dzielnicy Małopolskiej z ndzlaLm Sokol­
stwa z całego t raju. M. In. i ze Śląska wy­
biera się do Lwowa około 5 tysięcy Sokolic 
I Sokołów.

Na ten sam termin projektnwall do Lwo­
wa zjazd członkowie ukraińskiej organiza­
cji „SokilM. Mieli oni ściągnąć na zjazd 
przeszło 100 tysięcy osOb. Na skutek życze­
nia władz zjazd „Sokila** został przełożony. 
Ale organizacja ta domaga się, by nie dopu­
szczono do Zlotu Sokolstwa Polskiego. Po­
dobno pojedyncze grupy „Sokila** zapowia­
dają demonstracje przeciwko polskim Soko­
łom w razie, gdyby zlot w Zielone Święta 
doszedł do skutku.

Ostateczna decyzja w tej sprawie jeszcze 
nie zapadła. Istnieją jednak bardzo silne 
tendencje, by zmienić termin Zlotu.

Sokolstwo całej Polski jest jednak przy­
gotowane do wyjazdu do Lwowa.

Po lityka w przem yśle polskim
Jak donosi jedna z agcncyj prasowych 

wielki przemysł uaktywnił się politycznie. 
P ierwszym krokiem tej działalności ma być 
akcja p rasowa.  Wyasyg now ano  175 tys. 
złotych na reorganizację dawnego organu 
w ielkiego przemysłu „Kuriera Polskiego w 
kierunku zwiększenia objętości i nakładu.

Wielki przemysł odgrodzić się ma rów ­
nież od konserwatystów, którzy ostatnio 
postawili  na ruchy rarodowe .  Jednocześ­
nie zachowana  zostanie daleko idąca r e ­
zerwa wobec O. Z. N.

W ZROST BEZROBOCIA W DANII. Ilość 
bezrobotnych w Dani i  w kwietniu br. wynosiła 
108 tys. osób, głównie r obotników z p r ze my ­
słu budowlanego.  Celem zmniejszenia  ilości bez­
robotnych,  rząd duński  pro jektu je  rozpuczęcic 
budowy większych kompleksów budynków.

FABRYKA MASZYN W  BLIŻYNIE. W  Bli­
żynie,  pow koneckiego,  rozpoczęło roboty p rz y­
gotowawcze pod budowę nowej  f ii Ery k i maszyn
i odlewów żelaznych.  Fa b ry ka  zat rudni  na po- 
rzutku okoto 150 robotników.  Inwestycja  ta p o d ­
jęta  została przez spółkę poznańską.

ce ziści, że O jczyzna n ie jest dla k o rzy ­
śc i e lic iarzy  —  dla w szystk ich  jej d zieci 
—  w Z ielone Ś w ięto .

N lecli zap łon ą  sob ótk ow e zn icze  w ie ­
czór w rękneli n aszych  ch lop sk icn  d z ie ­
ci. P o lsk i L udu, w ieszcząc czns stu leci, 
z jnsną praw dą, m ądrości ob liczem  —  
w Z ielon e Ś w ięto .

R adźm y o sw ej n icw o ln cj n ied o li, o

łcj w ie lk i, c iem n ocie  A dainicj, p o n iż e ­
n iu , p on iew ierce ch am iej, co nas d zisia j  
w w oln ej P o lsce  boli. —  w  Z ielon e Ś w ię­
to.

D uchem  b ożym , słoń cem  p rom ien i­
ste, z p ioru n ow ą ciszą ... w  szarych  
ch m urach; »n rów n icach , d o lin ach , pa­
górach, w szystk im  na ch lcb  jed nak o  
k ło siste  —  Z ielon e Ś w ięto ...

Niema zjednoczenia narodu
bez mas ludowych

W ielk i p o lsk i u czon y , prof. F r a n c i­
szek  B ujak , w  artyk u le , zam ieszczon ym  
w „II. K urierze Codziennym *4, n ap isa ł, 
że wr ob ecn ych  w aru n k ach  p o lsk ich  
„n ajw ażn ie jszą  sp raw ą jest op arcie  
rządu obok w ojska  tnkżc na in dzie p o i' 
skini**. P rof. S tan isln w  G rabski, w y b it­
ny dzia łn ez n arod ow y, stw ierd ził w  od ­
czycie  w e L w ow ie , że „ fu n d am en tem  
siły  narodu  są rob otn icy  i w ło śc ia n ie . 
Gdy żo łn ierze  b o lszew iccy  w pad li »v 
sza ł —  m ó w ił prof. G rnbski, —  bo m o­
gli b y li grab ić, to  tiO.OOO p o lsk ich  ro­
b otn ik ów  i ch łop ów  p oszło  do korp usu  
M uśnickit-go, M ieliaelisa , p oszło  na  
M urm ań i na Syberię . N ic p oszli roz­
strzeliw ać in te l/*#n ejl, a le  p oszli do ar­
m ii, n arażając się  na p rześlad ow an ia  
czek istów , na n iezm iern e trudy, bo 
ch cie li w a lczyć pod p o lsk im  sz tan d a­
rem . Ci lu dzie m ieli p o jęcie  narodu  w

d uszy . N ie było  ża d n y d i rozk azów  —  
był nnród, który w ierzy ł w siebie**. N a  
zjeźd zić Z arzew ia, od bytym  dnia  1 bm . 
w e L w o w ie  pod  p rzew . p rof. R om era, 
p ow zięto  u eliw ałę , że „w aru n k iem  zje­
d n oczen ia  nnrodn jest p o w o ła n ie  sze ­
rok ich  m as do w sp ó łgosp od arzen ia  i 
w sp ó ło d p o w ied zia ln o śc i za lo sy  pnń- 
stw a “. W  organ ie S tron n ictw a  P rncy p. 
t. „N ow a Rzeczpospolita** stw ierd zon o  
w yraźn ie , że dziś „ch łop  n ic  da się  
w pędzić w  żadną p ań szczyzn ę p o lltycz-  
ną“, bo „ch łop  chce p racow ać dia P o l­
sk i, a le  olicc m ieć i w p ływ  na jej lo sy . 
Kto tego nie rozum ie, n ie d orósł do rzą­
dzeniu  krajem . N ie w oln o  p od c in ać  ga ­
łęzi, na k tórej się  sied zi, a k to  usuw n  
p odstnw ę narodu, tj. lud w iejsk i, ten  
znw isa w  powietrzu**. W ypovriedzi te 
podają jasno , co trzeba zrobić, żeby  
zjed n oczen ie  narodu sta ło  się  fnktem .

(„R oln ik  Polski** N r. 39).

Do zmywania i płukania używajcie (jMj)

Wywieszenie portretu Witasa
nie jest przestępstwem

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  o t r z y m u j e  s p r a ­
w o z d a n i e  o n o w y c h  p r o c e s a c h  l u d o w c ó w .  
C h a r a k t e r y s t y c z n y  w y r w  z a p a d ł  w s p r a w i e  
p r e z e s a  S t r o n n .  L u d o w e g o  n a  p ow.  r a d o m ­
ski ,  J a s t r z ę b s k i e g o ,  k t ó r y  z a  w y w ie sz en ie  
p o r t r e tu  W ito s a  n a  u ro c z y s to ś c i  o rg a n iz a -

c y jn e j  .sk azan y  z o stn ł a d m in is t r a c y jn ie  n a  
50 z ł. g rz y w n y .

J a s t r z ę b s k i  o d w o ł a ł  się d o  są du ,  k l ó r y  
u w o l n i ł  go oti k a r y  i s t wi e r d z i ł  w m o t y ­
w a ch ,  że w y w ie sz en ie  p o r t r e tu  W ito sa  n ie  
je s t  p rz e s tę p s tw e m .

M  ©skarżenia dla jedliftsftiego
IW więzieniu p r ze m y sk im  od kilku 

mies ięcy  p r z e b y w a  p rez es  S t ron.  L u d o ­
w eg o  na powia t  p rzeworsk i ,  W ik to r  J e ­
dliński,  k tó r y  14 bm. w y s ta ł  pismo do 
p r o k u ra to r a  Sądu  Okręgowego ,  o raz  do 
p r ez es a  Sadu  O k rę g ow eg o  w  P r z e m y ­
ślu, zapow iadając g łodów kę, jeżeli nie o-

trzym a aktu oskarżenia, na który w  cią­
gu kilku m iesięcy  czekał, a którego nie 
doręczono mu w brew  przepisom .

16 bm. akt  osk a rż en ia  p rzes tano  i Je­
dliński, k tó r y  r ano rozpoczął głodów kę,
przerw ał ją. R o z p r a w ę  rozp isano  na  
dzień 30, 31 ma ja  i 1 czerwca .

Pierwsze zdjęcie z rewolucji w Brazylii. Na zdjęciu  żołnierze odprowadzają do więzienia  
grupę aresztowanych integralisłów. W tyle wl dać sam ochód, zaopatrzony w kwrabią m aszy­

nowy dlą udaremnienia ucieczki.

ESZYI1SKIE
-£ - ta m A ję , J

(nery osoby zabite
w katastrofie samoebodowej pod 

Poznaniem
W  ub. czwartek o godz. 21 zdarzyła się 

na szosie między Kórnikiem i Poznaniem  
pod miejscowością Jaryszki straszna kata­
strofa samochodowa.  Samochód osobowy 
marki „Lux",  jadąc z szybkością 120 km. 
na godzinę wpadt  na drzewo przydrożne 
Cała przednia część samochodu aż do de­
ski rozdzielczej została zupełnie s t r zaska­
na Kierowca stracił panowanie  nad ma ­
szyną, zawadziwszy o jadący drogą wór  
ze słomą.

Na pomoc przybyli pracujący jeszcze w 
polu robotnicy, których przywołał  naocz­
ny świadek p. Jędryszak.  Z pod szczątków 
samochodu wydobyto zmasakrowane zwło­
ki czterech pasażerów.

Dochodzenie ustaliło, że samochodem 
kierował znany kupiec właściciel zakładu 
„Wuldom" Antoni Kwiatkowski. Obok nie­
go siedział właściciel ga rażów międzyna­
rodowych Edward Chwiejkowski Na tylnym 
siedzeniu jechali architekt  Roman Matu­
szewski a obok niego jego niedoszły teść 
W ładysław Bretschnelder.

Widok  miejsca katast rofy był s t rasz­
ny. Obok strzaskanej  maszyny leżały 
zmasak iowane zwłoki pasażerów z rozbi­
tymi czaszkami,  połamanymi rękami, no­
gami i t, d.

Towarzys two  wracało ze środy,  gdzie 
Bretschneider  chciał kupić majątek.  Jed­
nocześnie próbowano  samochodu,  k* orv 
Bretschneider chciał of iarować swemu nie­
doszłemu zięciowi.

Wiadomość o katastrofie rozeszła się 
w Poznaniu jeszcze w nocy. Na miejsce 
wypadku  przybyła specjalna komisja,  w 
skład której weszli s taros ta  średzki r*od- 
horodeński,  dr. Markowicz,  st. asystent  
medycyny sądowej  podprokurator  Gar- 
czyński, sęazia śledczy Jeschke oraz bie­
gły. Zjawiły się także rodziny ofiar. Za­
znaczyć należy, że na tym odcinku szosy 
zdarzyło się ostatnio kilka wypadków sa­
mochodowych.

B . poseł Dubois skazany
W  bie l sku  Pod lask im od b y ł  sie p ro ­

ces b. pos ła  z P.  P.  S. Dubois,  o s k a r ż o ­
nego o obr azę  władz ,  k tórej  to o br az y  p. 
Dubois dopuścić się miał  na zg r o m a d z e ­
niu publ icznym w  Bielsku w  jesieni ub. 
roku.

Dubois  zos tał  skazany na 2 m iesiące 
aresztu.

P r o k u r a t o r  zapowiedz ia ł  apelację.

Połączenie Renu z  Dunajem
będzie skończone w r . 1945

R ząd  R zeszy  w y d i ł  ustawę o budówk  
połączenia Renu z Mc nem i Dunnjcm.

W  m o t y w a c j i  s t wi e r dzo no ,  że po łączen i e  
Aus t r i i  z  N i e m c a m i  w  zwi ąz ku  z w y k o n a ­
n i e m  p l a n u  cz l er ol e ln i rgo ,  w y m a g a  z r ea l i zo­
w a n i a  w p r z y ś p i e s z o n y m  t emp ie  p r o j e k t u  
p o ł ąc ze ni a  R e n u  z D u n a j e m .

U s t a w a  n a k a z u j e  z ak o ń c z en i e  p r a c  do  
m a j a  i945 r.

PRODUKCJA STALI W E W ŁOSZECH. V
pierwszym kwar ta le  r. b. wyp rodukowano w 
Włoszech 188.243 tony #iiWwki żelaza wol.e 
lńó.303 t. w a na l og i cz njm okresie poprzeduiog 
roku.  Wytwórczość  stali surowej  wynosił  
045.610 ton wohec 500,662 t.
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Z województwa k ie le c k ie g o
Straszna klęska gradobicia w  Kielecczyźnie

P o  n ie z w y k le  u p a ln y c h  d n ia c h  w  n o c y  
n a  m c d d e ię  p rz e sz ły  n a d  w o j. k ie le c k im  
s iln e  b u rz e  g ra d o w e , p o łą c z o n e  z o b e rw a ­
n ie m  c h m u ry , k tó r e  w y rz ą d z iły  o g ro m n e  
■ p u s to sz en ia  w  z a s ie w a c h , d rz e w o s ta n ie  i 
z a b u d o w a n ia c h  g o sp o d a rc z y c h .

N a  te re n ie  g m in y  P ió rk ó w , p o w . o p a ­
to w sk ie g o , w  so b o tę  w ie cz o rem  n a s tą p i ło  
o b e rw a n ie  c h m u ry . P a d a ją c y  g ra d  w ie lk o ­
śc i k u rz e g o  j a j a  z n iszc zy ł o k o ło  370 h a  z a ­
s ie w ó w  w  80 p ro c e n ta c h ,  z aś  z ie m n ia k i  w 
100 p r o c e n ta c h .  N a  szo sie  O p a tó w — K ie lce  
z o s ta ł  z e rw a n y  m o s t  w  m ie jsc o w o śc i P ió r ­
k ó w , w s k u te k  t r g o  k o m u n ik a c ja  n a  te j  d r o ­
d ze  z o s ta ła  p rz e rw a n a .

W e w si W o la  Ł a d o w s k a  w sk u te k  b u rz y  
z a w a liła  s ię  s to d o ła , p o d  g ru z a m i k tó r e j  
z g in ę ła  7 0 -le tn ia  R o z a lia  W ło d a rc z y k .

P a d a ją c y  g ra d  w  g m in ie  P ió rk ó w  p o w y ­
b i ja ł  w sz y s tk ie  sz y b y  w d o m a c h  o d  s t ro n y  
p ó łn o c n e j .  N a  te re n ie  g m in  WTieLiny i G ór-

„Ł Y SIC A  G W A R Z Y ".
P o d  t y m  t y t u ł e m  u k a z a ł  się n a  p ó ł k a c h  

k s i ę g a r s k i c h  z h ió r  , .Godek  Ś w i ę t o k r z y s k i c h "  
m ł o d e g o  Jó z e fa  O z g i-M ich a lsk ieg o , u c zn i a  
p a n s t o w w e g o  g i m n a z j u m  S t e f a n a  Ż e r o m ­
s k i e go  w Ki e lcach .

O z ga -M ic h a l sk i  jest  s y n e m  s t a r e g o  d z i a ­
ł a c z a  l u d o w e g o  z ok ol i c  Łys i cy .  T r z e h a  p o d ­
kreś l ić ,  że r z a d k o  k t o  w w i e k u  Michnlskio-  
go  z d a j e  soh i e  na le ży c i e  s p r a w ę  z w a r t o ś c i  
a r t y s t y c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h ,  t k w i ą c y c h  w 
p r z e c u d n y c h  opow ięściacl i  i l e g e n d a c h  k r ą ­
ż ą c y c h  p o  w s i a ch .  M ło dy  M i c h a l sk i  n ie  t y l ­
ko ,  że g ł ę b o k o  u m i ł o w a ł  wi eś  i m a l o w n i c z e  
G ór y  Ś w i ę t o k r z y s k i e ,  a le  s w o j e  g o d k i  o p o ­
w i a d a  z p r a w d z i w y m  a r t y z m e m  w p r z e c u d ­
n e j  g w a r z e  ś w i ę t o k r z y s k i e j  Nic wi ęc  d z i w ­
nego,  że 8 m a j a  p r z e m ó w i ł  M i c h a l sk i  p o  raz 
p i e r w s z y  d o  m i k r o f o n u  r a d i o w e g o  i j ego  
ś l i c z ny ch  g o d e k  s ł u c h a ł  c a ł y  świa t .

C H Ł O P I C H C IE L I W Y K A ZA Ć  GOTOW OŚĆ.
D O  O R R O N Y  G R A N IC .

W  d n i u  1 m a j a  br .  o d b y ł  się b a r d z o  
l ic z n y  n a d z w y c z a j n y  z j a z d  S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  w G a b u łto w ie , p o w ia tu  p in cz o w - 
sk ie g o . R e f e r a t y  wygłosi l i :  p r e ze s  K a z im ie rz  
B o c h n ia , R ła ż e j O leś, A le k sa n d e r  R u s ie ck i 
i M a r ia  M a k n c h ó w n a , p o  k t ó r y c h  w y w i ą ­
z a ł a  się ż y w a  d y s k u s j a ,  w k t ó r e j  c h ło p i  o- 
s t r o  w y p o w i a d a l i  się p r z e c i w k o  z a k a z o w i  
u r o cz ys t o ś c i  r a c ł a w i c k i c h .  U c h w a l o n o  r e z o ­
l u c j ę  \s tej  s p r a w i e ,  k t ó r ą  w y s i a n o  d o  
p.  M i n i s t r a  S p r a w  . W e w n ę t r z n y c h ,

S E K R E T A R Z  G M IN N Y  W  R A C Ł A W IC A C H  
A R E SZ T O W A N Y .

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  p r z y b y l i  w g o ­
d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  d o  U r z ę d u  g m i n ­
n e g o  w  R a c ł a w i c a c h  w y w i a d o w c y  pol ic j i  
ś l edcze j  z M i e c h o w a ,  k t ó r z y  a r e s z t o w a l i  s e ­
k r e t a r z a  g m i n y  C ad e lsk ie g o . Ca d e l sk i  od  
b i u r k a  p o w ę d r o w a ł  do  w i ę z i e n i a  za  n a d u ż y ­
c ia  w  g m i n i e  Ko ni u sz a ,  pow.  m i e c h o w s k i e ­
go-

n o , p o w . k ie le c k ie g o , g ra d  z n iszc zy ł w  60 , d a c h y . R ó w n ie ż  n a d  te r e n a m i  gm i- 
p ro e e n ta c h  sa d y  o w o co w e , k tó r y c h  d rz e w a  ; n y  C isów , p o w . k ie le c k ie g o , p rz e sz ła  bu - 
z o s ta ły  p o ła m a n e  lu b  p o w y ry w a n e  z k o rz e -  \ r z a  g ra d o w a , n isz cz ąc  z a s ie w y  w  75 p r o ­
m a m i. Z k i lk u  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i  b u -  * c e n ta c h , i 
d y n k ó w  g o sp o d a rsk ic h  p o z ry w a n e  z o s ta ły  '

Scena  z n o we g o  filmu włoskiego „Biały szwadr on”

Surowe wyroki
w procesie komunistycznym w Kielcach

W  dniu 14 ma ja  br.  za ko ńczy ł  się gło­
śn y  p roces p rzec iwko  14-tu os ka rżo ­
ny m o nielegalną . działa lność komuni­
s tyczna ,  na terenie w oj e w ó d z tw a  kielec­
kiego.

Mocą w y r o k ó w  zostal i  skazani :  Jan 
L askow ski i Jan Zasada po 10 lat w ięz ie­
nia z pozbawieniem  praw obyw atelsk ich  
na dziesięć lat, Rusiecki W ład ysław  i Ja­
kubowicz Jankiel, Gezundhajt Rachela, 
po 8 lat w ięzienia i pozbaw ienie praw  o- 
byw atelskich na 10 lat, Trajster Neoch  
na 6 lat w ięzienia z pozbawieniem  praw

obyw atelskich  na 10 lat, Pilarek W incen­
ty na 5 lat w ięzienia z  pozbawieniem  
praw obyw atelskich  na 5 lat, Nowak  
Ludwik, Bania, Mortka D awid, Najman 
Mortka po 4 lata w ięzienia z pozbaw ie­
niem praw obyw atelsk ich  na 5 lat, Ma­
zur, Dziubiński Franciszek i Loria Josek  
po 2 lata w ięzienia z pozbawieniem  praw  
ob yw atelsk ich  na 5 lat. O skarżony Ra- 
paport Jakub Josek zosta ł uniew inniony.

Oskarżen i  przyjęl i  w y r o k  spokojnie.  
Zaku tych  w  kajdany,  odprowa dzo no  do 
więzienia w  Kielcach.

Powiatowy Zjazd w Stopnicy
W  dniu 15 ma ja  br.  odby ł  się pow ia ­

to w y  w a ln y  z.iazd S t ro n n ic tw a  L u d o w e ­
go na .  powiat  s topnicki  w e  ws i  Mietel. 
Na zjazd p rzy by to  200 de lega tów u p r a w ­
nionych do g losowania  i spor a  l iczba 
gości za legi tymacjami.

Zjazd zagai ł  i na nim pr zewodniczy ł  
d o t y c h c z a so w y  p rezes  p o w ia t o w y  Hen-

Świecone w Wierzchowisku
P r z e d  k i l k u  d n i a m i  s e k c j a  k o b i e t  p r z y  

Kol e  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w  W ic rz e h o -  
w isk u , p o w i a t u  m i e c h o w s k i e g o ,  u r z ą d z i ł a  
w s p ó l n e  „ ś w i ę c o n e " ,  n a  k t ó r e  p r z y b y ł o  o- 
k o i o  300 osób.

N a  u r o c z y s t o ś c i  p r z e m a w i a l i :  M en te l,
Z d eb , M en tln w a  i in n i.  P r z y  s k r o m n e j  h e r ­
b a tce ,  p r z e p l a t a n e j  ś p i e w e m  i d e k l a m a c j a m i

d łu g o  l u d z i s k a  g wa rzy l i ,  z a p o m i n a j ą c  o 
s w y c h  c o d z i e n n y c h  k ł o p o t a c h .

Ś w i ę c o n e  w W i e r z c h o w i s k u  p o z o s t a w i ł o  
p o  sob i e  mi l e  w s p o m n i e n i e ,  p r z y c z y n i ł o  się 
w d uż e j  m i e r z e  do  z ł ą cz e n i a  wsi .  Z a i n t e r e ­
sowal i  się p r a c a m i  k o ł a  n a w e t  ci, k t ó r z y  
d o  tej  p o r y  s t a l i  p o z a  s z e re g am i ,  o b o j ę t n i e  
p a t r z ą c  na  n a j w a ż n i e j s z e  p o c z y n a n i a  i w j -  
s i iki  s w y c h  s w i a t l e j s z y c h  w s p ó ł z i o m k ó w 7.

W M m tm  coiaz m  loit zorpioiwh
W  p o wi e c i e  w ło sz c z o w sk im  r u c h  l u d o ­

w y  o b e j m u j e  n i e  t y l k o  s a m y c h  c h ł o p ó w ,  ale
i k o b ie ty  w ie js k ie , k t ó r e  r o z u m i e j ą  j uż  p o ­
t rz eb ę  o r g a n i z o w a n i a  się. O n e g d a j  we  w si 
H e b d z ie  z w o ł a n e  zo st a ł o  z e b r a n i e  o r g a n i z a ­
c y j n e  k ob ie t .  P o  w y s ł u c h a n i u  r e f e r a t u ,  w y  
g ło sz o ne go  pr z ez  p.  J a n a  S z we d a ,  w s z y s t ­
k ie  o b e c n e  z a p i s a ł y  się n a  c z ł o n k i n i e  S. L.,  
w y k u p i ł y  l e g i t y m a c j e  i w y b r a ł y  z a r z ą d  s e k ­
cj i  k o b i e t  p r z y  Kul e  S. L.  w n a s t ę p u j ą c y m  
s k ł a dz ie :  p r z e w o d n i c z ą c a  K o w a lik o w a  A n ­
n a ,  s e k r e t a r k a  S z e rb ln a  R ro n łs ła w a , s k a r b ­
n i c z k a  W o jd y ła  H e le n a . S e k c j a  k o b i e t a  p o ­
w s t a ł a  r ó w n i e ż  p r z y  Kole S t r o n n i c t w a  L u ­
d o w e g o  w  C h lew ic ae h .

D z ie ln e  k o b ie ty  w  H e b d z iu  i C h lew ic ae h  
n ie c h ż e  b ę d ą  p r z y k ła d e m  d la  In n y c h  w si

p o w ia tu  w lo sz c zo w sk ie g o , w  k tó r y c h  d o tą d  
n ic  p o w s ta ły  s e k c je  k o b ie c e . W  s z e r e g a c h  
r u c h u  l u d o w e g o  d o  w a l k i  o s p r a w i e d l i w e  
j u t r o  m u s i  s t a n ą ć  o b o k  m ę ż c z y z n y  i k o b i e ­
ta w i e j sk a .

ryk Podsiadło. Re fe r a t  o sytuacj i  pol i ­
tycznej  w  kraju i za  g ran ica wygłos i ł  
C zesław  Płłniecki z Kielc. Po s p r a w o ­
zdaniu z działalności  Za rządu  po w ia t o ­
wego  w  ubieg łym roku,  zjazd udzieiit u- 
stępująccniu za rz ąd o w i  pokwitowan ia .  
W y b r a n o  nowe  w ład ze  S t ro nn ic tw a  L u ­
dowego  na powia t  stopnicki ,  na czele 
k tó rych  s tanął  p. W ład ysław  Paw lina  
ze Szczytnik,  jako p rezes  powia towy.

W  woln ych  g losach  w y w i ą z a ł a  się 
ob sz e rn a  dyskusja  w  sp raw ie  t egoroc z ­
nej manifestacj i  pat r io tycznej  w  R a c ł a ­
wicach.  W  wyniku  dyskusj i  uchwalono 
rezolucję,  k tórą  t e l eg ra me m przesłano 
do p. mini st ra  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w 
W a rs za w ie .

P O Ż a RY W  R A C Ł A W IC A C H .
W  n o c y  21 k w i e t n i a  w y b u c h ł  p o ż a r  w 

z a b u d o w a n i a c h  K a r o l a  W ro n y  w R a c ł a w i ­
cac h ,  k t ó r y  p r z e n i ó s ł  się n a s t ę p n i e  n a  s ą ­
s i edn ie  z a b u d o w a n i a  G łą b ią  o r az  M a ją c y n y . 
P r z y  p o m o c y  m i e j s c o w e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j  i 
l u d n o ś c i  p o ż a r  z l i k w i d o w a n o .  P r z y c z y n y  
p o ż a r u  d o  tej  p o r y  n i e  u s t a l o n o .  P o l i c j a  
p r o w a d z i  d o c h o d z e n i a .

,W u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w y b u c h ł  z n o w u  z 
n i e w y j a ś n i o n y c h  p r z y c z y n  p o ż a r  w e  ws i  
P o d m ły n ie  u  p.  Z a p r z a l s k i e g a ,  o r a z  p.  D u ­
dy.  Spa l i ły  s ię  d o p i e r o  c o  w y b u d o w a n e  s t o ­
do ły .

BACZNOŚĆ POW IAT KIELECKI!
W  dniu 29 maja br. odbędzie się w  

C zarnow ie pod Kielcami p ośw ięcen ie  
sztandaru Stronnictw a L udow ego miej­
sco w eg o  Kola. Zbiórka o  godzinie 9-tej 
p r ze d  spółdzielnią,  nas tępnie  odbędzie się 
w y m a r s z  do Karczówki  na nabożeńs two ,  
gdzie nas tąpi  poświęcen ie  sz tandaru .  
Po nabożeńs twie pochó d  uda  się z po­
w ro t e m  do C za rn o w a ,  gdzie nas tąpi  pu­
bliczne zgrom adzenie i w ręc zen ie  sz t an ­
daru.

Wszystkich’ lu do w có w  ! s y m p a t y k ó w  
ruchu ludowego  p r os im y  o p r z y b 3rcie na 
wy mien ioną  u roczystość .

Zarząd Koła Stronnictw a Ludow ego

BACZNOŚĆ POW IAT CZĘSTOCHOW A!
W  dniu 26 maja br. odbędzie się we  

wsi  Kalei, pow.  częs tochowskiego ,  po­
św ięcen ie sztandaru S t ro nn ic tw a  Lu do ­
wego  mie j scowego  Koła.  Zb ió rka  o go­
dzinie 9,30 u p. Chudz ika F ranc iszka ,  
skąd nas tąpi  w y m a r s z  na nabo żeń s t wo  
do mie jscowego kościo.a,  po cz ym  odbę ­
dzie śię zgromadzen ie  publiczne.  Po  po­
łudniu o  godz.  5-tej z a b a w a  lud ow a  na 
sali Domu Paraf i alnego w  Kalei.

W s zy s t k i ch  lu d ow có w  i s y m p a t y k ó w  
ruchu ludowego  z okol icznych  ws i  s e r ­
decznie z a p r a s z a m y  na naszą  u r o c z y ­
stość.  j

Z a  Komitet :
A. Biś.

Dwa samochody w rowie
(pg)  Na szosie wojewódzkiej  w Bagnie,  

samochód ciężarowy nr. 48302 firmy Ste-t 
fana Mormola z Dietrzkowic (pow.  W:e-i 
luń),  kierowany przez Ja na  Olka z Gub-  
niey, podczas mijania furmanki wjechał  do 
przydrożnego rowu, przewracając się do 
.góry kotami. Szofer wraz z tow arz ysz eń  
wyszli  z wypadku bez szwanku.  Szkoda,  
powstała  wskutek rozbicia wozu wynosi  
około 250 zł.

Tego  samego dnia inny samochód cię­
żarowy,  kierowany przez komana Guzkę 
z Bydgoszczy na szosie w Sośnicy, wpad ł  
również do rowu wskutek pęknięcia tylne­
go resoru. Właściciel  Maksymil ian Mi­
chałka i szofer nie ponieśli nawet naj ­
mniejszych obrażeń.  Ładunek w postaci 
wielkiej ilości pomarańczy i cytryn został 
zupełnie zniszczony. Pows ta ła  szkoda 
wynosi  około 200U zł.

P o ża r straw ił gospodarstwo
W e  wsi  Ryki, gm. Błotnica  w  zabu­

dowaniach  Żurowsk iego  Fra nc i sz ka  w y ­
buchł  pożar ,  k tó r y  s t r aw i ł  w sz ys tk ie  za ­
budowania  Żurowsk iego,  o r a z  sp r z ę ty  
rolnicze i zb io ry  zesz łoroczne .  S t r a t y  
w y nos zą  7.000 złotych.

Wręczenie
w  Z a g ł ę b i u

W  dniu 15 ma ja br.  w  Przyby nowie, 
pow.  zawie rc iańsk iego odby ło  się u ro ­
czyste  w-reczenie sz t and aru  S t ro n n ic tw a  
L udo w ego  miej scowego Kola.

Już r ano o godzinie 8-ej miejscowi 
ludowcy  i z okol icznych wiosek,  a na ­
w e t  i delegacje z sąsiednich pow ia tów

MtMt zgrom adźcie publiczne
w Rokitnie

P r z r d  k i lk u  d n i a m i  we  wsi  R o k iln o , p o ­
w i a t u  w i o sz c zo ws k ie g o ,  w r e m i z i e  St raży  
P o ż a r n e j  o d b y t o  się p u b l i c z n e  z e b r a n i e  
S l r o nn i ł i l wa  I .u d ow eg o ,  n a  k t ó r e  p r z y b y t o  
z o k o l i c z n y c h  wsi  o k o ło  500 o só b . P r z e w o d ­
n icz ył  p r e z e s  m i e j s c o w e g o  K o ł a  p . P a se k .

s e k r e t a r z o w a ł  p. G ą sio r, p r z e m a w i a l i :  p .
W ła d y s ła w  l iia ły  o s y t u ac j i  po l i ty c zn e j  i g o ­
s p o d a r c z e j  w k r a j u ,  p . S/.wetl  o o r ga ni zac j i .  
P r z e m ó w i e n i a  r e f e r e n t ó w  p r z e r y w a n e  były  
h u c z n y m i  o k l a s k a m i .

sztandaru
Dąbrowskim

zaczęli  nadc iągać  do P r z y b y n o w a .  O go­
dzinie 9,30 z przed kościoła  ruszy ł  po­
chód z dworna sz tand ara mi  na plac g r o ­
madzki ,  gdzie odby ło  się publiczne zgro­
m adzenie. Okolicznośc iowe p r ze m ó w ie ­
nie wygłosi ł  p. Stan isław  Bieniek, w r ę ­
czając no wo u fu nd ow an y  sz tandar  S t r o n ­
n ic twa  Lu d ow eg o  chorążemu Stan isła­
w ow i Suchów ce, k tó r y  z łożył  ś l ubo w a­
nie. P o  wręczen iu  sz tandaru  p r z e m a w ia ­
li je szcze  delegaci  organizacj i  robo tn i ­
czych.

W ie c z o r e m  mie j scowe Koło Młodzie­
ży Wiejskiej  „Wic i"  odegra ło  p r ze ds ta ­
wienie,  po k t ó r ym  odby ła  się z a b a w a  t a ­
neczna.

Na u roczystość przybyło  ok oło  1000 
ludzi.
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€ słowiańskie biateistwo
(Z powodu książki J. Wiktora „Od Dunaju po Jadran")

s z l ac h e tn e j  d u m y ,  b y  mi e ć  k r ó la - g a z d ę  
są s i a d e m  i p o g aw ę d z i ć  z n i m  p o d cz as

U k a z a ł  a się k s i ą ż k a  p o t r z e b n a  i m o-  . 
cna .  Jan  W ik tor , św ie tn y  powieś c io p i -  
sa rz  i a u t o r  z n a n y c h  r e p o r t a r z y  o Ś lą- 
oku O p olsk im  i S łow aeji, w yd ał św ieżo  
d u że d zie ło  o p o łu d n iow ych  S łow ian ach  
p. t. „O d D un aju  po Jad rau “ ( =  A d r i a ­
tyk) .  W y k w i n t n ą  ze w n ę t r z n i e  i b og a t o  
i l u s t r o w a n ą  tę k s i ą żk ę  w y d a ł a  sp ó łk a  
akc .  „ K s i ąż n ic a -A t l a s "  wc Lw ow ie .

Lec z  d a l e k o  w y k w i n t n i e j s z ą  od  sza­
ty z e w n ę t r z n e j  j e s t  j e j  t reść,  je j  dusza.  
Z a  s łabe  to z resztą s łowo:  w y k w i n t n a .
D u c h  tej  k s i ą żk i  jes t  m o c a r n y ,  p o r y w a ­
j ą c y  w ł a ś c i w y m  a u t o r o w i  w u l k a n i c z ­
n y m  ż a r e m  d u c h a  i p o t ę g ą  s łowa .  Od 
cza só w  M ick iew icza  n ik t m oże n ie u d e­
rzy ł tak s iln ie  w dzw on  a larm ow y , n ikt 
n ie  targnął tak m ocn o  trzew iam i n aro­
du w  im ię  id ei s ło w ia ń sk ieg o  b raterstw a, 
jak  to w  sw ej k siążce u czy n ił Jan .W ik­
tor.

Sł ow ian ie ,  je s t e śc ie  b r a ć m i  z d u c h a  
i z m o w y ,  t k w i ą  w  w a s  n i e p r z e b r a n e  
z a so b y  sił d u c h o w y c h  i f i zyc znych ,  
zbl iżcie się w z a j e m ,  p oz n a jc ie  się bliżej ,  
zesp ó lcie  sw e siły , a b yście  n ic  u leg li —  
ja k  d aw n iej b yw a ło  —  p rzem ożn ym  a 
w rogim  w am  m ocom , k tóre potężn ie ją i 
grożą  w am  zagładą... o to  za sa dn ic z a  
ide a  k s ią żk i  .Wik tora .  A d r u g a ,  p o d p o ­
r z ą d k o w a n a  p ie rws ze j ,  to  sz lach etn y  
d cm ok ralyzm : sto sem  p acierzow ym
k ażd ego  narodu  jest ch łop , k t o  chce  b u ­
d o w a ć  wi e l ko ść  o jc zyzny ,  m u s i  j ą  o~ 
p r z e ć  na fu n d am en cie  ch łop sk im . T e  
idee u z a s a d n i a  a u t o r  p r z e d e  w s z y s t k i m  
n a  p rzeszłości  i t e raź n ie j sz ośc i  b u ł g a r ­
sk ie go  i s e rb sk i ego  n a r o d u .  K a n w ą ,  n a  
k t ó r e j  a u t o r  sn u je  swo je  myś l i ,  są w r a ­
żen ia  i p r ze ży c i a  z po d ró ży ,  o d b y t e j  
p r z e d  d w o m a  l a ty  z w y c i e c z k ą  s t u d e n ­
t ó w  p o l s k i c h  do Bu łga r i i  i Serbi i .

C h o r o b a  s t a n ę ł a  n i e s t e ty  n a  p r z e ­
szkodzie ,  że n ie  m ó g ł  zwiedz ić  ca łe j  J u ­
gos ławi i  —  j a k  z a m i e r z a ł  —  i o b d a r z y ć  
n a s  s w y m i  s p o s t rz e ż e n ia m i  j e szcze o 
C h o r w a t a c h  i S ło w e ń c a c h .  O by  to je sz­
cze m ó g ł  w y k o n a ć .

C tw ó r  W i k t o r a  d a l e k o  o d b i e ga  od  
s z a b l o n u  o p o w i a d a ń  p o d r ó ż n ic z y c h .  
N ie c h  n ik t  n ie  s z u k a  w n i m  informąfcyj ,  
o p i s ó w  p r z y r o d y ,  scen  życ ia  i oby cz a j u ,  
d o c i e k a ń  g o s p o d a rc z e g o  s t a n u ,  e g o c e n ­
t r y c z n y c h  p o g l ą d ó w  i w ra ż e ń ,  bo  a u t o r  
m a  d a l e k o  w y żs z y  zas ięg z a i n t e r e s o w a ń  
i ce lów.  W p l a t a  on  w p r a w d z i e  tu  i ó w ­
dz ie  oso b i s t e  p r z y g o d y  i p rzeżyc ia ,  n i e ­
r az  h u m o r u  pe łne ,  p o t r ą c a  o po to c zn e  
życic  i p o w s z e d n ie  j ego z j aw is k a ,  ale 
z a sa d n ic z ą  t r eśc ią  ks i ą żk i  j e s t  życie  d u ­
ch ow e ,  s t a n  k u l t u r a l n y ,  u m y s ł o w y  i 
p s y c h i k a  n as zy c h  p o ł u d n i o w y c h  brac i .  
P a t r z y  też n a  n ich  po l sk i  a u t o r  z b r a ­
t e r s k i m  s e n t y m e n t e m ,  z mi ł ośc ią  bez 
za s t r ze że ń ,  z e n t u z j a z m e m  n a j g o r ę t ­
szym ,  m o ż e  p r z e s a d n y m  n aw e t .  Nic 
w  ty m  d z i w n e g o  z resztą ,  z e tk n ą ł  się b o ­
w i e m  z n im i  po d cz as  zb i o ro w e j  w y ­
c ieczki  po l sk iej ,  w  c h w i l a c h  g o r ą c z k o ­
w e g o  p o d n i e c e n i a  i w z a j e m n e g o  w y ł a ­
d o w a n i a  uczuć .

Obl i cze  d u c h o w e  B u ł g a r ó w  i S e r ­
b ó w  o d t w a r z a  W i k t o r  n a  p o d s t a w i e  
o i an u  sz tuk  p i ę k n y c h ,  m a l a r s t w a ,  r zeź ­
b i a r s t w a ,  a p rzede w szystk im  literatury  
p ięk n ej łych  n arod ów . Czyni  to nie  w 
f o r m i e  n u ż ą c y c h  w y w o d ó w ,  al e d o r a ź ­
n ie  na g o r ą c o  p r z y  z e tk n ię c i u  się i r o z ­
m o w a c h  ze w s p ó łc z e s n y m i  p r z e d s t a w i ­
c i e l a mi  p i ś m i e n n i c t w a  p o b r a ty m c z e g o .  
A utor nasz od egra ł w tym  zetk n ięc iu  się  
ro lę  am basad ora  P o lsk i dla w ym ian y  
dóbr d u ch ow ych  z tym i n arod am i, z k tó ­
rym i m y stan ow czo  za m ało  ob cu jem y, 
sta n o w czo  za m ało  o n ich  w iem y. A 
w ś r ó d  p o łu d n i o w o - s ł o w i a ń s k i c h  a u t o ­
r ó w  są ca łe  l i t an ie  „ z a r a ż o n y c h  P o P  
s k ą “ .

Z k siążk i W ik tora  d ow iad u jem y się  
d op iero , jak d ążen ia  n iep od leg ło śc iow e  
P o lsk i od d z ia ływ a ły  na ru ch y w o ln o ­
śc io w e  p o łu d n iow ych  S łow ian , jak lic z ­
n i p ow stań cy  p o lscy , tam  osied len i, bu­
d zili w  n ich  ducha n arod ow ego , jak le ­
karze p o lscy  n ieśli p oinoc w ojsku  b u ł­
garsk iem u  p odczas w alk  o w oln ość, ja ­
k im  b lask iem  sła w y  jaśn ia ła  tu daw na  
P o lsk a  jak o  p ogrom czyn i T u rk ów , a 
n ad e w szy stk o  o  tym , ja k i .wpływ o l­

brzym i m iała  na b a łk ań sk ich  S łow ian  
p olsk a  poezja  rom an tyczn a.

„ P o l s k a  d la  oświecon eg o  B u ł g a r a  to 
szczyt  k u l t u r y ,  w  k a ż d y m  P o l a k u  chc ą  
widzieć p o t o m k a  Mickiewicza ,  P o l s ka ,  
to wie lk i  n a r ó d ,  to wielkie m o c a r s tw o ,  
m o g ą c e  o d e g r a ć  w a ż n ą  rolę  n a  B a ł k a ­
nach.  M i c k i e w i c z ,  to n a j j a ś n i e j s za  
g w ia z d a  ca łe j  s łowia ńszczyzny .  D z ia ła ­
nie jego poezj i  je st  n i e śmie r t e ln e .  Jego  
b la sku ,  jego  ogn ia  nie z a m ą c i  ż a d n a  
moc .  Dla  b u łg a r s k i e g o  n a r o d u  zawsze  
był  gen iuszem,  p r o r o k i e m ,  o lb r z y m e m ,  
k tó r y  z n ieb ios  znosi ł  g w ia z d y "  —- oto 
są dy  b u łg a r s k i e  o p o l s k i m  wieszczu.  
P r ó c z  M ick iew icza  znani ,  t ł u m ac ze n i  i 
c z y ty w a n i  z za p a ł e m  są: K asprow icz,
T etm ajer, S ta ff, O rzeszk ow a, S ien k ie ­
w icz, Itcy in on t, P rzyb yszew sk i, Ż erom ­
sk i i w ielu  in n ych , bo  w  ogóle  l i t e r a t u ­
r a  p o l s k a  j e s t  b l i s ką  d us zy  bu łga r sk ie j .  
P o ś r e d n i c z k ą  g łó w n ą  w  u p r z y s t ę p n i e ­
n iu  na s ze go  p i ś m i e n n i c t w a  B u ł g a r o m  
jest  p oetk a  D ora Gabc, pr óc z  n ie j  e n t u ­
z ja s tó w  t a k i c h  są ca łe  dzies i ą tk i .  Z n a ­
szej  s t r o n y  b r a k  n az w isk .  J e d y n ie  pose ł  
po l sk i  w Sofii ,  p.  T arn ow sk i, w r a z  z p. 
k ie łczy ń sk im  pracują nad k u lturaln ym  
zb liżen iem  oou  u arod ów . N a jp r o s t s z ą  
do  tego  d r o g ą  to w y m i a n a  w z a j e m n a  
s t u d e n t ó w  u n iw e r sy te c k i c h .  Ci młodz i  
Bu ł ga r zy ,  k t ó r z y  s tu d i o w a l i  na  po l sk ic h  
w s z e ch n i ca c h ,  u w a ż a j ą  P o l sk ę  za  s w o ­
ją  d r u g ą  ojczyznę.

D u sz a  a u t o r a  b u n t u j e  się p r ze c i w  
obo ję tno śc i  po lskie j  w o b ec  r o z e n tu z ja z -  
m a n e j  P o l s k ą  Bu łgar i i .  T o  też p y t a  sam  
siebie:  „ P o  co p i sać?  Dla  ko g o ?  C z y m ­
że ks ią żk a ,  c h o ć b y  w y d a r t a  z t r zewi ,  
c h o ć b y  z b r o c z o n a  k r w i ą  i p o d p a l o n a  
p ł o m i e n i a m i ?  Czy m a  b y ć  ty lko  n o w o ­
ścią se zo n u ?  Z r a z u  t r o c h ę  w r z a w y ,  a 
p o t e m  ci sza  i obo ję tność" . . .

N a jc h ę t n ie j  ch c ia łb y  p r z y sw o ić  P o l ­
sce A ngela K azalijczew a, „ k t ó re g o  n o ­
we le  i b a j k i  są ze s ło ne cznego  k r y s z t a ­
łu w y r z e ź b i o n e ' 1 są m a ł y m i  a r c y d z i e ł a ­
mi  p o e t y ck im i ,  n a  r ó żn e  j ęzyk i  t ł u m a ­
czo nym i .  N ie c h b y  ten n a j b a r d z i e j  u m i ­
ło w a n y  a u t o r  dzieci  k a r m i ł  i pol sk ie  
dz i ecko  c h i c h e m  po ży w sz eg o  s łowa ,  
n ie c h b y  też d z i ec ko  po l sk ie  po zn a ło  
poe t ę  n a r o d u  bu ł g a r sk ie go ,  j a k  dz i ecko  
b u łg a r s k i e  z n a  u t w o r y  p o e t ó w  po l sk ic h  
i n a z w i s k a  p o l s k i c h  bo ha t e ró w . . .

W r a ż e n i a  b u łg a r s k i e  d o p e ł n i a  au t o r  
św ie tn y m i scen am i z ob chodu  św . C yry­
la i M etodego w S ofii, z r ewii  s t r o jó w  
lu d o w y ch ,  b o g a t y c h  i r ó ż n o r o d n y c h  j ak  
nigdzie,  z p r z e m o w y  m a ł o m i a s t e c z k o ­
wego  a p t e k a r z a ,  osza la łego  miłośc ią  do 
Pol sk i ,  ze zwi e d ze n i a  wsi  b u łg a r s k i e j  na 
p o d n ó ż u  gór  W i t o sz a ,  z p o w i t a n i a  Ka-  
ral i jcz.ewa w szkółce  wie j sk ie j ,  w  k tó r e j  
był  p a t r o n e m  i z p o b o jo w is k  p o d  W a r ­
ną.  B u ł g a r z y  zd a ją  sobie  s p r a w ę  z tego,  
j a k  ta  sz a leńcza  m ę s t w e m ,  a n ie szc zę ­
sna  w y n i k i e m  w a l k a  m ło d e g o  Ja g ie l lo ­
n a  za c iąży ła  n a  l o sa ch  ich o jczyzny.  
„ G dy b y  nie j ego  śmi e rć ,  j a k ż e  inacze j  
po to c zy ły b y  się nasze  dz ie j e"  —  m a w i a ­
ją.  K aż d eg o  P o l a k a  w z r u s z a  cześć,  j a k ą  
o t a cz a j ą  B u ł g a r z y  p a m i ę ć  W ł a d y s ł a w a  
W a r n e ń c z y k a .  L e g e n d a  o ty m  k r ó l u  jest  
ich świę tośc ią  n a r o d o w ą ,  a p ie śń  l u d o ­
w a  d o tą d  głosi ,  j a k  „ s p a d ł a  g ł ow a  z łoto­
włosa  k r ó l a  W ł a d y s ł a w a ,  m o c a r z a  lu ­
dów,  k r ó l a  s ły n n e go  po  w sz e ch n i cy  
z i emsk ie j " .

a u t o r  d łu gą  z a d u m ę  i w  n a t c h n i o n e j  
wizj i  o d t w a r z a  p r ze b ie g  w a l k i  wed łu g  
z a p i s k ó w  D łu gosza . S z k o d a  ty lko ,  żc 
n ie p o t r ze b n i e  w p l a t a  s p r a w ę  n i e f o r t u n ­
nej  k a n o n i z a c j i  o b r o ń c y  c h r z e ś c i j a ń ­
stwa.

Kto przeczyta  k artk i W ik tora  o B u ł­
garii, tem u sp adn ie z oczu  zasłon a  m y l­
n ych  sąd ów  o tym  kraju, u m ysł rozgo ­
rzeje podziw em  dla tego narodu c h ło ­
p ów , k tórzy po ty lu  w iek ach  d eptan ia  i 
m iażd żen ia , n ieszczęść , p rzew rotów  i 
tragicznych  sp lo tów , w ali sk ok am i w  
p rzyszłość , p ełen  m ocy, en ergii i d yn a­
m ik i, a serce zap łon ie m iło śc ią  do tych  
w iern ych  zaw sze i szczerych  p rzyjac ió ł 
P olsk i.

T ak że w ie lk o ść  serb sk iej o jczyzn y  
d źw ign ęły  ch łop sk ie  ręec. W  Be lgr adz ie  
na jw ię c e j  uw ag i  poświęc i ł  a u t o r  K ale- 
m egd an ow i, n iegdyś  tw ie r d z y  t u r e c ­
kiej ,  dzi ś p a r k o w i  k i p i ą c e m u  r ó ża m i .  
W  p r z e k lę ty c h  p o d z i e m i a c h  tej  s e r b ­
sk ie j  Go lgoty  ginęl i  w na j s r n ż sz y c h  m ę ­
k a c h  na j sz l ac he tn ie j s i  i n a j o f i a r n i e j s i  
sy no w ie  n a r o d u ,  a  przec ież  n ie  s ta ła  się 
o n a  g r o b em ,  lecz o d r od z i c ic lk ą  w o l n o ­
ści.  J a k a ż  ż y w a  an a lo g ia  z na s z ą  c y t a ­
de lą  w a r s z a w s k ą .

S e rb ia  p r z e s u w a  się p r ze d  oczam i  
c z y t e ln ik a  w  sz e re gu  n a d z w y c z a j  za j ­
m u j ą c y c h  o b r a z ó w  ws pó łc ze sn eg o  życia.  
Mnie j  m ie j s c a  z a j m u j e  w jej  op is i e  s z tu ­
k a  p ię k n a ,  p r z y  cz y m  a u t o r  z a t r z y m u j e  
d łużej  ty lk o  n a d  g ig a n t y c z n y m  r o z m a ­
c h e m  rzeźby  M es t r ow ic ia  i jego  p r ze c i ­
w ień s t w a ,  p e ł n eg o  z a d u m y  w y raz ic i e l a  
boleści  ś w ia ta  Rosa nd i c i a ,  n a d  zn ac ze ­
n i e m  ep os u  l u d o w e g o  o K osow ym  P olu , 
k t ó r y  s ta ł  się d la  n a r o d u  z a r z e w ie m  w y ­
t r w a n i a  i o d r o d z e n i a  z p i ę c i ow ie ko w ej  
n iewol i ,  a sz e ro ko  ro z l e w a  się o p o w i a ­
d a n i e  o p o l i t y c z n y m  i sp o łe cz n y m  ż y ­
ciu n a r o d u

Ze z d u m i e n i e m  c z y t a m y  więc  r o z ­
dzia ł  o serb sk ich  sp ó łd z ie ln iach  zd ro­
w ia, w k t ó r y c h  o g n i s k u j e  się p r a c a  n a d  
z d r o w o t n y m ,  g o s p o d a r c z y m  i o ś w i a t o ­
w y m  p o d n ie s i e n ie m  wsi ,  w  k t ó r y c h  le­
k a r z e  —  m a j ą c  p r zed  o c z y m a  w z ó r  le­
k a r z a  ub o g i c h ,  na sz eg o  D r a  J u d y m a  —  
b e z p ła tn ie  c z u w a j ą  n a d  n a j w i ę k s z y m  
s k a r b e m ,  z d r o w i e m  f i z y c z n y m  i m o r a l ­
n y m  n a r o d u ,  a k t ó r y c h  Ju go s ł aw i i  m o ­
że k a ż d y  k r a j  pozazd ro śc ić ,  ze w z r u s z e ­
n ie m  c z y t a m y  u s tę p y  o p a t r i o ty z m i e ,  o 
sile p a ń s t w o w o t w ó r c z e j  se rb sk ie g o  c h ł o ­
pa,  o j ego z m a g a n i a c h  się w  św ia to w e j  
wo jn ie ,  o j ego p r z y w i ą z a n i u  do z i emi  
rod z in ne j .

D em ok ratyzm  serb sk i n ic  ina ró w ­
n ego  sob ie  i sz la ch etn iejszeg o  na całym  
św iee ie . T o nic  sz tuc zn y  twó r ,  w yr os ły  
n a  t e o r i ac h  a g i t a t o ró w ,  al e to t w ó r  r o ­
dz im y,  w y r o s ły  z d u c h a  n a r o d u .  Ch łop  
tu  j e s t  w sz ys tk im ,  z n iego w y r a s t a j ą  
w sz y s t k ie  w a r s t w y  n a r o d u ,  z n im  ró w n i  
są  wszyscy.  Ch łop ,  k ró l ,  m i n i s t e r  m ó ­
wią  do  s iebie p rze z  ty,  s z a n u j ą c  swą  
go d n o ść  n a w z a j e m .  Król ,  z a t r z y m a n y  
n a  d r o d z e  p r zez  ch ło pó w,  op usz cz a  a u ­
to, s i a d a  na  p r z y d r o ż n e j  k u p i e  k a m i e n i  
i g o d z i n a m i  g aw ęd z i  z n i m i  o p o to cz ­
ny ch  s p r a w a c h  go sp o d a rs k i c h .  N ik o m u  
nie p rz y j dz ie  n a  myś l  o b n iż yć  p r z y  ty m  
g odn ośc i  p a n u j ą c e g o .  Ch łop,  s ą s i a d u j ą ­
cy z p os ia d ło śc ią  k r ó le w s k ą ,  za ż a d n ą  
cenę  nie  chce  s p r ze d ać  k a w a ł k a  g ru n tu ,  
w r z y n a j ą c e g o  się k l i n e m  w ob sz a ry  
k ró la ,  nie  p r zez  u p ó r  i zawiść ,  al e dla

p r a c y  n a  roli .
Gośc in no ść  i s e rd ec zn o ść  c h ł o p a  

se rbsk iego  p o z n a ł  a u t o r  d o r aź n ie  n a  
wese lu  w ie j s k i m ,  zaś ż y w ą  i w ie l k ą  p o ­
tęgę p a t r i o t y z m u  tego n a r o d u  w  m ona*  
sterze S zu m adii, św ię ty m  r e l i k w i a r z a  
n a r o d o w y m .  „ T u t a j  z ro dz i ł a  się w  r. 
1804 myś l  w y z w o le n ia  spod  n iewol i  t u ­
reck ie j  i po d p a l i ł a  n a r ó d ;  s t ą d  z c h ł o p ­
skiego d o m u  w yszed ł  b o h a t e r ,  m a j ą c y  
w y w al c zy ć  wolność .  L u d  by ł  z a r ze w ie m  
b u n t u ,  sk u te czn ie  r o z d m u c h i w a n e g o  też 
p rzez  poez ję  p o l s k ą  i p r zez  e m i g r a n t ó w ,  
u c z e s tn ik ó w  p o w s t a ń " ,  —  tu  też w  
o s ta tn ic h  cz as ac h  z b u d o w a ł  k r ó l  Alek­
s a n d e r  w s p a n i a ł y  m o n a s t y r ,  p o m n i k  
rad ośc i  i chw ał y ,  u w ie c z n i a ją c y  z j e d n o ­
czenie  Jug os ławi i .  S zu m a d ia ,  m i e sz cz ą ­
ca w p o d z i e m i a c h  k l a s z t o r u  sz cz ą tk i  
p i e rw sz eg o  z K a r a - D ż io r d ż i ó w  i j ego 
na s tę pc ó w ,  o r az  k r ó l ó w  P i o t r a  I  Osw o-  
bod z ic ie l a  i A le k s a n d r a ,  j e s t  M e k k ą  j u ­
go s ł o w ia ń sk ą ,  ce le m t ł u m n y c h  p ie l ­
g r z y m e k  i z d r o j e m  ucz u ć  p a t r i o t y c z ­
n y c h  i r e l i g i jn yc h  n a r o d u .  S z u m a d i a  —  
to po l sk i  W a w e l  lub  b u łg a r s k i  Ri lsk i  
Monas t i r .  Sceny ,  w id z i an e  tu  p rze z  a u ­
to ra,  w z r u s z a j ą  i s e rc em  t a r g a j ą  do 
głębi .

R o z m o w a ,  p r z e p r o w a d z o n a  p rze z  
a u t o r a  z prof. R adw anem  K oszutic iem ,
s t a r c e m  „ o s za la ły m  miłośc ią  P o l sk i " ,  
k t ó r y  sw ą  m ło d o ś ć  spędzi ł  na  s tu d i a c h  
w  n ie w ol n e j  Pol sce ,  a  k t ó r y  do  d n i a  
dzi s i e j szego  i n te r e s u je  się na j ży w ie j  
k a ż d y m  p r z e j a w e m  życ ia  n as ze j  o j c zy­
z ny  i f e r u je  o niej  m n ie j  lu b  więce j  t r a f ­
ne  w yr o k i ,  n a w o ł u j ą c  do  s ło w ia ńs k i e j  
so l i da r no śc i  wob ec  g r o zy  r o z d e p t a n i a  
p r zez  g e r m a ń s k ą  r a s ę  i b lu z g a j ą cy  w 
oczy  g o r z k i m  w y r z u t e m ,  s łowe m,  że 
„ s łow o P o l s k a  za t r ac i ło  się dz i s i a j  w  
s łowie ja ,  a  s łowo  po lski  za t r a c a  się w  
s łowie m ó j "  —  p o w a ż n e  bu d z i  r ef l eks je .  
Cz em uż  i u nas  n ie  m a  t a k i c h  f a n a t y c z ­
n y c h  Koszu t i c iów,  cz em uż  c h o r u j e m y  
na  b r a k  ludzi  „o s za la ły c h  mi łośc ią  Sło­
w ia ń s z c z y z n y " ?

P o c z ą t k o w e  i os t a t n ie  ro zdz ia ły  
k s iążk i  W i k t o r a  p o św ię co n e  są o b r a ­
z om  i i m p r e s j o m  z R um unii, pr zez  k t ó ­
r ą  w y p a d ł  m u  d w u k r o t n y  p r ze jazd .  B o ­
lesn e u w agi na tem at c iężk iego  p o łoże­
nia p o lityczn ego  lu d u ości p o lsk iej w B u ­
k ow in ie , osobl iwośc i  B u k a re s z tu ,  m i a ­
sta,  k tó r e g o  b r u k i  p ł o n ą  k w i a t a m i ,  „ j a ­
s k r a w e  o b r az k i  z ż y c ia "  z a u ł k ó w  stol i ­
cy, z a c h w y t  n a d  b o g a t y m  f o l k l o r e m  r u ­
m u ń s k i m ,  p o m r u k i  l u d u  n a d  n i e s p r a ­
w ied l iwośc ią  spo łe cz ną  i t e n d e n c je  do 
jej  zn ies i en ia ,  d y s k u s j a  z po e t ą  i po l i t y ­
k ie m  J a n e m  P i l l a t e m  n a  t e m a t  w y m i a ­
ny  d ó b r  d u c h o w y c h  m ię d z y  R u m u n i ą  a 
Po l sk ą ,  na  t e m a t  r u m u ń s k i e j  r e f o r m y  
ro lne j  —  o lo  t r e ść  k i l k u  r u m u ń s k i c h  
ro zdz ia łów.  I po l i t y cz ną  p r ze s t r o g ę  w y ­
wiózł  a u t o r  z tego k r a ju ,  k t ó r ą  tu  w a r t o  
p o w tó r z y ć :  „z w ie l k ą  p r z y k r o ś c i ą  p a ­
t r zy l i śm y  n a  m a n i f e s t a c j e  p r zy ja źn i  z 
p e w n y m i  n a r o d a m i ,  k t ó r e  P o l s kę  z d r a ­
dzą  i o pus zcz ą  w nieszczęściu ;  nie  
wie rz c ie  N i e m c o m  i t r z y m a j c i e  się od  
n i c h  j a k  n a j d a l e j " .

K s ią żkę  „O d  D u n a j u  po  J u d r a n "  
cz y t a  się z na p i ę c ie m  u m y s ł u  i n e r w ó w .  
Nie j e s t  ona  ty lko  i n t e r e s u ją c ą  i p o u ­
cz a j ąc ą  l e k t u r ą .  O d k ł a d a  się j ą  ty lko  po  
to, a b y  zn ó w  s i ęg nąć  po n ią  i r o z w a ż n i e  
ro z g lą d a ć  się w  b o g ac tw ie  r o z s ia n y c h  
w  nie j  my ś l i  i s z l a c h e tn y c h  idei.  Ż a r z ą ­
ce się w  n ie j  ognie ,  p i o r u n y  i b ł y s k a w i ­
ce u c z u ć  d z i a ł a j ą  n a  n as  i p o r y w a j ą  nas  
z sobą.  J a n  W i k t o r  p r zy w ió z ł  z so bą  
z p o d r ó ż y  s ło w ia ń sk ie j  p r z e k o n a n ie ,  że 
„ P o l s k a  j e s t  p o c h o d n i ą  dla  in n y c h  n a ­
r o d ó w  s ło w ia ń sk ic h ,  r o z ż a g w i o n ą  k r w i ą  
b o h a t e r ó w ,  o g n ie m  po e t ów  i l e gendą ,  a 
t ym,  k t ó r y  położy ł  te g łównie  n a  ogn i ­
sko  s ło wiańsk ie ,  by ł  Mi ck ie wi cz"  —  i 
p y t a  się, czy t r u d  j ego  nie  b y ł  d a r e m ­
ny,  czy  og n i s k o  po l sk ie  św iecące  ś w ia tu  
s ł o w i a ń s k i e m u  n ie  zgaśn ie?

Niech  będz ie  s p ok o jn y ,  n ie ch  nie 
sz a rp ie  se rca  w  rozte rce .  P a l i w e m ,  od 
k tó r ego  z n ó w  j a s n o  r o zg or ze j e  o gn i sk o  
s ło w ia ń sk ie g o  b r a t e r s t w a ,  będz ie  w ła ś ­
n ie  j e gq  n o w a  książką*

Na p o b o j o w i s k u  W a r n e ń s k i m  sn u j e

K ' |
■ *■ * r «

Poc r ze b  oiiar katast rofy górniczej  w kopalni Ma rk ham pod Chester i iclden w Anglii,  w której,  
j a k  wi adomo,  poniosło śmierć 79-ciii g ó r n i k ó w
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Karabin maszynowy w  Egipcie
B » r z € d  d w o r o m  i n s i & g c o f i f i f l i i  E s a i

Angielski  uczony,  archeolog,  p ro fesor  
G. Har ing ton  og łosi ł  ba rdz o  c i ek aw ą  
p r ac ę  p. t.: „Rozwój  techniki  p rzed 2,000 
Iat“. U c z o n y  s tw ie rdz a  w  tej pracy,  że 
już Egipcjanie znali  megaf ony  i a p a r a ty  
w  rodza ju nas zych  głośników,  że s t a r o ­
ży tn i  Rzymianie  mieli już w  Rzy mie  ro ­
dzaj  t aksówek ,  a już za cz as ów  Ceza ra  
u ż y w a n o  śmiercionośnej  broni,  p r z y p o ­
minającej  nasze  ka ra b i ny  ma sz yn o w e .  
Oczywiśc ie  wsp ó łc zes ne  ka r a b in y  m a ­
s z y n o w e  są c z y m ś  zupełnie innym,  po­
mimo to j ednak  s t a r o r z y m s k a  m a s z y n a  
bo jow a  spełnia ła  rolę dzis ie jszych m a ­
sz y n o w y c h  ka r ab inów.

ROT ACYJNA KUSZA

Karab in  m a sz y n o w y ,  k tó r y  jest  jedną 
* na j s t r a sz l iw szych  broni  w  n ow o c z e ­
snej  wojnie,  ma przodka ,  k tórego  istnie­
nie s tw ie rd z a  w łaśn ie  p ro fesor  Har r ing-  
ton.  Ten p rzode k  ka rabinu  m a s z y n o w e ­
go zos ta ł  w y na le z i on y  p r zez  jakiegoś 
genialnego ko n s t ru k to ra  w  czasach  C e ­
za ra ,  znakomi tego  w o d z a  i poli tyka.  
Prot .  Har r ing ton  odkrył ,  że C ez a r  u ż y ­
w a ł  w  swej  armii  p r zyrządu ,  k tó r y  był  
w  stanie w y r z u c a ć  120 s t r z a łó w  w  pr ze ­
ciągu minuty.  By ła  to właśc iwie  o lb r zy ­
mia  kusza,  k tó r a  d a w a ł a  się napinać za 
pomoc ą  mechan izmu rotacy jnego ,  poru­
szane go  ręcznie.  P r z y  k a ż d y m  naDięciu 
c i ęc iwa  ku sz y  au t omaty czn ie  w y r z u c a ł a  
n o w y  st rzał .

Ten s t a r o ż y t n y  k a r a b i n  m a s z y n o w y  
zos ta ł  sk o n s t r u o w a n y  w  rzymskiej  w y ­
tw ór n i  uzbrojen ia  na Via Appia.  Jak  
twie rdz i  prof.  Har r ington b roń ta w y ­
w ie r a ła  sku tek  p io runu jący  nie tyle w  
znaczeniu  f i zycznym,  ile moralnym,  gdyż  
nieprzyjac ió ł ,  z k tó r ymi  nią walczono,  
w p r o w a d z a ł a  w  panikę szybkośc ią  w y ­
rzucan ia  —  strzał ,  k tórej  nie umieli  so­
bie w  żaden  sposób w y t łu m a cz y ć .

Za k aż dy m razem,  k ie dy  dz iw n a  b ron 
b y ł a  uż y w a n a ,  szeregi  nieprzyjac ió ł  m o ­
mentalnie się z a ł a m y w a ł y  i sw o is t y  k a ­
rabin m a s z y n o w y  od d aw a ł  Ce za row i  
w ięk sz e  n ie raz  usługi od ca łyc h  oddz ia­
łów o d w a ż n y c h  wojowników.

T A KS Ó W K I W  CZASACH NERONA
Ale nie tylko karabin  m a s z y n o w y  

miał  p rzo dkó w  w  s t a r o ż y t n y m  Rzymie .  
Rzy mian ie  używal i  wehiku łów,  do k tó ­
rych  za s t o so w a ne  b y ł y  podobne,  jak w  
n as zy c h  t a k só w ka ch  liczniki. Oczywiśc ie  
siłą poc iągową tych w eh ik u ł ów  nie b y ­
ły  m o t o r y  ben zy no w e ,  a z w y k łe  konie,  
ale w eh i ku ły  pos iada ły  liczniki. P r z y  ko­
le pojazdu um oc o wa n e  by ło  koło zębate,  
k tóre  p r z y  k aż d ym  obrocie  posuwało  się 
o jeden ząbek,  a po komp le tny m obró ce ­
niu się na około osi, zrzucało  o ło w ia ną  
kulkę do specja lnego zbiornika.  P o  skoń ­
czonej  jeździe,  woźn ic a  o t w ie ra ł  zb ior ­
nik i wed łu g  ilości kulek obl iczał  należ­
ność  za p rze jec h an y  dystans .

W  s ta r y c h  egipskich pa py r u sa ch  — 
zna lazł  prof. H ar r i ng ton  sze reg w s k a z ó ­
wek ,  w yja śn ia jących  „ c u d y “, jakie u r z ą ­
dzal i  ówcześn i  kapłani ,  jakimi w p r o w a ­
dzal i  w  zdumienie t łumy.

Np. w  świą tyn i  w  T eb ach  b y ły  
w ro t a ,  k tó re o t w ie ra ły  się same,  k iedy 
k ap ła n  zapal i ł  p r zed  nimi św ię ty  ogień.  
„C u d “ ten t łu m ac zy  się zupełnie na t u ra l ­
nie: d rzw i  b y ł y  zaopa t rzon e  w  s p r ę ż y ­
nę, k tó ra  by ła  napięta i z a t r z y m a n a  przez
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Anglik zw iedzający P a ry ż
P o  komisar i a tu  policji  w Pa r yż u  przybył  

młody Anglik i poprosi ł  o prawo przenocowania  
na lawcn komisar ia tu .  Wśr ód  pol ic jantów z n a ­
lazł się jeden,  który  władał  angielskim i dowie­
dziano się, żo. miody Anglik nazywa się Wal te r  
At twood i l irzy lat 19. W zeszłym tygodniu- 
At twood straci ł  pracę  i ma j ąc  w kieszeni  3 f u n ­
ty szler l ingów postanowi ł  zwiedzić Paryż,  o 
k t ó r ym słyszał ty ko cudów.

Wa l t e r  At twood kupi ł  bilet wycieczkowy do 
Boulogne sur  Mer, a s t amtąd przyjechał  bezpo­
średnio do Paryża.  Przez 4 dni zwiedzał  p rzed­
siębiorczy młodzieniec stolicę Francj i ,  nio m a ­
jąc  ani  grosza.  Noce spędzał  w przytułku Armii 
Zbawienia,  a w dzień karmi l i  go litościwi lu­
dzie.

Wcz or aj  Anglik był  t ak zmęczony zwiedza­
niem Paryża,  że n U  miał  sity dojść do przylut- 
ku  i dlatego stawił  się na komisar ia t .  Zresztą,  
oznajmi!  miłośnik podróży,  zwiedziłem Paryż,  
który  mi się nadzwyczaj  podoba,  a teraz 
chciałbym zwiedzić i inno części kra ju,  szcze­
gólnie,  że Francuzi  są ludźmi grzecznymi  i b a r ­
dzo uprzejmymi .

Mimo ko mplement ów komisarz  po n a k a r m i e ­
niu oryginalnego turysty postanowi!  w p or oz u­
mieniu z konsula tem angielskim odesłać go do 
rodzinnego Londynu.

w a r s tw ę - g l i n y .  Do s p r ę ż y n y  p r z y m o c o ­
w a n y  był  młotek za pomocą s reb rnego  
drutu.  „Ś w ię ty  ogicń“ og rze wa ł  drut,

k t ó r y  r o z c i ą g a ł  się w s k u t e k  g o r ąc a ,  m ł o ­
tek sp a d a ł  na glinę,  rozbi j a ł  ją i zw a l n i a ł  
sp r ę ż y n ę ,  k tó r a  o t w i e r a ł a  w r o t a .

„CUDY“ EGIPSKICH K APŁ ANÓ W "

W  p o d o b n y  sp o s ób  daje  się w y ja ś n i ć  
„ cud" ,  j ak i ego  d o k o n y w a ł  p o są g  b o ż k a  
A m m o n a  w  św i ą t y n i  w  T e ba ch .  P o s ą g  
t en  m ó w i ł  do w i e r n y c h  i w y g ł a s z a ł  p r z e ­
pow iedn i e .

B y ł o  to z r ob io ne  w  b a r d z o  p r o s t y  
sposób .  W  g ło w ę  p o są g u  b y ł  w m o n t o ­

w a n y  g łośnik ,  p o ł ą c z o n y  ru r ą  w  rodza ju  
mik ro fonu ,  do k tó r e g o  m ó w i ł  k a p ł an .  W  
u s t a c h  p o są g u  by ł  r odza j  m e m b r a n y  z 
b a r d z o  c i eniutk i ej  b la szk i  s r e b r n e j  i 
w s k u t e k  t ego  głos  k a p ł a n a  r o z b r z m i e ­
w a ł  z n a d z w y c z a j n ą  si łą.

Otwarcie X Targów w Katowicach

To  i owo...
Udział Polski w konferencji 

w y żs zy c h  studiów m iędzynarodow .
W  dniach od 23 do 27 m aj a  odbędzie się w 

Pradze 12-a konferenc ja  wyższych s tudiów 
międzynarodowych na temat  nauczani a  za ­
gadnień międzynarodowych  na uniwersytetach.  
Nauka  polska,  k t ór a  w dziedzinie tej położy­
ła poważne zasługi i swymi  osiągnięciami w y­
przedziła wiele kr a jów zachodnio-europej skich,  
będzie na  kongresie r eprezen t owana  prze* de ­
legację pod przewodni c twem mini s t ra  Berlo- 
niego. Na konferencj i  zostaną przedstawione  
4 referaty polskie, reprezent uj ące  s t an  polskiej  
nauki  w dziedzinie badań  mi ędzynarodowych.

Dnia 15 czerwca zbierze się podkomi t e t  
eksper tów ekonomicznych,  k t ór y radzić będzie 
nad pr zygotowaniem polskiego udzia łu w k o n­
ferencji  wyższych s tudiów międzynar odowych ,  
która  odbędzie się w r. 1939 w Anglii łub w 
Ameryce.  Konferencja  ta poświęcona będzie 
ba dan i om zależności  między pol i tyką  e ko no ­
miczną i zagadnieniami  pokoju.

Albinos wśród w ielorybów
Żeglarze norwescy,  którzy w  tych dniach 

wrócili  z wywiadowczej  podróży na  wodach d a ­
lekiej  północy,  opowi adaj ą  o n iezwykłym zja­
wisku,  j akie  zaobserwowal i  w  odległości  mnie j  
więcej  300 ki lometrów na  północ od Islandii .  
Uwagę ich zwróci ła  duża i lość wielorybów,  k t ó­
re płynęły w  k i e r unk u południowym.  Zwierzęta 
zdawały się uchodzić przed j ak i mś  niebezpie­
czeństwem,  a lbo też ścigać upa tr zo ną  zdobycz.  
Pr zy  pomocy  si lnej  lornetki  żeglarze zauważyli ,  
że w odległości 50 met r ów od ścigającej  go t r zo ­
dy wielorybów odsadzał  się potężnymi  susami  
okaz  jakiegoś białego zwierzęcia,  k t óre  dopiero  
po dłuższej  obserwacj i  okaza ło  się wielorybem.

Albinosy wśród wie lorybów są  zjawiskiem 
dotychczas n iespotykanym.  W  kron i kach  że­
glarskich nie m a  p r zyna j mni e j  Wzmianki ,  k tó ra  
by wskazywała  na  istnienie t akich okazów.  J a k  
się okazało , g rom ada w ielorybów  spo tk an y ch  
przez żeglarzy  norw esk ich  w y raźn ie  ścigała w y­
r odka  grom ady, chcąc go zapew na unicestwić.

Ja k i by ł p rzebieg  dalszy  tego  pościgu, I  m  
się sta ło  z b iałym  w ielorybem , n ie  w iadom o.

Z t i E p o m E B ń c i u a g  k a n a ł
ł s a a c y  A t l a n t y k  z  P a c y f i k i e m

Sto lat p rzed tem,  zanim Francu z i  z a ­
częli bu do w ać  Kanai  Panamsk i ,  już ist­
niał kanał ,  k tó r y  ł ączył  At l antyk  z P a ­
cyfikiem, poprzez  ziemie Ameryki .

Sto dwadz ieśc ia  pięć lat temu,  zanim 
S ta n y  Zjednoczone d o k o na ł y  o twarc ia  
Kanału Pa n am sk ie go  dla dużych o k r ę ­
tów,  ma łe  s ta tki  m o g ły  p łyną ć  od o ce a ­
nu do oceanu.  I p łynę ły .

Kanał  ten był  dziełem h iszpańskiego 
zakonnika,  k tó r y  p rzekopa ł  go w dżungli,  
p r z y  p om oc y  Indian,  w  krainie,  k tó ra  się 
obecnie  zwie Kolumbia,  w  roku  1788. 
Małe  łodzie,  k tóre  p ły nę ły  w  górę rzeki,  
g dy  dosz ły  do jej źródeł ,  p rześ l i zg iwa ły  
się ka n a łe m  przez p rzest r zeń ,  dzielącą 
r zekę z inną rzeką,  p łyną cą  w kierunku 
p rze c iw ny m,  bo do drugiego oceanu .

W i a d o m o ś ć  o tym,  za w d z ię c z a m y  
p racownikowi ,  za t rudnionemu przez  W.  
P.  A„ nazwisko  k tórego jest P remi las  F. 
Bencel ,  k tó r y  za ję ty  był  k a t a lo g o w a ­
niem map  w  Tu lane U niw ersy tec ie ,  w  
N ew  Orleans.

Na jednej ze s t a ry ch  ba rdz o  map,  zna ­
lazł on kresę,  k tó r a  ł ączy ła  dwie rzeki.  
To by ł  właśn ie  ten t a j emniczy  kanał ,  
k tó r y  ł ączył  dw a  oceany .

Z a i n te r es o w a n y  ty m  odkry c iem  — 
Bencel  o r a z  za rzą d  Uniwer sy t e t u ,  zna­
leźli jeszcze 8 innych map,  na k tó ry ch  
uwidoczn iony  był  ten kanał .

Te  s ta re  mapy ,  a nas tępnie s ta re  ks i ę­
gi i ma nu sk ry p ty ,  jakie się znajdują w  
a rchiwum,  z czasów,  g d y  w  Cent ra lne j  
Ameryce  rządzili  Hiszpanie,  pozwol i ły  
dosz uk ać  się bl iższych szczegó łów o tym 
kanale.

Idea połączenia  dwóch  oceanów,  naj­
p ie rw pow s ta ła  w  g łowie  Krzyszto fa  Ko­
lumba,  k t ó r y  już w roku 1502 szukał  
drogi  do Indyj Zachodnich,  a b y  się do­
b rać  do s k a rb ó w  tego kraju.

W  jedn ym z z a ką t kó w  obecnej  Ko­
lumbii, w  pobliżu P r z e s m y k a  P a n a m -  
skiego,  na Morzu Karaibskim,  znajduje 
sik za toka  Darien.  Do tej zatoki,  w lewa  
dz iewięc ioma  płytkimi ujściami swoje 
w o d y  — rzeka Atrato.  Rzeka  ta płynie 
z południa,  a źródła jej znajdują się w 
dżunglach centralnej  Kolumbii.  ° a r ę  mil 
dalej, poza niewielkimi pagórkami ,  znaj­
dują się źródła  innej rzeki,  zwanej  San 
Juan,  k tóra płynie na Zachód,  do Pacyf i ­
ku.

Na j ednym z takich d o p ły w ó w  rzeki 
Atrato,  w  roku 17S8, mieszkał  z w y k ły  
hiszpański  zakonnik — Antonio de Cere -

so. Było  to w  pobliżu mia s tecz ka  Novi-  
ta. Zakonnik  t en  z a r zą dz a ł  ma ją tk iem 
Mosqu era  z Po p oy an .

S po ko jny  t en zakonnik,  mus iał  jed­
nak od czasu do czasu s t a cz ać  zacięte  
boje na języki,  z p e w n y m  dżen te lmanem,  
naz wi sk i em  Eranci sko  Sea,  k tó r y  znów 
był  za rz ąd c ą  majątku innej r od z in y  hi­
szpańskiej ,  nazw isk ie m Sal inas.  Nie róż­
nili się oni — ant pod w zg lę d em  religij­
nym,  ani  pol i tycznym,  ale nie mogli  pa ­
t r zeć na siebie na pasie g ranicznym.

P e w n e g o  razu p r zy sz ła  do g ło w y  
myśl  temu zakonnikowi ,  a b y  się oddz ie­
lić od  sąs i ada  g łębokim rowe m.  Zawo ła ł  
on s w y c h  przyjació ł  Indian,  powiedz ia ł  
im, że pogodzi ł  się co do tego ro w u z 
sąs i ad em  i p rzys tąp i ł  do jego kopania.

W  roku 1788 —  r ów  ten t r zy  mile d łu ­
gi, zosta ł  w yk o p an y .  T ak  się zda rzyło ,  
żc ak ur a t  biegła w  tym kierunku  dolina, 
co do któ re j  F ran c i s ko  S e a  nie rościł  
wielkiej  pretensj i  i zgodzi ł  się, że ona 
będzie o w ą  granicą,  linie k tó re zna czy ł  
w y k o p a n y  rów.  Dolinę tę zw an o  Qtte- 
b rad a  de la Rospadt t r a .

C z y  ó w  mnich w y o b r a ż a ł  sobie,  że 
ró w  ten jednocześn ie  bedzie d rogą w o d ­
ną —  nie wiadomo.  W  k a ż d y m  razie — 
to przecięcie doliny,  ł ączące  dwie  rzeki,  
każe p rzypuszczać ,  że tak.  To też kiedy 
nas tąpi ł  okres  deszczów,  r ó w  zapełni ł  
się w o d a  i s tał  się na tu ra lną  d rog ą  dla 
lekkich łódek Indian.  Za r az  też s ta ł  się 
i d rogą handlową .  Region ten zn a n y  pod 
n az w ą  Guyaqtii.l, z n a n y  b y ł  równ ież  z 
tego,  że p ro d u ko wa ł  kakao.  Z ia rna  k a ­
kaowej  rośliny,  p o w ę d r o w a ł y  też łodzia­
mi poprzez  Kanał  Rospadt t r a.

■W roku 1852, pewien filadelfijski in­
żyn ie r  — John C. T ra u t w in e  —  p o p ły ­
nął  w  górę po rzece  Atrato,  aż  do doli­
ny Rospadura ,  ale już łodzią swoją  nie 
mógł  p łynąć  po o w y m  kanale,  lecz mu ­
siał ją p rzec ią gn ąć  do rzeki San Juan 
pobliskim wą w oz e m .

T y m c z a s e m  jeszcze w  roku 1843, w y ­
dana  w Londyn ie  mapa,  posiada taką od- 
nośnię:  Kanał  Rospadura ,  zb u d o w a n y
przez mnicha z Novi ta  w roku 1788 — 
łącząc dwie rzeki Atrato i San Juan,  po­
zwala łodziom p łyną ć  z j ednego oceanu 
do drugiego.

Ale i m a p y  i ó w  kana ł  — zapomniane 
zostały,  gdy  pow s ta ło  marzenie  w  E u ro ­
pie, k tóre  nas tępnie popar ł a Ameryka,  
ar>y po łączyć  wielkim kana łem dwa o- 
ceany,  aby  w  ten sposób z rea l i zować  
marzen ie  Kolumba.

C z t e r y  miejsca,  n a s u w a ł y  się po'd u- 
w a g ę  inżyn ie rów,  za ró wn o  europejskich,  
jak i am er y k ań sk ic h :  p rze z  p r z e s m y k  
Tehuan tepec ,  p r zćz  Nikaraguę,  p rze z  
P a n a m ę  i p rze z  r zekę  At ra to  w  Kolum­
bii.

.W roku 1902 — p r e z y d e n t  T e o d o r  
Rooseve l t  w y p o w ie d z ia ł  się za  kana łem,  
id ąc ym  p r z e z  Nikaraguę .  Z a r a z  j ednak  
za rzucono  tę myśl ,  g d y  w y b u c h  w u l k a ­
nu w  ty m  kraju,  na s t r a sz y ł  p r o jek to ­
daw có w.

W o b e c  tego wy su n ię to  p ro jekt  k a n a ­
łu p rzez  p r z e sm y k  T ehu an tepec .  Miejsce 
to nabra ło  ty m  większego  znaczenia,  po ­
n ie waż  inżynier  a m er y k ań sk i  kpt.  J a m es
B. Eads,  w y s t ą p i ł  z n o w y m  ory g in a l nym  
projektem.

P ro j ek t  jego polegał  na zbudow an iu  
specjalnej  kolei, 134 mile długiej,  bi eg ­
nącej  od j ednego oceanu  do drugiego,  
k tó r ą b y  mo żn a  by ło  p rzewo z ić  okr ę ty .  
P l a n y  tej kolei,  k tó r a b y  biegła poprze z  
p rze sm y k ,  w zn os z ąc  się aż  do w y s o k o ­
ści 700 stóp ponad  poziom morza ,  o p ra ­
c ow a ł  inżyn ier  Eads  w  detalach.  Kolej 
ta m o g ła b y  p r ze w oz ić  o k r ę ty  do 7.000 
ton tonażu.

Linia tej kolei s k ł a da ła by  się z kilku 
to rów,  równoleg le  do siebie b iegnących .  
Pew ien  rodzaj  kolebki  c z y  sani,  zab ie ra ł ­
by  o k r ę t  z w o d y  i po tych  torach,  p r z y  
p o m o c y  kilku lokom oty w,  jechał  by  on  
od jednego oceanu  do drugiego.

Eads  twierdzi ł ,  że p ro jek t  c a ł y  w y ­
kona w  przec iągu cz te rec h  lat i będzie 
on k o sz to w ał  po łowę  tego, ile ma ko­
s z to w ać  kana ł  po przez  Nikaraguę.  U z y ­
ska ł  on już n aw e t  p r aw o  do b u d o w y  t e ­
go o lb r zym ieg o  p r ze ds i ęb i o r s tw a  od 
Meksyku.  Zanim jednak  p r zys tąp i ł  do 
realizacji  projektu — zak ońc zy ł  życie,  a 
z nim umar ł  i p rojekt  ok rę t ow ej  kolei.

W  tym czas ie  Francuz i ,  nie w ie r z ą c  
w  możl iwość realizacji  projektu Eadsa ,  
przystąpi l i  do b u d o w y  Kana łu  P a n a m -  
skiego,  jednego z najgłośn ie jszych  i naj­
bardz ie j  g r o te sk o w y c h  p rzeds ięb io r s tw ,  
zakończ on ych  n ie b y w a ły m  w  historii  fia­
skiem.  Bu do w n ic zy m tego kana łu  by ł  
ks. F e r dy n an d  de Lesseps ,

Po wycofan iu  się Francji ,  do zreal i ­
zowania tego projektu za br a ły  się S t a n y  
Zjednoczone i do pr ow ad z i ły  do końca.  
Znaczenie tego kana łu  w  życiu gospo­
d a r c z y m  św ia ta  jest o lbrzymie,  ma on 
również  i og romne  dla St.  Z jednoczo­
nych  znaczen ie  s t r a t eg iczne .
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F r a u  Potoczek'  zapragnę ła  rjo rozu­

mien ia  się z synami.  Zwłaszcza od J ó ­
zefa wydobyć  chcia ła  jeszcze więcej  
szczegółów. .Wymknę ła  się za n im do 
kuchn i .

Na placu pozostał  zdezor i en towany ,  
w y t r ąco n y  z p ie rwotne j  wściekłości  m a ­
szynista Paweł .  Pat rzy ł  na  r zemień  od 
spodni ,  k tó r y  t r zymał  w rękach ,  jako  
a a  p rzedmiot  obcy,  nie w ia d o m o  skąd 
wzięty.

Pędzich stał  p rzed  nim,  za leca­
jąc wym ow nie  odbycie n a r a d y  fami l i j ­
nej  na zimno.

— To niech i pon  s tund  wyńdzie!
-  pociągną ł  go wreszc ie  Potoczek.

Grelę zostawil i  w pokoju .
Paweł  p rzekręci ł  k lucz w zaniku,  

aby mieć pewność ,  że u p a d l a  có rka  jest 
w jego ojcowskiej  mocy.  Pędzicl i  p o ­
myślał  teraz,  żc właściwie strzeli ł  g łup­
stwo,  bo dał  się odciąć od cl i leba i kieł­
basy,  a p or ac h u n k i  Po loczków są mu 
ca łk iem obce. W  ich na radz ie  r o d z in ­
ne j  nie było dla niego miejsca.  Gdyby 
chociaż miał  pap ierosa ,  pobyt  jego w 
p r ze dpo ko ju  mógłby przez chwi lę być 
uzasadniony .  Ale na  ty toń  nie z na ­
lazł już luzów w budżecie.

Mylił się j e d n a k  nauczyciel .  Po 
chwil i  napięc ia  nas tąpi ło odprężenie .  
Paweł  uzna ł  za wskaz ane  wytłumaczyć  
się ze swej  furi i .  Uczuł n ie męsk ą  p o ­
tr zebę zwierzenia się p r zed  drugim,  o- 
bo ję tnym  cz łowiek iem ze swego o jco w­
skiego bólu.  W pr ow ad z i ł  Pędzicha do 
ku chn i  i posadzi ł  w po ś r odk u  na  k rze ­
śle.

Już w ki lka mi n u t  rozwiązały  się 
P o leczkom języki.  Do zasadniczej ,  bez­
ł adne j  zresztą opowieści  ojca wtrącal i  
swoje zdan ia  synowie,  Józef  i Hans,  do ­
t ąd mrukl iwy,  a od czasu do czasu n a ­
wet  F rau  z czub k ie m wdz ie rała  się 
k rzyk l iwą  niemczyzną.

Z tych u r y w a n y c h  wyznań ,  pośród 
w zburzen ia  wyplutych ,  njógł sobie Pę- 
dzicli pokrótce odtworzyć  tlo główne 
u p a d k u  dziewczyny.

Miała iat cz ternaście,  gdy skończy­
ła szkołę powszechną .  Szkołę imienia 
Dąbrówki .  Uczyła się dość dobrze,  
więc nauczycielki  przewróc i ły  jej  w 
głowie.  Zachęcały ją,  by kszlał ei ła  się 
dalej  i po zna w ała  świat ,  k tó ry  jest  wiel ­
ki,  p iękny  i ta j emniczy.  Żeby p o z n a ­
wała  świa t  —  czy s łyszane rzeczy? W  
pojęciu Po toczków było to j ednoznacz­
ne z rozpustą .  Tak  rozpoczęła sie w a l ­
ka.  Grela chcia ła  iść do g imnazjum,  
k iedy oni myśleli ,  j akie jej dać  za ję ­
cie, hy mogła  już za rab iać  i pieniądze 
przynosić  do domu.  Była przecie z dzie­
ci naj s tarsza,  a Józef  i H an s  chodzili  
jeszcze do szkoły.  Do szkoły Mieszka,  
gdzie r ządzi  ten here tyk Twardosz  
„ H e r e t y k a "  wyraźn ie  podkreśl i !  
Poloczek.  Za robki  na kopaln i  , F r a n ­
ci szek"  zaczęły się psuć,  a jeśli k tó ry z 
ch łopców z b r ak u  obuw ia  nie poszedł 
z imą do szkoły,  Tward osz  wyznaczał  
maszyni ście „szt rnf" pieniężny.  Nic 
by ło  m o w y  o wy da tk a ch  na g imnazjum.
—  Gre ta  mus iała  p racować .  Po  dwóch 
Jatach,  z m ar no w an y ch  w do m u na  szo 
r o w a n i u  schodów i podłóg,  na  p o m a g a ­
n iu ma tce fz czubkiem!)  udało się sta 
r e inu Poloczkowi  umieścić ją  j ako ro 
botnicę w miej scowej  f abryce  porcela 
ny.  Dziewczyna była mo cn a  i zdrowa,  
mogł a  co dzień odrobić  8-godzinną 
szychtę i t rzydzieści  pięć złolych jak 
n ic  p rzynieść  do donm.  Cóż — kiedj  
mia ła  p r zewrócone  w głowie.  Że to nic 
dla niej robota.  Ze wola łaby  do kin: 
pój ść  „za“ kas jerkę,  a lbo „n a  biuro '  
i na  maszynie  wys tuk iwa ć  li tery.  Że to 
i polski  i n iemiecki  dobrze  zna i że na 
robotnicę do mieszan ia  gl iny t rochę za 
wiele umie ,  a p fzy  tym jest za ł adna 
Już  wtedy  — szesnaście lat ma j ąc  — 
ta k  o sobie myślała rozpustnie.  Ze 
szkoły od tych nauczycielek szło na 
nią  to '■

I (‘ ą i .  . .. _g« i; - a i i ia
Zwrócił na m ą uwagę kierownik adm i­

nistracji f abrycznej ,  i nspek to r  Burnke.  
Nie dlalego,  żeby wyróżnia ła  się pracą,  
ale że j ako młoda,  ksz tał tna  i zależna 
od niego, za tem ła twa do zdobycia,  by ­
ła sm a k o w i ty m kąskiem dla jego sa m ­
czego ape tytu.  Rychło zo r i entował  się 
Bumkc,  n a  j a ką  wędkę ją  złowić.

Za py ta n a  przez niego znienacka na 
podwórzu  fab rycznym,  czy jest zado ­
wolona z obecnego zajęcia,  wybuchnę ła  
od razu,  że nie, że p a p r a n ia  się w gli­
nie m a  dosyć,  że wolałaby pó łda rmo 
być kas je r ką  w kinie,  a lbo w biurze 
dzień cały p racować .  A choćby i w 
nocy.

Inspek to r  B u m kc  nie miał  nic p rze ­
ciwko nocy.  Uczepił  się dosłownie  jej 
niezręcznego powiedzenia.  Dał jej do 
zrozumienia,  że znajdzie  dla  niej mie j ­
sce w b iu r ach  fabryki ,  jeżeli nauczy  się 
pisać na maszynie  i nab ierze  w pra w y w 
stenografi i ,  k tó rej  początki  pozna ła  już 
w szkole.  Pon ieważ  m a sz y n a  była dla 
niej niedostępną,  zgodził  się — p o d k r e ­
ślając,  że roili jej  w ielką łaskę —  by 
wieczorami  po  szychcie,  p rzychodzi ła  
<lo jego b i u r a  na naukę .  Greta nie za ­
waha ła  się, choć było jasne,  czym za io 
będzie mus i a ła  zapłacić.  Wieczorne 
lekcje u in sp ek to ra  Bum ke  przeciągały 
się do późne j  nocy. Podczas  owych 
sam na sam  z 40- letnim żona tym i dzie- 
c i a lym Niemcem stało się to, co się stać 
musiało.  Poznała. . .  świat.

Już  wtedy  powstało w rodzinie Po 
loczków podej rzenie ,  gdy Greta wraca 
?a w nocy w ycz erp ana  doszczętnie i 
znużona.  Ale ponieważ zapewnia ła ,  żc 
wkrótce  o t r zym a  lepszą posadę b iu ro ­
wą, k t ó r ą  jej  p rzyrzek ł  Bumke,  p r zy ­
mykal i  oczy na n iewyraźny  t ryb życia 
dziewczyny.. .  Myśleli,  że Gre la  nic 
la się oszukać,  że wreszcie  pos tawi  na 
.wojem.

A je dn ak  nie postawi ła .  Posady  w 
biurze nie było,  a już zagroziły jej  n a ­
s tępstwa wieczorów',  w kancelar i i  Bum 
k ego spędzonych. .  Zrozpaczona  wyzn a­
ła mu  wszys tko  i zapytała,  co z nią bę ­
dzie dalej.  Bumke  na  wieść o tym 
wściekł  się i zadecydował ,  że m a  jej 
s tanowczo dosyć,  że na posadę biurową 
wcale się nie nadaje .  Na odczcpnego 
dał jej  t rzydzieści  złotych i sk ie rował  ją 
do położnej  dla usunięcia owego g rożą ­
cego nas tępstwa ,  k tóre  i dla niego mo 
,'ło się stać niewygodne.

Podczas dłuższej  słabości ,  jaką w y w o ­
łał ów zabieg,  niezbyt  udolnie  wyk ona  
ny, nas tąpi ła  r edukc ja  w fabryce por  
■elany. Greta s t raci ła zajęcie. Ze źró 
tła dochodu,  owych  trzydziestu pięciu 
do tych,  stała się ci ężarem rodziny 
fednocześnie u rwa ła się pomoc Ubez 
pieczalni Społecznej  w postaci  prymi 
tywnych i absolutnie nieszkodl iwych le 
ków. Dla rodziny  Potoczków było to 
walną klęską.  Dla r a towan ia budżetu 
musieli  podna jąć  pokój .  Na peryfer i
0 dobrego  „zuh loknto ra"  było trudne 
Wyczuł  to Pąd/ i  di ubodzy wic. n.

1 był pewien,  że jego pop rzedn ie j  ttię

grzeszyli  ochotą do płacenia.  T y m  le­
piej rozumiał ,  że jest cenny m na by t ­
kiem, bo nie tylko wyrów na ł  należność 
z góry,  ale nawet  za śniadania  zapłacił).

Po p rzyjśc iu Groty do zdrowia  zmie­
nili Poloczkowie wobec córki  taktykę.  
Żeby jej wybić z głowy raz na zawsze 
wszelką tęsknotę za „świa tem" ,  wszy­
stkie m a rz en ia  o b iurze  i o kinie,  po ­
zbawili  ją  odświę tnej  garde roby,  jaką z 
wielkim t rudem i na  r aty  sp rawiła  so 
bie dla ins pek to ra  p. B u m k e — Niby 
do przyszłej  posady  biurowej. . .  Sprze ­
dali  len dobylek sąsi adom za m a n n  
pieniądze.  Zostawi l i  jej s t are zniszczo 
ne suk ienczyny,  z k tó rych  już dawne 
wyrosła.  I lekroć spojrza ła  w lustro, 
p rzy po mi na ł a  sobie, że się światu p o ­
kazać nie może  —  jedynie jako bied 
na, bez robotna  p raco wnic a  f izyczna 
wystawać musi  w ogonkach  w Urzę­
dzie Po ś redn ic twa  Pracy ,  beznadziejnie  
wyglądać odmia ny  na  lepsze, a tymcza­
sem s templować  swą kar tę ,  u p r a w n i a ­
jącą do pob ie ran ia  zasiłku.  Ale i ten 
zasiłek,  z k tó rego dla siebie nie zużyła 
grosza,  u rwa ł  się wkrótce .  Dziewczy­
na była z ł am an a  — dla Pędzicha to s t a ­
ło się jasne.

To oni, s tarzy Poloczkowie,  zgubili 
swoją  córkę.  Ze wszystkich żaiów i 
skarg,  p rzec iwko  niej wytoczonych ,  wy­
nikało to ca łk iem wyraźn ie .  Oni  to bo­
wiem zdusili  wyższe jej  aspiracje.  Był 
zresztą pewny,  że i wówczas,  gdyby 
mieli p ieniądze na posłanie jej do da l ­
szych szkół,  zrobi l iby z Grotą to samo.  
Oni swój  sposób myślenia  mieli  po  p r o ­
stu we krwi .  Gdyby jej nie zmusil i  do 
mieszania gliny, nie byłoby histori i  z 
Bumkem,  na k tó rą  sami  pat rzyl i  przez 
palce, dopóki  liczyli na  rychłe  zwięk­
szenie dochodów.  Zawierzyl i  draniowi* 
Niemcowi,  poms t u jąc  n a  pol ską szkolę, 
polskie nauczycielki. . . .

Oni,  s tarzy Poloczkowie,  wespół  z 
synem Józefem winn i  byli  dalszego s ta ­
czania się Grety.  Oni  dzikimi  r e p r es ja ­
mi wygnal i  ją wpros t  na  ulicę. Oni 
stworzyli  war unk i ,  w  k tó rych dzisiej­
sza scena w b ramie ,  na k r y ta  przez Jó  
zefa, siała się możliwą.

Czyli — Greta właściwie była nie­
winną,  a p rzyn a j mni e j  nie tylko ona...

J akże  j ednak  Pędzich miał  to powie­
dzieć Po leczkom,  jak ich p rzekonać? 
Żal mu  było dziewczyny,  zamknię te j  w 
jego pokoju,  gdzie pewnie za lewała się 
łzami. Musiał  j edn ak  rozważyć,  że 
obrona jej maże kosz tować go drogo. 
Zarówno maszyni sta ,  jak i Józef  ręce 
mieli m u sk u l a r ne  i żylaste.  Pięści nie­
zgorsze. F ra u  Poloczek mogła  go dra 
oać albo drzeć za włosy. Hans  był  także 
uepewny .  A najważniejsza,  żc wzięli 
iziś od niego, Pędzicha,  trzydzieści  pięć 
złotych za pokó j  i śniadania.  Gdyby 
musiał  s ląd odejść,  sumy tej w żadnym 
■azie nie byłby oglądał  z powro tem 
y tuacja kompl iU'  ta sie diabelnie

iGui& dalszy uasiąpz)

Wielki proces o nadużycia
w lwowskiej Izbie Skarbowej

D n i a  23 m a j a  r o z p o c z n i e  się p r z e d  S ą ­
d e m  O k r ę g o w y m  p r o c e s  p r z e c i w k o  4 u r z ę d ­
n i k o m  l w o w s k i e j  Izby S k a r b o w e j  i dz ie s i ę ­
c iu Ż y d o m ,  o s k a r ż o n y m  o w s p ó łu dz i a ł ,  p o ­
m o c  i p o d ż e g a n i e  do  p o p e ł n i a n i a  n a d u ży ć .

G ł ó w n y  o s k a r ż o n y  z g r u p y  u r z ę d n i k ó w ,  
K a z i m i e r z  K r z y ż a n o w s k i ,  d o p u ś c i ł  się,  we-  
d i u g  a k l u  o s k a r ż e n i a ,  I I  r azy  p r z o s l ę p s t w a  
z a r t .  28 ii k.  k., a m ia n o w i c i e ,  p r z e k r a c z a j ą c  
sw-ą wł adzę ,  d o k o n y w a ł  p o p r a w e k  w a k i a c h  
s ą d o w y c h  n a  k o r z y ś ć  r o z m a i t y c h  f i rm ż y ­
d o w s k i c h ,  a ze s t r a t ą  dla  S k a r b u  P a ń s t w a ,  
ż a  to p o b i e r a ł  w y n a g r o d z e n i e  w w ys o k o ś c i  
k i l k us e t  zł, d o s t a r c z a n y c h  m u  pr zez  f i r m y  
za p o ś r e d n i c t w e m  g ł ó w n e g o  o s k a r ż o n e g o  z 
g r u p y  Ż y dó w,  A b r a h a m a  D a w i d a  S p r o t z c r a  
i j ego  9 I owa  r zeszy.

A b r a h a m  D a w i d  S p r o t z e r  j es t  o s k a r ż o ­
ny  d wa d z i e ś c i a  I rzy razy  o p o m oc ,  n a k ł a ­
n i an i e  i p o dż e g a n i e  do  z b r o d n i

N a k ł on i ł  on  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  n ęcą c  go 
ł a p ó w k a m i  w f o r m i e  k i l k u s e l z ł o t o w  y c h  
k wo l ,  do  w y k r e ś l e n i a  zaległośc i  p o d a t k o ­
w y c h  f i r m:  I z a a k a  ( i on i ku  w w ys o k o ś c i
4.900 zł, L i p o k e r  i Ma r gu l ie s  — 4.027 zf, 
f -my  „F. ros"  —  5 807 zl, Adol fa  Mor s ia  —  
14.509 zl, Mozesa  M a r k u s a  — 11.509 zł, S. 
Se i fc r a  i M. D o m t c r n  —  5.743 zl, Mał op.  
T o  w. Ra f in e r i i  ( Mc ńk es  i Ska)  —  9.130 zł,  
W i g d o r n  i Sa r y  InUi londroów —  11.812 zł 
i ld.  W s z y s t k i e  s u m y  p r z e p i s a n e  i p o d r o b i o ­
ne w U w y d z ia l e  Izby S k a r b ,  s i ę ga ją  100 
lys.  zł.

Mgr.  Ne i iwel t  i poz os t a l i  o s k a r ż e n i  z g r u ­
py p o ś r e d n i k ó w  i p o d ż e ga cz y  o d p o w i a d a j ą  
za d o s t a r c z a n i e  ł a p ó w e k  u r z ę d n i k o m  s k a r ­
b o w y m ,  za p o m o c n i c t w o  i p o d ż e g a n i e  do  
z b r o d n i  u r z ę d n i c z y c h .

Pozos t a l i  t rze j  u r z ę d n i c y  s k a r b o w i :  E d ­
m u n d  M a ń k o w s k i ,  S t a n i s ł a w  K o n o p a s c k  t 
Br o n i s ł a w ( ' .żerny sio ją po d z a r z u t e m  p r z e ­
s t ę p s t w a  z a r t .  290 p 1 k. k. Są  on i  o s k a r ­
żeni  o p r z y j m o w a n i e  d l a  s i ebie  k o r z y ś c i  
m a j ą t k o w e j  w z w i ą z k u  ze s w y m  u r z ę d o w a ­
n i em  w Izbie  S k a r b o w e j ,  Grozi  i tn k a r a  
wi ęz i en i a  d o  5 lal .

Kto będzie sądził Cywińskiego?
W  komplecie  sędz iowskim,  k tóry w in­

stancj i  ape lacy jnej  ma  ro zp a t r yw a ć  sp r a ­
wę docent a  Cywiński ego ,  skazanego ,  jak 
w iad om o  przez  s ąd  Ok rę g ow y  w W a r s z a ­
wie za ob r azę  pamięc i  śp.  Józef a P i ł sud ­
skiego na t rzy la t a  więzienia,  zasz ł a  zmia­
na. N a  miejsce sędzi ego Ryg iński ego 
wszedł  w  skł ad  kompletu  sędzia  Chechliń­
ski. J ak  w iadomo ,  sędzia Ciiochliński pia­
s t ował  dawn ie j  wysok ie  s t anowi sko  w m a ­
gis t rac i e  wa r szawsk im .

Katastrofa samodrodowa 
w  Krakowie

Dnia 22. 5. w y d a r z y ł a  się w  Krak ow ie  
p rz y  Al. 3 Maja,  niedaleko res tauracj i  
„Cichy Kącik" wielka katast rofa  sa mo ­
chodowa.  S a m o c h ó d ,  wiozą cy  g rupę  
c z ł o n k ó w  P o c z t o w e g o  P rz y s p o s o b i e n i a  
W o j s k o w e g o  na S t r ze l n i cę  w  Wol i  Ju- 
s t o w s k i e j  . p r z e w ró c i !  się,  n a k r y w a j ą c  
j ad ą c y ch .

P r z e c h o d n i e  posp i e szy l i  z p o m o c ą  o- 
f i a rom ka tas t ro fy.  Spod samochodu  w y ­
dobyto 12 osób rannych ,  w tym 3 ciężko.  
T rzech  najciężej  r an ionych:  pp. Karasia,  
Ś l iwowskiego i Król ikowskiego,  p r ze w ie ­
ziono do szpitala.  W  szpitalu zm ar ł  po 
krótkich męczarn iach  S tan is ł aw Karaś.  
P o w o d e m  katas t ro fy  by ła  p r aw d o po d o b­
nie zb y t  szyb ka  j azda na zakręcie.

DBAJMY O SWIE2K POWIETRZE DLA NIE­
MOWLĄT

Powietrze, na klórc należy codziennie wy­
nosić dziecko, nic powinno zawierać kurzu, ani 
dymu, dlatego najlepiej udawać sie z dzieckiem  
do parku lub ogrodu. Powieirzc bowiem jest 
tyiu świeższe- im więcej roślin i drzew liścia­
stych rośnie w pobliżu. W iadomo bowiem , że 
wszelkie rośliny oraz drzewu ehluną przez sw.T- 
je liście kwas węglowy, a wydzielają tlen, lak 
potrzebny ludziom do oddychacie. Dlatego w 
powietrzu leśnym, gdzie ludzi jest mato, nie ma 
prawic wcale kwasu węglowego, u jest nalo- 
mia.st b. dużo tlenu. Powietrze w lasach liścia­
stych jest gorsze, niż w lasach iglastych. Drze­
wa igluste przez wydzielanie żywicy, zawierają­
cej terpentynę, przyczyniają się do powsta- 
wunia w powietrzu ozonu, który nie lylko dziu- 
ta bakteriobójczo na zarazki, lecz przez swój 
•4lny zapach pobudza do głębszego oddychaniu, 
a przez swą obfitą zawartość tlenu tiialwia nie­
zmiernie iiPenienie krwi. Dobrze jest więc nie- 
łowię, o ile są ku temu warunki, a więc las,
■ ywozić w głąb lasu.

Opróez tych wszystkich znanych czynników, 
rnw dopndolinic w powietrzu są jeszcze dotąd 
iiżej nam nieznane chem icznie czy fizyko - 
komicznie składniki. Wszak w zeszłym wieku 
'opicro „odkryto" elektryczność, która, powsta­
j e  w powietrzu w czasie burzy, oczyszcza je 

odkaża. W iemy już dzisiaj, że tworzy się  wte- 
!y w powietrzu ozon, klóry działa bakterlnhój- 
co, czyli zabija wszelkie zarazki w powietrzu.

Dlatego najlepiej działa na niemowlę powic- 
Irze po burzy, o czym winniśmy wiedzieć przy 

i nadchodzącym leeic-
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Różyca u świń
C z y m  p r y s z c z y c a  u  b yd ł a ,  t y m  r ó ż y c a  

u  t r z o d v  c h l e w n e j .  Z a r a ź l i w o ś ć  j es t  z a l e ż ­
n ą  od  wic ku i r a s y  świń .  Na jc zę ś c i e j  z a r a ­
ż a j ą  się m ł o d e  w 5 m i es i ę cy  d o  1 r o ku .  
R a s y  k r a j o w e  r z a d k o  k i e d y  c h o r u j ą .  Na ­
t o m i a s t  w r a ż l i w e  są  n a  r ó ży cę  r a s y  a n g i e l ­
sk i e  i z n i c h  k r z y ż o w a n e ,  m i a n o w i c i e  o b i a ­
łej  s k ó rz e  i r z a d k i e j  szczecinie .

Róż y ca  p o j a w i a  s ię  l a t e m  i j e s io n i ą  w 
m i e s i ą c a c h  od  c z e r w c a  do  k o ń c a  wr z eś n i a .  
IW i n n y m  czas ie  r z a d k o  i p o j e d y n c z o ;  czę- 
s l o  s a d o w i  się .  w j e d n e j  m i e j s c o w o ś c i  i p o ­
w t a r z a  się c or oc zn ie .

P r z y c z y n ą  r ó ż y c y  są l a s e c z n i k i - m i k r o b y  
z a r a ź j j w e ,  k t ó r e  z p o k a r m e m  d o s t a j ą  si.L do  
jel i t .  C h o r o b a  o b j a w i a  się w c ią gu  12— 36 
god zin ,  częście j  w 2 — 4 dni .  Gdy  p r z e b i e g  
c h o r o b y  j es t  p o w o l n y ,  t w o r z ą  się p ę c h e r z e  
n a  sk ór ze ,  z k t ó r y c h  w y c i e k a  p ł y n  s u r o w i -  
S l o - kr wi s t y .  Z w i e r z ę t a  s t a j ą  się s m u t n e ,  
f t ldle;  uszy,  g ł owa  i o g o n  s p u s z c z o n e ;  c h ę t ­
n ie  z ag rz ob i i j ą  się w p o d ś c i ó l k ą ;  r u c h y  m a ­
j ą  s z t y w n e ;  t y l ne  części  c ia ła  s ł a b n ą  i z d a ­
j ą  się b s ó  s p a r a l i ż o w a n e .  T e m p e r a t u r a  c i a ­
ła z a w s z e  w y s o k a  (do 42 s t o pn i  Cel.) i z m i e ­
n i a  się b a r d z o  n i e j e d n a k o w o ;  z w i e r z ę  t rac i  
a p e t y t  i ż re  n i ec h ę t n ie ,  p r a g n i e n i e  m a  p o d ­
n i ec on e .  J e d n o c z e ś n i e  w s k u t e k  k r w i s l o - s u -  
r o w i s t y c h  w y s i ę k ó w  w y s t ę p u j ą  n a  b r z u r h u ,  
p i e r s i a ch ,  szyi ,  s l a b i z n n c h  i u d a c h  c z e r w o ­
n e  p l a m y  wi e lk o śc i  d w u ,  i p i ę c io z ł o tó w ki ,  
k t ó r e  z n a h  żen i en i  c h o r o b y  m o c n o  s in i ej ą ,  
r o z s z e r z a j ą  się s zyb ko ,  z l e w a j ą  do  k u p y  i 
s t o p n i o w o  z m i e n i a j ą  b a r w ę  n a  c o r az  c i e m ­
n i e j sz ą  aż  do  c i e m n o - b l ę k i t n e j .

J a k  n a l e ży  z w a l c z a ć  r ó ż y cę ?
Gdy  w c h l e w n i  p o k a ż e  się c h o r o b a ,  co 

d o  k t ó r e j  wł aśc ic ie l  n a  p o d s t a w i e  o b j a w ó w  
p r z y p u s z c z a ,  że m a  do  c z y n i e n i a  z nożycą 
n ie r o g a c i z n y ,  to w i n i e n  n a t y c h m i a s t  z a ­
sz cze pi ć  s u r o w i c ą  p r z .e c i w ró ż yc ow ą  t ak  
c h o r e  s z tu ki  j a k  i z d r o w e .

C h o r e  n a  r óż y cę  s z t u k i  szczepi  się  s i l ­
n i e j s z y m i  d a w k a m i  s u r o w i c y .  Mn ie js ze  
s z t u k i  o t r z y m u j ą  10 d o  30 c m.  k u b i c z n y c h ,  
z a l eż n ie  od  wa gi  i n a s i l e n i a  c h o r o b y .  S z t u ­
k o m  . . a ż ą c y m  p o n a d  100 k g  w s t r z y k u j e  sic 
30 do~o0 cm.  Kii". Nie c h o d z i  tu  o w i e l ką  
ścis łość ,  j a k  np .  w a ż e n i e  sz t uk i ,  lecz o o- 
c e n ę  n a  o k o  j ej  c i ę ża ru ,  p r z y  c z y m  z a ws z e  
l ep ie j  z a s t r z y k n ą ć  n i ec o  w i ę ce j  s u r o w i c y ,  
j a k  d a ć  j e j  za  m a ł o .  Je że l i  nie  m a  w y r a ź ­
n e j  p o p r a w y  w c ią gu  12 god zin ,  na le ży  
s z c ze p ie n ie  p o w t ó r z y ć  tą  s a m ą  d a w k ą .

W  c h l e wn i ,  w k t ó r e j  się  p o k a z a ł a  r ó ż y ­
ca,  m u s z ą  l n e  t a kż e  s z cz e p i o n e  ws z y s tk i e  
z d r o w e  sz tuk i ,  a b y  je  u c h r o n i ć  p r z e d  z a r a ­
ż e n i e m .  W  t ym ce l u z a s t r z y k u j e  się s z t u ­
k o m  w a ż ą c y m  d o  50 kg  —  5 c m  k u b .  s u ­
r o wi c y ,  a n a  k a ż d e  d a l sze  10 kg.  ż y w ej  w a ­
gi, d o d a j e  się 1 cm.  k u b .  Z a t e m  np .  Świ­
n i a  w a ż ą c a  100 k g  o t r z y m a ć  m a  10 cin kub .  
s u r o w i c y .  Ś w i n i a  z d r o w a  z a s z c z e p i o n a  w 
t e n  s p o s ó b  j es t  o d p o r n a  n a  z a k a ż e n i e  się 
r ó ż r e ą  pr zez  k i l k a  t y g o d n i  i p r z ez  t e n  czas  
r ó ż y ca  w c h l e w n i  z w y k l e  w y ga s a ,  s z cze gó l ­
n i e j ,  jeżel i  się r ó w n o c z e ś n i e  p r z e p r o w a d z i ł o  
o d k a ż e n i e  c h l e w ó w .  G d y b y  j e d n a k  po  u- 
p ł y w i e  tego c za s u  z n ó w  k t ó r a ś  s z t u k a  z a ­
c h o r o w a ł a ,  to t r z e b a  z a s t r z y k n ą ć  d a w k ę  
l eczn i czą .

D o  sz cz ep ie n i a  p o t r z e b n a  j es t  s t r z y k a w ­
k a  z a o p a t r z o n a  w o d p o w i e d n i ą  igłę.  T a k  
p r z e d  u ż y c i e m  j a k  i p o  u ż y c i u  n a le ż y  igłę 
p r z e g o t o w a ć  p r z ez  10 m i n u t ,  a  s t r z y k a w k ę  
p r z e s t r z y k n ą ć  p r z e g o t o w a n ą  c i e p ł ą  wo d ą ,  a 
p o  t y m  m o c n y m  s p i r y t u s e m .

Sz cze pi  się,  w b i j a j ą c  n a j p i e r w  igłę p o d  
s k ó r ę  w o k o l ic y  gdzie  on a  j es t  n a jc i e ń s z a ,  
wi ęc  np.  za  l ichcm,  p o d  ł o p a t k ą ,  l u b  po 
s t r o n i c  w e w n ę t r z n e j  u d a  i tp.  Do  wb i t e j  
i gły z a k ł a d a  się s t r z y k a w k ę  o d p o w i e d n i o  
n a p e ł n i o n ą  s u r o w i c ą  i w s t r z y k u j e  się.

M o ż n a  u o d p o r n i ć  n i e r o g a c i z n ą  p r z ec i w 
r ó ż y c y  t a k ż e  n a  d łu żs zy  o k r e s  c za s u  tj.  na  
p ó l  r o k u  i n a w e t  d łuże j ,  a le  do  t ego  p o ­
t r z e b n e  są  ż y we  b a k t e r i e  r ó ż y c o w e  i t a k i e  
s z c ze p ie n ie  m o ż e  w y k o n a ć  j e d y n i e  l e k a r z  
w e t e r y n a r y j n y .  O ile w y p a d ł o b y  to za d r o ­
go  d la  j e d n e g o  h o d o w c y ,  sz cze gó l n i e j  m n i e j ­
szego,  t o  w s k a z a n e  j es t  s z c ze p ie n ia  t a k i e  o r ­
g a n i z o w a ć  na w s p ó l n y  r a c h u n e k .

Jeże l i  w pobl iżu ,  np .  u s ą s i a d a  w y b u ­
c h ł a  r ó ży ca ,  t o  n i e  n a le ż y  c z e k a ć  aż  się 
w e  w ł a s n y m  c h le w i e  p ok a ż e ,  lecz p r z e s z c z e ­
p i ć  w s z y s t k i e  s z t u k i  s u r o w i c ą ,  a b y  j e  p r z ed  
z a r a ż e n i e m  się z abe zp i ec zy ć .

O d k ą d  r o l n ic y  m o g ą  s u r o w i c ą  p r z ec iw -  
r ó ż y c o w ą  s ami ,  bez r e c e p t y  l e k a r z a  z a k u p y ­
w a ć ,  ż a d e n  r o l n i k  n i e  p o w i n i e n  s t r a c i ć  ani  
j e d n e j  św in i  na  różycę .  G d y b y  m i m o  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  z as zc z e p i e n i a  Świnia  p ad ła ,  
to  m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  że w c h l e w n i  sz erz y  
s i ę  i n n a  c h o r o b a ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  n a l e ­
ży p o d e j r z e w a ć  p o m ó r  świń .

Je s t  to  o s t r a  c h o r o b a  z a r a ź l i w a ,  b a r d z o  
p o d o b n a  d o  r óż yc y ,  j e d n a k  b a r d z i e j  złośli-  
jv a ,

Aby  u z y s k a ć  d o b r e  w y n i k i  p r z y  s zczep ie ­
niu p r z e c i w  róż ycy ,  n a le ż y  s t o s o w a ć  j e d y ­
nie  s u r o w i c ę  p r a w d z i w ą ,  a nie  f a ł s z o w a n ą .  
F a ł s z e r s t w a  tej  s u r o w i c y  o d b y w a ł y  się w 
l a l a ch  u b i eg ł y c h  na  d u ż ą  ska lę .  F a ł s z e r z e  
n a l e w a l i  d o  f l a s ze k  w o d ę  z g l ic e r y n ą  itp.,  
p o d r a b i a l i  e t yk ie ty ,  o ra z  p i ec zę ć  u r z ę d o w ą  
i s p r z e d a w a l i  n a  j a r m a r k a c h  i p r z y  i n n y c h  
p o d o b n y c h  o k a z j a c h ,  t en b e z w a r t o ś c i o w y  
p ł y n  j i ko s u r ow i c ę .

S u r o w i o a  p r z e c i w r ó ż y c o w a  k u p i o n a  
gdzie  i ndz i e j  niż  w ap te ce ,  i bez  p o ś w i a d ­
cze nia  k o n t r o l i  p a ń s t w o w e j  nie jest  s u r o w i ­
cą,  lecz o s z u k a ń c z y m  p ł y n e m ,  n ie  m a j ą c y m  
ż a d n e j  wa r to śc i .

W  k o ń c u  n a d m i e n i ć  na leży ,  że o k a ż ­
d y m  w y p a d k u  z a c h o r o w a n i a ,  p o d e j r z a n e g o  
o r óż ycę  l u b  p o m ó r ,  n a le ż y  u wi  i d o m i ć  —  
s t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  —  s t a r o s t w o .

fuchę chlewki dla kaczeki gęsi

Kaczki  lubią za dnia bobrować  po pr zyk o­
pach,  moczarach i s tawach,  lecz n?. odpoczynek 
nocny wymagaj ą  suchego i zabezpieczonego od 
przeciągu miejsca.  Najzupełniej  wystarczy chle- 
wek z desek,  zczwnęłrznie obiły papą dachową,  
z podłogą belkową,  gdyż podłoga mur owana ,  
kami enna  lub betonowa jest dla kaczek i gęsi, 
zwłaszcza dla młodych wprost  zabójcza.

Aby podłogę belkową ochronić przed gni ­
ciem, napuszcza się belki karbol ineum lub smo ­
lą dachową.  Chlewek kaczy,  czy gęsi powinien 
się znajdować w mieiscu podwyższonym,  aby 
wody deszczowe nie zaciekały do wnętrza.

J a ko  podściółka,  na da j e  się naj lepiej  muł  
torfowy (w okolicach,  w których torf  kopią) w

dość grubej  warstwie,  na  k t óre j  rozściela się 
drobną słomę. Tor f  wiąże składniki  nawozowe 
od. l iodi .w kaczych i zabezpiecza ich skutecz­
ność nawozową.

O samej  wartości  nawozu drobiu (gołębiego, 
kurzego i Kaczego), pisal iśmy w j ednym z n a ­
szych doda tków kwietniowych,  to też należy go 
skrzętnie zbierać do osobnych skrzyń i prze­
chowywać.

Rozumna gospodarka  polega na  g romadze­
niu zysków i korzyści  z najbłahszych na pozór  
rzeczy, za jakie nasi gospodarze niesłusznie  
uważają  guano drobiu.  — Zbyt iczi .ym jest przy­
pominać,  że podściółkę należy często zmieniać 
i codziennie na słońcu przesuszać.

Wdzięczne jarzyny w nowych
odmianach

BRUKSELKA „Spiral*1 jest bardzo wdzięcz­
ną kapustą.  Może być upr awi ana  od wczesnej  
wiosny do późnej  jesieni.  \Vvsiew nasienia,  
f lancowanic  rozsady tak jak k a /d e j  innej  k a p u ­
sty. Odmi ana  brukselki  „Spiral  ' wyrasta  ś red­
nio, plonuje obficie, a poszczególne różyczki  
(główki) ma zbite i wyt rzymałe.  Ja ko  jarzyna 
t argowa jest  pierwszorzędną.

GROCH CUKROWY „PRIMAYERA**
Dojrzewa na grzędzie w połowie czerwca.  

Strąki  dochodzą do 10 cni. długości  i zawierają 
.3— 10 dużych,  zielonych i s łodkich groszków.  
Nawet  miąsz s t rąków jest  mięsisty i smaczny.

WCZEŚNA FASOLA SZPARAGOWA „Gold-
korn*' plonuje  bardzo obficie i doj rzewa w 7 
tygodniach od dnia wysiewu.

CEBULA „Madera", mało znana  i rzadko  u- 
prawiana.  Nasienie wys iewa ' s i ę  do skrzynek,  a 
p ikowane rośl inki  f lancuje  się na grzędę jak 
wszelką inną rozsadę jarzynową.  Cebula „Ma­
dera"  dorasta  do pół kg. wagi  i ponad ło, lecz 
zal rzymuje  świeżość i użyteczność do początku 
mar ra ,  musi  być zatem w ciągu zimy spolrzc- 
bowana.

PIEPRZ HISZPAŃSKI
Coraz częściej spot ykamy się w ogrodach ł  

upr awą  pieprzu jako jarzyny.  Pieprz jako sa ł a­
ta na surowo i jako j ar zynka  odznacza się 
swoistym, przyjemnym smakiem.  Uprawia  się 
go lak samo j ak  pomidory;- Roślinki wysadza 
się na grzędy ogrodowe w drugiej  połowie m a ­
ja.

Wydymianiesiecielnej krowy
Krowę należy zbadać,  czv nie ma defektu 

w śt iązadłacl i  macicznych.  Zbadać  może tylko 
lekarz wet erynary jny  i udzielić fachowej  po­
rady.  Nie wykluczone j ednak  jest, że przyczy­
ną wydymania  się krowy może hvć zbyt duża 
ilość paszy objętościowej ,  szczególnie sieczki 
i słomy. W każdym razie czy kr owa  posiada 
defekt  organiczny,  t. j. osłabianie wiązadeł  m a ­
cicznych,  czy też wydymanie  powoduj e  zbyt 
duża ilość sieczki, należy zaslosować nas t ępu­

jącą dietę:
Całkowicie usunąć  sieczkę,  jako paszę w z ­

dymającą ;  krowę karmić  tylko sianem,  dając 
na dobę do 5 kg. siana i słomy całej  na noc na 
zakładkę  do 2—3 kg.; dawać 2 razy dziennie 
po 1 kg. paszy treściwej,  w tym pół kg kuchu 
lnianego,  dodać do paszy treściwej  po łyżce 
slotowej mieszanki  z soli kuchennej  i fosfo­
ranu wapnia;  dbając  o In, aby przy układaniu 
się — zad krowy był podniesiony.

Czas ciaiy i krew z wymienia
Ciąża u krowy,  czy zacicloncj  jałówki  t rwa 

przeciętnie 40 tygodni,  a poród nas tępuje  zwy­
kle w 41-szym tygodniu.  Przeciętnie t rwanie 
ciąży liczy się na 231 do 290 dni. Zdarzają  się 
j ednak  wypadki  prawidłowych porodów znacz­
nie wcześniej  np. o dwa tygodnie przed t er ­
minem,  t. j, w 200 dni, alibo później,  np. o dwa 
tygodnia po terminie,  t. j. w 294 dni, a nawet  
znane są wypadki  wycielenia w 300, albo w 
310 dni po pokryciu.

Co do krwi  X wymienia,  czyli wystąpienia 
krwawego mleka,  to krew może pokazać się 
przy si lnym wypełnieniu naczyń krwi ono­
śnych wymienia,  co b ywa  często u Arów wyso-

komlecznych,  względnie zapowiadających dużą 
mleczność.  Krew również może wystąpić przy 
uderzeniach wymienia.

ZABIEG — LECZENIE
Należy: t) zmniejszyć ilość paszy soczystej ,

2) robić zimne okłady nn wymię z płynu Ru­
rowa w ten sposób:  zmoczyć czystą szinutę w 
płynie Rurowa,  owinąć całe wymię i podwiązać 
t rokami ;  okłady co 3 godziny;  3) poza tym dać 
wewnątrz odwar  z liści mącznicy niedźwiedziej  
ipo łacinie:  folia uvae ursil,  kupić tych liści 
w aptece 100 (sio) gr amów rozdzielić na 4 czę­
ści, zaparzyć każdą część w wodzie gorącej,  
przecedzić,  j ak ostygnie,  wlać do pyska.  Tak 
robić rano i wieczór przez 2 dni.

Nowe kw>aty
ogrodowe i doniczkowe

BŁAWATEK OGRODOM Y (C.entniirea ngro- 
lana 11. [d. aOmpnrlai  wybi ja się w bieżącym r o ­
ku jako śliczny kw.at  ogrodowy i nie mniej  
wdzięczny mieszkaniowy na cz.olo wśród nowo ­
ści botanicznych.

■ m

Grzęda i rabaty obsadzone Bławatkiem ogro­
dowym pr omieniując  swym niebieskim l azuro­
wi) - b ł awat nym kolorem są milą ozdobą ogro­
dów i kwietników.

* * *
ASTRA *BAJAZZO“, kwi at  pełny,  t rwały,  

mieniący się ognisto - k a rm in o wy m kolorem w 
białe del ikatne paski.  Astra „Bnjnzzo"'  została 
na światowej  wystawie kwia tów w Erfurc ie  od ­
znaczona złotym meda l em i zdobyła  pierwszą 
nagrodę.

Poza t ym należy jeszcze wymienić żółte pier­
wiosnki, mieniące się aksami lno  - b ru na tn y mi  
oczkami,  oraz nowo w yh odo wa na  odmiana  wil­
czej jagody „New Paterson11, kwi tnąca  przez 
całą jesień aż do Rożego Narodzenia  nawet  w 
nieopalanych pokojach,  czym slają się miłą 
ozdobą nie tylko wielkomiejskiego salonu,  lecz 
również każdego najzwykl i  jszego mieszkania.

R o z m a r y n
Rozmaryn,  krzew gałęzisty,  zawsze zielony, 

k lóry w dzikim słanie poras ta  suche wzgórza 
morza  Śródziemnego,  bywa u nas  hodowany 
dla ozdoby w ogrodaeti  i mieszkaniach.  )V oj- 
cz.yźnie doras ta  do 3 met rów wysokości.  Liście 
ma  gęste, drobne,  rów nową.skie, z wierzchu 
c iemno zielone i połyskujące,  pod spodem biało 
szarawe.  Zakwita  w marcu.  Kwiaty ma  
drobne,  blado błęki tne lub liliowe. Cały krzew 
wydaje miły zapach aromatyczny.

Kwiaty i ziele rozmarynu  używane  są od 
najdawniej szych czasów jakn l ekarstwa w roz­

bieżnych przypadłościach,  zawierają  ołcjc-k ete­
ryczny,  występujący pod nazwą olejku r o zm a­
rynowego.  Jest  on prawie jasny i przej rzysty 
j ak woda,  następnie  żótkilio i gęstnieje;  w a l ­
koholu rozpuszcza się; po ulotnieniu pozosta­
wia kamforę  roznia lyno wą, maj ącą  skład i 
właściwości  zwykłej  kamfory.  Z kwiatów przy­
rządza się środek kosmetyczny,  zwany s >dq 
węgierską.

Lud nasz używa r oz ma ryn u szczególnie ♦  
okol icach Krakowa na oznaki  ślubne dla n o­
wożeńców; powszechniejszo jest  użycie go do 
p rzyst rajaniu t rumien.

W y E e g  b a f a n c i c h  i a i
Bażanty srebrzyste nadają  się doskonale  do 

chowu podwórzowego Są lo ptaki  odpor ne  i 
tatwe do wychowu.  Najpraktyczniej  j am b a ża n­
cie podłożyć pod indyczkę, bowiem hażancięta 
lepiej „rozumiisją" głos indyczki  podczas na wo­
ływania,  niż kury.  i odnoszą się do niej  z 
większą ufnością.  Nie mniej  jednak i pod 
zwykłą kwoką można z powodzeniem prze­
prowadzić wylęg bażancią),  zwłaszcza,  iż in­
dyczka,  mimo swyrli  niezas tąpionych zalet, 
czasami  gniecie jaja.
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Ulgi w opłatach stemplowych i sadowych
p rzy  przeniesieniach własności nieruchomości

U s t a w a  z dni a  28 k w i e t n i a  1938 r. n o p ł a ­
tach  s t e m p l o w y c h ,  o g ł osz ona  w Dz.  U. R.  P  
Kr.  32, poz.  276, d n i a  7 m a j a  19.18 r., p r z y ­
n os i  da l ek o  idące ulgi  p r z y  prz en i es i en i ach  
p r a w a  wł a sn o ś c i  n i er u ch om oś c i .

W e d ł u g  b o w i e m  a r t .  1. tej u s t a w y  będzie  
s t o s o w a n a  s tan i ka  1 proc.  z a m ia s t  d o t y c h ­
c z a so w e j  s t a w k i  4 proc. ,  p r ze w i d z i a n e j  w  
a r t  58 ust .  1 u s t a w y  z  d n i a  1 l ipca  1926 r. 
o  o p ł a t a c h  s t e m p l o w y c h  (Dz. U. R. P.  z 
1935 r. Nr .  64,  poz.  404) .  a m ia n o w i c i e  do 
tych  p i sm.  k t óre  s t wi e rd za ją  u m o w ę  o n a b y ­
cie n i e r u c h o m o ś c i  (art .  52 p k t  1 p o w o ł a n e j  
u s t a w y ) ,  a s p o r z ą d z o n y c h  w  czasie od  dn ia  
15. 5. 19.18 r. da  d n i a  .11. 17. 19 iO r. w ł ą c z ­
nie.  jeżeli p o d s t a w a  w y m i a r u  (art .  56 p o w o ­
ł ane j  u s t a w y)  nie p r z e w y ż s z a  10 .00(1 zl.

Jeżel i  p o d s t a w a  w y m i a r u  n i e  p r z e w y ż ­
sza 55.000 zł., s t a w k a  1 proc  s tosu j e  się do  
s u m y  10.000 zl.. p o w y ż e j  o b o w i ą z u j e  p e ł n a  
s t a w k a  p r z e w i d z i a n a  w  ar t .  58 ust .  1 u s t a w y  
* dni a  1 l ipca  1926 r.  o o p ł a t a c h  s t e m p l o ­
w y c h  (Dz. U. R.  P.  x 1935 r.  Nr .  64,  poz.  
404) .  t. j. 4 proc .

Ulgou e te s t a wk i  b ę d ą  s t o s o w a n e  do  
t y ch  n i e r u c h o m o ś c i ,  co d o  k t ó r y c h  p r z e d s t a ­
w i o n o  z aś wi adc ze ni e  z a r z ą d u  m i e j s k i e g o  l ub  
g m i nn e go ,  s twi e r dza ją c ,  że d a n a  n i e r u c h o ­
m oś ć :

a) n i e  z n a j d u j e  się w  o b r ę b i e  g r a n i c  o- 
e h r o n y  s a n i t a r n e j  u z d r o w i s k ,  u z n a n y c h  za 
p o s i a d a j ą c a  c h a r a k t e r  uży tecznośc i  publ icz-  
n e j ;

b) nie jest  o b j ę t a  p r a w o m o c n y m  o g ó l n y m  
l u b  s z cze gó ł owym p l a n e m  z a b u d o w a n i a .

2j cuchu oiąaMzacujiuoa 
Sucnnictma £udam*o*

Term in zja zd u  powiatowego S. L  
w Wadowicach

Z arząd O k ręgow y S tron n ictw a  L u ­
d ow ego  w  K rakow ie z w o łu j  na dzień  
29-go  m aja br. na godz. 10-tą  rano, p o­
w ia to w y  zjazd S tronn ictw a L u d w c g o  
p ow iatu  w a d o w ick ieg o . Zjazd odbędzie  
s ię  w  .W adow icach, w. lo k a lu  S półk i 
R olnej.

U dzia ł w  zjeźd zić m ają  p raw o 1 obo­
w iązek  w ziąć Zarządy K ół lu d ow ych  i 
d elegaci po jc dnym  na k ażd e 10-ciu  
cz ło n k ó w . .W stęp na sa lę  obrad ty lk o  za 
leg ity m a cja m i na rok  1938. P rosim y  o 
p rzyb ycie  w szystk ich  u p raw n ion ych  d e­
legatów .

L eg itym acje  do nabycia  w  sek reta ­
riacie  S. L . w  .W aoow lcach , u lica  S ien ­
k iew icza  (n ap rzec iw k o  S p ó łk i R olnej) 
w  k ażd y  czw artek .

Z arząd Okr. Str. L ud. w  K rakow ie.

BACZNOŚĆ JORDANOWSKIE!
W  dniu  29 m aj a  1938 r. (niedziela) poświęca 

swój  sz tandar  Koło S. L. w Naprawie  k-Jnrda-  
nown.  O godz. 9-ej zbiórka Kół S. L. zaproszo­
nych gości i sympatyków S. L. ze sz tandarami ,  
orskiest rą  koto zagrody prezesa Koła 55 lady- 
s ława Kwatery w Naprawie. .  O godz. 13 — 14 
Uroczyste wbi janie  gwoździ  do sz tandaru.  Po 
nabożeństwie  zgromadzenie  publ iczne pod go­
łym niebem.

MAKOWSKIE I JORDANOWSKIE 
BACZNOŚĆ!

5V dniu 5 ezerwca 1938 r. 5V pierwszy dzień 
Zielonych Świąt u rządza  Zarząd Powiat .  Sir. 
Lud.  w Makowic Podli,  na terenie sąsii dniej  
g romady Biatej  k-Makowa doroczne Święto Lu­
dowo".

Od godz. 8 — 9 — zbiórka  Kół S. L„ b a n d e­
rii, cyklistów,  gości zaproszonych i sy mp a ty ­
ków S. I.. na  roli Barcików w Białej  k-Makowa

BACZNOŚĆ PILZNENSKIE!
Powia towy zarząd Str. Lud.  w Pi lśnie k o ­

munikuje .  iż na  posiedzeniu Zar ządu  pow. w 
Pi tźnie postanowiono obchodzić uroczystość 
Święta Ludowego wspólnie z pow. dębickim 
w Dębicy. Zbiórka w Pi lżme na  r ynku o godz. 
7.30 rano,  skąd wyruszy pochód do Dęhiry.

Prezes Czarnik.

POWIAT MIELEC.
Zarząd powiatowy St ronnictwa Ludowego w 

Mielcu urządza  w dniu 29 maja br. o godzinie 
12-tej w południe  publiczne zgromadzenie w Ra­
dom yślu W ielkim z udziałem wieeprez.  Zarządu 
Okręgowego p. 55’ładysława 55’i lka zc Śmigną.

W awrzyniec Frankowlcz.
5\’iceprezes.
*  *  *

Zarząd  powi atowy S. L. w Mielcu podaje 
do  wiadomości  wszystkich l udowców i s ym pa ­
t yków w powiecie,  że tegoroczne Święto I.ndo-

W c d l u g  ar t .  2 tej u s t a wy ,  w  p r z y p a d ­
k ach ,  w k t ó r v c b  s t o s o w a n a  jes t  z n iż ona  
s t a w k a  o p ł a t y  s t e mp lo we j ,  gdy  p o d ­
s t a w a  w y m i a r u  nie  p r z e k r a c z a  10.000 zł. —  
nic  p obi er a sit/ s tałej  o p ł a ty  h i p o t e c z n e j  od  
w p i s u  p r a w u  wł asnośc i ,  p r z e w i d u j ą c e j  w 
ar t .  94 p r ze p i s ó w  o kosz. tacb s ą d o wy c h  (Dz. 
U. R. P.  z 1934 r. Nr .  93,  poz.  837) —  a 
op ł a t y ,  p r z ew i d z i a ne  w  § 58 u s t a w y  z dnia  
25 l ipca  1910 r. o k os z t ac h  s ą d o w y c h  (7.b. 
ust .  p r u s k i c h  z  1 9 1 0 r. sir .  184 i z 1917 r. 
sir .  17 1 w  b r z m i e n i u  r o z p o rz ą dz en ia  P r e z y ­
d e n t a  Rz ec zypos pol i te j  z dn i a  26 s i er pn ia  
1927 r. (Dz. U. R. P.  Nr.  78, poz.  677) za

we odbędzie się w dniu  5 czerwca br. w Miel­
cu. Zbiórka  uczestników o godzinie 8-mej 
punkt ua l ni e  n a  r ynk u zbożowym w Mielcu. — 
54’zvwamy wszystkie Kota,  aby już czyniły 
przygotowania.

Prezes: W ł. Starzyk.

POWIAT BRZOZÓW.
Dnia 29 maja br. odbędzie się poświęcenie 

sztandaru w gromadzie  Grabówka, gminy Gra- 
bowniea Starzyńska,  powia tu  brzozowskiego.

Dnia 12 czerwca 1938 odbędzie się pośw ięce­
nie sztandaru w gromadzie W esoła, gminy Dy­
nów, powi atu  brzozowskiego.

Dr. Eugeniusz Kęekl 
Prezes powia towego Zarządu S. L'.

P055TAT RZESZÓW.
Dnia 29 maja br. odbędzie się w Szklarach 

poświęcenie sztandaru ludowego. Zbiórka o 
godz. 8 minut  30. Po nabożeństwie zgromadze­
nie publicznie. Referentami  na  zgromadzeniu 
będą wybi tni  działacze ludowi.

Prezes Jan Pluła.
■ — "Pi —.

rOW IAT ROHATYN.
Dnia 29 maja br. odbędzie się poświęcenie  

sztandaru Stronnictwa Ludowego w Zurowie.
Zbiórka na pas twisku gromadzkim obok stacji 
kolejowej  Czcrniów, o godz. 8-mej rano.

POW. ŁOWICZ: Obchód Święta Ludowego 
na pow. łowicki odbędzie się w dn. 5 czerw­
ca w Łowiczu. 55" programie:  wielkie zg roma ­
dzenie ludowe na Rynku,  o godz. 12 ni. 30 po­
chód przez miasto oraz akademi a  w dużej  sali 
Domu Ludowego.

Zarząd Powiatowy S. L.

P055’. Gniezno: Uroczystość Święta L ud owe ­
go powiat  gnieźnieński  będzie obchodzi ł  w 
Gnieźnie w dn. 6 czerwca,  po ukończeniu z jaz­
du statutowego S. L.

Kazimierze Knteckl — prezes.

POW. SKIERNIEWICE: Obchód lirorzyslo- 
śei Święta Ludowego odbędzie się w Skitrnie- 
wiCHfh w dn. 5 07crwra.  Zbiorku na rynku 
o godz. 11-ej skąd przemarsz  do Mokry Lewej, 
gdzie odbędzie się dalszy ciąg uroczystości .

Zarząd Pow. S. L. w Skierniewicach.

POW. Prząsznysz: Obchód Święta Ludowego 
odbędzie się w dn. 5 ezerwca wg wsi Dcmhi- 
ny gin. Kowacz, na placu n. Ruszczyka Józefa.  
Początek o godz. 13-tej.

czYiinośiłi w  k si ędze  g r u n t o w e j  o b n i ż o n o  do  
p a lo wy .

55’ z wi ąz ku  z p o wy ż s z ą  u s t a w ą  s t o s o w a ­
ne  bę dą  a u t o m a t y c z n i e  ulgi  w  d o d a t k a c h  
k o m u n a l n y c h ,  p o b i e r a n e  n a  p o d s t a w i e  art .  
13 u s t a w y o f i n a n s a c h  k o m u n a l n y c h ,  w y n o ­
sząca d o t ąd  2 proc .  —  obecnie  t y l k o  0.5 proc.  
(60 proc.  opłaty s t e mp l owe j ) .

C V a w c  tę na le ży  z u z n a n i e m  p rz y ją ć ,  j a ­
ko  p r z y n o s z ą c ą  wie lk ie  ulgi p o d a t k o w e  w  
p i e r w s z y m  rzędzie  dla g o s p o d a r s t w  r o l n yc h  
k a r ł o w a t y c h  i m a ł o r o l n y c h ,  o ra z  b ę d ąe ą  dal-

P05Y4AT JAROSŁAW.
Z awiadami amy wszystkie zarządy Kół W i - 

eiowycli w powiecie,  że w dniu 31 maja o godz. 
10-trj rano odbędzie się konferenc ja  dla pre- 

!z,esów i .„sekretarzy w sekretariacie Stronnictwa 
Ludowego w Jarosławiu. Obecność wszystkich

jest konieszna.  Na porządku dz iennym bardzo 
ważne sprawy,  związane ze Świętem Ludowym 
oraz z naszym zjazdem powiatowym,  który się 
odbędzie 12 czerwca w Cieszacinie 55’ielkim w 
sali „Domu Ludowego".

Za delegaturę 
sekr.  Skiba Jan

Organizacja zbytu żywca
w wojew. krakowskim

Dnia Ji-go maja  br.  odbyło się w Krakowie 
w sali Małopolskiego T owarzys t wa  Rolnic/ego 
z inicjatywy knikow.skicli  organizacj i  rolniczych 
i nu skutek żądań wysuwanych  z t erenu licznie 
obesłane zebrani?,  na  k t ór ym powołano do ży­
cia „Spółdzielnię Rolniczą zbytu żywca i mięsa 
z odpo.  udzia łami  w Krakowie**.

Udziałowcami  spółdzielni  są okręgowe t o ­
warzys twa rolnicze,  spółdzielnie i kółka ro l ni ­
cze, tudzież indywidualni  rolnicy-prodncenci  z 
powiatów zainteresowanych w zbycie żywca na 
r ynku  krakowskim.

Spółdzielnia została u r uc homi ona  z dniem 
l(5-go b. m. Zadaniem jej  na najbl iższą p r zy­
szłość jest  real izowanie komisowego zbył u by­
dła,  cieląt,  i t rzody chlewnej  z podaży rolni ­
czej — w konsekwencj i  uchwał y Komisj i  poli­
tyki rolnej  Krakowskie j  Izby Rolniczej,  Która 
na  os ta tnim swym posiedzeniu przyjęła  jako 
zasadę wytyczną,  że geslja komisu rolniczego 
może być powierzona wyłącznie rolniczej  o rga ­
nizacj i  zbytu,  wy pow wdziała się przeciw p r o ­
wadzeniu komisu przez Kasy Targowe,  wreszcie 
uznała  za nieodzowne dla upor ządkowani a  r y n ­
ku żywca rzeźnego utworzenie  osobnej  o rgan i ­
zacji  rolniczej  komisowego zbytu żywca**.

W  skład rady nndzorcźej  i zarządu spół ­
dzielni powołani  zostali  spółdziolcy-praklyoy i 
doświadczeni  reprezentanci  sfer  rolniczych.  P r e ­
zesem rady nadzorczej  wybrano p. .1. Waydow-  
skiego, dyrektora  Syndykat  u Spółdz. Rolniczych 
w Krakowie.

Zorganizowane  rolnictwo wi ła radośnie  n o­
wo-za łożoną spółdzielnię,  wyraża jąc  nadzieję,  
że j a k o  placówce chrześci jańskiej  będzie jej  
przyświecał  również cel unar odowi en i a  handlu 
w lej gałęzi naszego życia gospodarczego.  Rol­
nicy — producenci  winni  g r omadą  korzystać z 
usług spółdzielni,  r eprezentującej  własne ich 
interesy.

W ynik zbio rki Daru Narodowego 
3-go Maja w Krakow ie

Z o r g a n i z o w a n a  pr z ez  T o w a r z y s t w o  S z k o ­
ły- L u d o w e j  w d n i a c h  3 i 8 m a j a  z b i ó r k a  u- 
l i e zna  D a r u  N a r o d o w e g o  w mi eśc ie  K ra k o ­
w ie  p rz y n io s ła  k w o tę  8 .067 .58  zł.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  T o w a r z y s t w a  Sz ko ł y  L u ­
d o w e j  w y r a ż a  p o d z i ę k o w a n i e  w s z y s t k i m  o- 
s o b o m  b i o r ą c y m  u d z i a ł  w z hi ór z e  a  t ak ż e  
c a ł e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  k r a k o w s k i e m u ,  k t ó r e  
t ak  c h ę t n i e  s k ł a d a ł o  swó j  grosz  n a  D a r  N a ­
r o d o w y  3-go Maj a.

Zebranie S. L . w Zakopanem
55’ n iedz ie lę ,  d n ia  15 m a ja  itr. o d b y ł o  się 

w Z a k o p a n e m  z e b r a n i e  Z a r z ą d u  p ow.  S. L. 
i p r e z e s ó w  Kół  l u d o w y c h  i d e le g a t ó w  z c a ­
łego p o w i a t u .

Z e b r a n i e  z aga i ł  m i e j s c o w y  p r e ze s  .Tózef 
C u k ie r , na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  w y b r a n o  b. 
p o s ła  W o jc ie c h a  R o ja , s e k r e t a r z e m  J a n a  
Ilaei k ie ra  i F ra n c is z k a  P a w lic ę . S p r a w y  or-  
g a n i z a . '  j n c  r e f e r o w a ł  in ż . P o la k , o z n a c z e ­
n i u  Świ ę t a  L u d o w e g o  m ó w i ł  p re z e s  W ac iiw r 
K rz e p to w s k i, p r o g r a m  o b e h o d u  przed.- t awi ł  
z e b r a n y m  m c c em - s  d r . R a jla r ,  p r z y  z y m  
z ab i e r a l i  głos:  W o jc ie c h  Gil z C h a b ó w k i, J a n  
K iisp c r  z M a ru sz y n y , P ła c h e tk a  z P o n ie , 
S z a f la r s k i  z S z a f la r ,  N ę d zn -K u b in ie c  z K o ­
śc ie lisk , F ra n c is z e k  G ą s ie n ic a  z O lezy , W ła ­
d y s ła w  S z e w cz y k  z Ni. T a rg u , Jó z e f  G ą s ie n i­
ca, J ę d rz c je z y k ,  Jó z e f  T rz e b u n ia .

U c h w a lo n o  u rz ą d z ić  Ś w ię to  L u d . w ty m  
ro k u  w  Z a k o p a n y m  w d n iu  5 c z e rw c a  i p o ­
św ię c e n i e  s z t a n d a r u  K oł a  L u d .  z a k o p i a ń ­
skiego.  P r o j e k t  s z t a n d a r u  w y k o n a ł  z n a n y  
a r ły s ta - m a la r z  J a n  S z o s ta k .

T e g o r o c z n e  Św ię t o  L u d o w e  z a p o w i a d a  
się b a r d z o  i m p o n u j ą c o .

N a  w n i o s e k  p. C u r u s i ą  u r z ą d z o n o  z b i ó r ­
k ę  n a  o f i a r y  z a j ść  s i e r p n i o w y c h .

P o  w y c z e r p a n i u  p o r z ą d k u  dz ie nn ego ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  z a m k n ą ł  z e b ra n ie ,  
r -

K urs pszczelarski
Kurs  pszczelarski  u rządza  Związek T o wa ­

rzystw Pszczelarskich Małopolski  Zachodniej  w 
Krakowie  od poniedziałku 3(1. m aj a  do soboty 
4 czerwca br. w godzinach przedwieczornych.  
Kurs  obejmie zar ówno wykłady leorytyczne z 
pszczelnie twa j ak i zajęcia p raktyczne  w pasie­
ce i odbywać się będzie w Zakładzie im. L u b o­
mirskiego przy ul. Rakowickiej  27. (przed sa­
mym Zakł adem przystanek t r amwa jowy  linii nr
2) Wpisy  na kurs  p r zy jmuj e  sekretar ia t  Związ­
ku przy ul. św. Tomasza  22 fwe f i rmie przybo- 
r ów do wyr obu  win M. P m  dcl codziennie od 
godz. 9 — 13 i od 15 — 19.

W płaty na budowę Uniwersytetu 
Wiejskiego Ziemi Krakow skiej

Stosownie do zapowiedzi ,  umieszczamy wy­
kaz dotychczasowych wpłat  na  budowę Uni ­
wersytetu 55’iejskiego Ziemi Krakowskiej .

POSZCZEGÓLNI OFIARODA4YC5:
K. B. z Kra ko wa  100 zt, prof.  St. Kot z Kr a ­

kowa  100 zł, Agn. Zbroj ina z Czyżyn 5 zł, 
prof.  Plezia z Krakowa 5 zł, mgr.  Kokoszka z 
J o rd a no wa  20 zł, Marchlewska  M. z Poznania  
5 zł, dr.  55’. Marcinkowski - z Kra ko wa  5 zł, 
prof.  dr.  Lulek z Kr akowa 100 zł, prof.  Rn- 
snk z Kielc 5 zt, dr.  Goleń z .lasta 5 zl, prof. 
dr. A Yelulani  z Krakowa 20 zł, M. Ni rzman 
z Lodzi  5 zł, Brygdl ian z Czerwonego P rą dn i ka  
2 zł, Krawcówna  A. z Brzostowa 20 zł, k l ima j  
Stanis ław ze Szczurowcj  4 zł, mgr.  Ścigalski 
St. z 55’arszawy 5 zł, Stryczek Fr.  z Kielc 3 zt, 
Bicnas A. z Kopal in 2 zł, Baran K. z Pi e t rzy­
kowie 2 zł, Nizioł St. z Łąkty Dolnej  2 zł, Gil 
55’. z Chabówki  5 zł, Mruk Jan z Siokerczyny
13.69 zł, dr.  Swigost  z Kr akowa 5 zł, mgr.  M:i- 
tiis ,1. z Katowic 5 zł, prof .). Marcinkowski  z 
Krakowa 15 zł, inż. Rolni z Kr akowa  1.84 zt, 
dr.  Z. Lasocki  z Kra ko wa  20 zł Binczycki  A. 
z Zielonek 10 zł, gen. 5Vł. Sikorscy z Pa rc h ań  
30 zt, Zelasko M. z 55’oli Popławskie j  5 zł, Fr.  
55’ójcik z 55’yr iąż  4 zł, prof.  Gurgul  K. z 55’ie- 
liezki 5 zł, prof.  J. Rasnk z Kielc 5 zł, X. \ .  
5 zł, dr.  Buczek z Krakowa 10 zł, Duś Jan  z 
55’iewiorki  2 zł, dr. Dygdoń z Dęhi ry 5 zł, prof.  
Nawrocki  zc Strzyżowa 5 zł, Bakalarz  A. z 
Bochni  2 zł, Sala J. z Białej  1 zł, Regner  J. 
z Kałusza 4 zł, Czekaj  E. z Kielc 3 zł, Stoś 
E. z Brzeska 3 zł, ks. Podgorn i ak  z Mielca 2 
zł, X. 3’. 5 zł. Razem wpłaciło 46 osób łącz­
nie 836,53 zl.

KOŁA STRONNICT5VA I.UDOYYEGO.
Pogwizdów pow.  Bochnia 5 zł, Chabówka  

pow. Nowy Tar g 5 zł, Łęg, pow. Tar nó w 5 zł, 
Branice pow. Kraków 10 zł, Bieńczycc pow. 
Kraków 20 zł, Zarząd Powia towy S. L Kruków
62.69 zt, Sadkowa Góra pow. Mielec 5 zł, Ma­
lec pow. Biała 5 zł, Pustków.  pow. Dębien 5 zł, 
Berejów,  pow.  Lub ar t ów 1,90 zl, Słaboszów 
pow. Miechów 7,65 zł.

Razem 10 Kół Ludowych  łącznie 152 24 zło­
tych.

Dalszy ciąg da tków p oda my w następnych 
numerach.

s z ym k r o k i e m  w  pos t ęp ie  r e f o r m y  rolnej .
M G R .  J. T A I  AK.

f  Hj | i

N ie b e z p ie c z n y  z a k r ę t  k o ło  J ę z o ra

W dniu £wieta Ludowego
strzec sie prowokacyj !

Kup jednozłotowa „Cegiełkę Prasowe !!
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Jim tiika Sląsfia
Łaziska średnie.  ( S am o bó j s tw o . )  

P r z e d  kilku d niami p oz b aw i ł a  się życia,  
p r zez  zażycie  esencj i  oc towe j  22 - l e tma 
A n n a  Koźl ikowa .  D esp e ra tk ę  p r zew iez io ­
no  do szp i ta l a  Spółki  Brackie j  w  Ka towi ­
cach,  gdzi e  w kró t ce  zmar ła .

Kumorów.  (Nieszczęś l iwy ■wypadek).  
Dnia. 17 bm.  w sk u t e k  własnej  n i eos t rożno­
ści uległ  n i eszczęś l iwemu  w y p ad k o w i  23-

letni b ez r ob o t ny  Antoni  Pyszny .  P ys zny  
man ipu lu j ąc  nieos t rożni e b rowning i em,  
strzeli ł  sobie  w  b r zuch  i w st anie  g roźnym 
o ds t aw io ny  zos t ał  do szpi tala.

Z a w a d a  Rybnicka.  (P oż a r . )  W  z a b u ­
do w an i ach  go sp od a r czy ch  rolnika  Józefa 
P rosz ows k i e go  wyb uc h ł  pożar .  Zni s zcze ­
niu uległa s todoła  oraz  mas zyny  rolnicze.

Świerklany Dolne.  (Bez dachu  nad g ło­
wą . )  Z nie u st alonej  p rzyczyny  spal i ł  sie 
dom nal eżący  do rolnika Gembalczyka ,  tak 
że cała  r odz ina  zos t a ła  bez dachu  nad  g ło­
wą.

Nierodzin. (P i e r w sz a  j a s kó łka  zapo ­
wiedz i an ych  w ie c ów ) .  P rzed  kilku dni a­
mi, j ed na  z g az e t  ozonoi t sk i ch ,  w y c h o d z ą ­
cych w  Katowicacl i  z ap owiada ł a ,  że w 
■miesiącu ma ju  br.  „O z o n “ (t.  z. ow iam 
znów nadzie ją  rychłego zniszczenia  tPgo co 
s tworzą ,  bo  tak przecież, było z B. B. W.  
R. i N. Ch. Z. P.)  p rzys t ąp i  na terenie 
Ś ląska  do działalności  organ izacy jne j .

J ak o  p i e rwszą  j askółkę  zap ow ie d z i a ­
nych  w ieców wy puszczono  w  te ren p. Pa -  
l a r czyka  z Go le szowa ,  jako  że jest  to j e ­
d yn y  specjal i s ta ,  k tóry  do wszys tk i ego  "-ię

flis 2MCUf/iMf-(k\douh]...

r —

p r z e d  z e b r a n i e m  i n f o r m a c j i  

o m a t e r i a ł a c h  b u d o w l a n y c h  
P R O D U K C J I

LASÓW PAŃSTWOWYCH
w S p ó ł c e

„ P  A  G  E D ”
POLSKA AGENCJA DRZEWNA

T A R C I C A  •  P A R K I E T Y  •  D Y K T Y

S T A N D A R Y Z O W A N E  W Y M I A R Y  
Ś C I S Ł a  K L A S Y F I K A C J A  J A K O Ś C I

E k * m  l / l l  k l a s a  F T #  P i  V  k l a s a

l l l / lV  k l a s a  - *  p o d

C k # H l  ■ /»  F T ^ - P g  VI k l a s a

Agentura K R A K Ó W ,  ul. Przem ysłow a 12, tel. 103-06 
Skład: Mikołajska 16, tel. 203-06

W miejscowości górskiej
poszukuję

pokojn
lełnłskoweso

dla 2 uczenie z całko- 
witem utrzymaniem i 
opieką na lipiec i sier­
pień. Zgłoszania wraz 
z podaniem waru n k ó w  
i ceny do Adminitsracii 
„Piasta “pod „letnisko"

AAAAAAAA a a a a a a a a a a

Szkoła
O r g a n i s t o w s k a !

w p is y  do ŹO czerw­
ca 1938. Instytut 
Muzyczny w Tar­
nowie, ul. 1. Prez. 
Mościckiego 2.

P r o s p e k t y  n a  ż ą d a n i e

v ł v m r m m r » f

Koedukacyjne 3 ki. 
Gimnazjum Kupiekie

w  K r a k o w ie  ul ś w . Ja n a  22
przy jm uje

wpisy na rok 
szkolny 1938/39

do klasy I i J I - e j
Informacji udzieli Dyrek­

cja Szkoły codziennie

nadaje .  Pose ł  P a l a r cz y k  p r zyby ł  w  ze­
szłym tygodn iu  do N ie rodz imia  w  celu na* 
mówieni a  t u t ej s zych obywa te l i  do „O zo­
nu",  co mu się j ed n ak  nie powiodło ,  p o ­
mimo,  że uda ło  mu się doskana l e  ozon 
zana l izować .

W i a d o m o  przecież,  że p. Pa l a r c zy k  byt  
i j es t  go r l iwym członki em każdej  o r g a n i ­
zacj i  pol i tycznej  czy ins tytucj i  g o s p o d a r ­
czej, do której  na leżał  i na leży spełniał  
i spełnia  on obecnie  swe  obowiązk i  bez  
za rzutu.  Ka żdego  p i e r wszego  dnia  w mie­
siącu podp isu je  i pode jmu je  to co mu się 
należy,  a po za tym doczeka ł  się „h o n o ro ­
we j"  l ikwidacj i ,  k ażde j  z tych o rgan i za c j i  
pol i tycznych czy ins tytucj i  go sp od a r czy ch ,  
j ak :  „Ziemi ' ,  B. B. \V.  R., N. Ch. Z. P„  Z w. 
Śl. Kat.  itd.

Obecn ie  należy się spodzi ewać ,  że „ho* 
morowej "  l ikwidacj i  O. Z N. nie będzie ,  
po n i e w a ż  ozon się ulotni  i s p r a w a  będz ie  
z a ł a tw iona.  Nie m a  to j ak  być  pos t em sa ­
nacy jnym,  gdz ie  go poszl ą t am idzie, a 
chociaż  nic nie w s k ó r a  zap ł acone  dos t a ­
nie. Ludowiec.

ódpc«tUdzl dłodatejł
W P. Szym ański — Nades łanej  odezwy na 

Swięlo Ludowe nie zamieścimy,  bo już  inna zo­
stała wydana.

W P. Andrzej Czarnik. P ilzneńskle 1— Nie
dziwcie sie t\ m kazaniom.  Ks. proboszcz Pi  ta 
używa tylko modnych a r gume nt ów dziś w walce 
z chłopami,  w swoicli kazaniach,  twierdząc,  że 
chłopi  — ludowcy „ch l aj ą"  za rosyj skie  pie­
niądze! Czy to j ednak należy do słowa Bożego,  
które  winien ksiądz.  głosić z ambony,  to t ak 
samo j a k  i Wy wątpimy w to.

W P. Franciszek Now oslail, W ierzbna, Jaro­
sław — Zamówienie  Was ze  na  koniczynki  prze­
kazal i śmy Woje wód zk ie mu Związkowi  Nltodzie- 
żv Wiej skiej  w Krakowie,  k tóry  W a m  prześle 
żądaną  ilość za zal iczenieni  pocztowym.

W P. Józef Okoński pow. Kraków — W tym 
wypadku  słuszne są Pańskie  żale na  pos t ępowa­
nie ur zędów skar bowych  przy wymi erzani u p o ­
da tków i “ich ściąganiu.  Za dużo tych pomyłek.

W P. Daniel W ach, pow.  Lubaczów — Rro- 
szurkę „Nowi ny"  już znamy.  Chłopi  już nie d a ­
dzą się dziś n ab rać  na takie łajdactwa.

Kolo Ludowe, Żmigród Siary, Jasio —  For-  
śbę Waszą  przesłal i śmy ks. pułkowikowi  Pana-  
siowi i 0 11 W a m  da odpowiedź,  czy będzie mógł  
p rzyjechać na  Wasze poświęcenie sz tandaru.

WP. Franciszek Olesiirk, Podsarnie. —  P r z y ­
należność P a n a  do St ronnictwa i .udowego nie 
powinna  być przeszkodą  w o t rzymani u posady 
listonosza.  Radzimy w sprawie  przyjęcia jeszcze 
raz zwrócić się z prośbą  do dyrekcj i  k r a k o w ­
skiej.

PROSO u d a je  s ię  n a  g le b a c h  d o b rz e  
s p ra w io n y c h  i o c z y sz c z o n y c h  z c h w a s tó w . 
P ro s o  p o w in n o  się  s ia ć  o ile  m o ż n a  s ie w n i-  
k ie m  rz ę d o w y m , a lb o w ie m  w ó w cz as  ła tw ie j

go m o ż n a  o p le w ić  —  i w y ru sz y ć  m o ty c z h ą  
m ię d z y  rz ę d a m i.

P ro s o  ro śn ie  k ró tk o ,  b o  ty lk o  10 ty g o ­
d n i —  i w y m a g a  d u ż o  p o k a rm ó w  w  fo rm ie  
p rz y s w a ja ln e j .  N a  p o d s ta w ie  w ie lo le tn ie j

p r a k t y k i  p r z e k o n a l i ś m y  sic,  żc n a j o d p o ­
w i e d n i e j s z y m i  n a w o z a m i  p o d  p r o s o  s ą  su- 
p e r t o m a s y n a  a z o t n i a k o w a n a  o r a z  s a l e l r za k .

S u p e r to m a s y n ę  a z o tn ia k o w a n a  d a je  się  
p rz e d  s ie w e m  z ia r n a  w ilo śc i o k o ło  3— 4 k g

n a  100 rn 2. P o  w z e jś c iu  i o p le w ie n iu  p ro s a  
n a le ż y  z a s ilić  p ro so  p o g łó w n ie  s a le trz a -  
k io m  w ilo śc i 3 k g  n a  100 m 2. N a w o z y  te  
p o d n o sz ą  b a rd z o  w y d a jn ie  p lo n  p ro sa .

Inż. J.

J  Ma su p erto m asy n ie  azo tp lak o w an e j I sa le trze  w apniow e] S a le tra  w apniow a przyczynia  się znakom icie  do szybkiego I bujnego rozw oju  rośli i, szcze­
gólnie w ybitn ie  podnosi p lon b u rak ó w  i w arz  yw

30 zł. dziennie
może k a ż d y  ła­
two zarobić  p rzy  
sp rzed a ży  n a j ­

n o w s zeg o  o p a t e n t o w a n e g o

Kina Kieszonkowego
ze  100 r u c h o n e m i  ob ra ż a m 1 
W z o ry  w y s y ła m y  p o  u t rz y m a ­
niu  z ł .  1,20 w zn acz k ach  p o c z ­
to w y ch .
„ P I N G - P O N O "  W arszaw a, 
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M AG A 7YN  JUBILERSKI
EmiL GOLDWflSSER
KRAKÓW GRODZKA 2 5
iluslr cenniki oigsMta bezptoljiie

Wpisy
do Gimnazjum 
Kup ieck i ego 
w Jarosławiu.

♦
Ządaic.e
prospektów

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Tanio t
sprzedam ^

sklep
s p o ż y w c z y  t
Kraków • Nowa Olza ^
ul. B. Chrobrego 25 £

R O L N I C Y -
dostarczajc ie  żyw iec rzeźny 
przez terenowe organizacje rolnicze

Spółdzielni Rolnicze! 
Zbytu Żywca ft Plft̂ so 

w Krakowie
a otrzymacie ceny w yższe od płaco­
nych przez handlarzy - pośredników  

Odbiór bydła i cieląt —  poniedziałki, wtorki, piątki 
trzody chlewnej —  poniedziałki i czwartki 
na Targowicy KRAKÓW - GRZECÓRZKI

<► CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Stroiia ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 g? n a jm n ie j ....................... 3 zl.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr. Cała strona 4-szpaitowa w tekście . . . . . . . . .  450 zł.
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz m m ......................50 gr. Cata strona ty tu ło w a   600 zł.
O g ło sza n la  ty lk o  sa  g o tó w k o . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inowych I Biurom ogłoszeń 
W ychodzi r a i  v tygodniu. rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. W ychodzi raz w tygodniu.

’ ała strona 6-szpa)towa po te k ś c ie ....................................  3 5 0  z ł .
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ua ostatniej stronie 

5 0 %  drożej.


